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OD WYDAWC(>W 

W czasie, gdy w;:;z:ystkie n~rody cywiliwwane przekształ­
cały swe pai'1stwa w nowożytne organizmy, Naród Polski 
pogrążony był w stopię(·dziesiędoletniej niewc,li. Wpraw­
dzie żył On i gotował się do Niepodległości, ale nie wiódł 
normalnego życia państwowego, co spowodowała, że nie­
które dziedziny nawet najbardziej istotne dla samodzielne­
go bytu Narodu, pozostały nietknięte. Braki tym spowodo­
warie wYraźnic dawały się vvc znaki naszej pc,Htyce w Od­
rodzonej Polsce. Do tych zaniedbanych dziedzin należała 
jasna koncepcja granic Polski. Jakkolwiek nieliczne :ied­
nostki uzmysławiały sobie np. sztuczność wyspy niemiec­
kiej w Prusach Wschodnich, to jednnk społeczeństwo nie 
odczuwało naglącej koniecznc,ści zlikwidowania tej wyspy 
i w rezultacie nic się·w tej mierze nie robiło. Wogóle zagad­
nienie rewindykacji ziem polskich, które w skład Państwa 
Polskiego nie weszły, było zagadnieniem wstydliwym, któ­
rego nikt odpowiedzialny jawnie nie poruszał. Dopiero na 
kilka lat przed obecną wojną na skutek coraz cynirzniej 
ujawnianych apetytów niemieckich, społeczeństwo zainte­
resowało się dziedzictwem Piastów. 

żle jest jednak, że dopiero niejako w odwecie znczęliś­
my się tą sprawą interesować. Zagadnienie koniecznych 
granic państwa, z uwzględnieniem jego położenia geogra­
ficzneg·o oraz potr?.eh politycznych i go;;;podarczych, winien 
znać każdy obywa.tel nowoczesnego państwa, a więc także 
i nowoczesny Polak. 

Dotychcza~; błędnie podchodzono do tych spraw. Pano-' 
wało u nas wszechwładnie rnc,dne kryterium granic: etno­
grafia. Zapomniano, że istniE'je szereg innych kryteriów, 
daleko ważniejszych, niż ct11og1·afia, ktc'irym ta ost:::itnia 
musi ustąpi,! miejsca. Stąd też byliśmy tacy nieśmiali 
w sformułowaniu obszaru polskiego, 

Książka niniejsza ma zwrócić uwagę na problem gr,anicy 
wchodi1ie.i, pod ką.tl:-m widier1ia wszystkich czynników 
gcop~litycznych. Zadaniem jej jest wykaz·anic, ie istnieje 
tylim j(-dno rozwiąianic, ktiire da nam POLSKI~ WIELKĄ 
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i WIECZNĄ, bez okresów niewoli. Każde· najmniejsze od­
stępstwo będzie skazą, w monolicie obszaru polskiego bę­

dzie dowodem naszej niedojrzałości politycznej. 

Do tegG zdania upcważnia nas ta okoliczność, że wywo­
dy niniejszej książki oparte są na wynikach prac i badań 
wielu mężów nauki polskiej, jakkolwiek w tekście świado­
mie unikano podawania źródła lub oznaczenia w inny spo­
sób dosłownych nieraz cytat z ich prac i dzieł. 

Książki tej nie zrodziła więc fantazja polityka, Ierz 
1,raca poczęta w poc1.uclu odpowiedzialności i oparta na 
zdobyczach nauki. 

Oddaiąc „Szaniec Bolesławów'' w ręce polskich czytel­
ników. wydawcy zwracają uwagę, że ze względu na temat. 
dotyczący granic wyh::,cznie zachodnich. zostały wyodręb­

nione z rozważań historycznych, geogrnficznych i strate­
gicznych Prusy Wschodnie i obszar m. Gda11skR. które, rzecz 
jasna. dn Polski muszą być wcielone. jednak uwzględniono 
je przy omówieniu spraw gospodarczych1 demo- i etnogra­
ficznych, bo było to konieczne dla pełnego obrazu porusza­
nych zagadnień. 

Dla tych. którzy szczególnie pragnęliby zapoznać się 

7. historycznymi prawami Polski do Prus Wschudnich i z za­
gadnieniem ich przynależności gospod3.rczej do obszaru 
polskiego, umieszczono na końcu książki jako dodatek szkic 
dotyczący tych spraw. 

Dla lepszej Mientc1cji wYdawcy podkreślają, że w książ­
ce niniejszej ziemie. które muszą być przez Polskę odzy­
skane, zosfana oznr1czone w następujący sposób: 

Prusy Wschodnie (prowincja Ostpreussen), 
Obszar m. Gdańska. 
Pomorze Zachodr.it> (prowincja Pommcrn) ~ w prze­

ciwstawieniu do Pomorza Gdańskiego (wschodniego), czyli 
woj. pomorskiego, 

Pogranicze (prowincja Grenzmark Posen-W estpreussen), 
Przy odrze ( część prowinci i Brandenburskiej, ściśle re-

jencji Frankfurckie.i). · 
Śląsk Opolski (rejencia Opolska), 
ślą.sk Dolny (rejencje· WrÓcławskc'.l . i Lignicka). 



I. SLOWO WSTĘPNE 

Szaniec Bc.,lesławów - to nas-z~ granica zachodnla 
wz<lh1:1. Odry i Nisv lużvckiej , W szahcu tym byliśmy i zo­
staliśmy z niego zepchnięci przEz przemoc i zdrndę - ::il" 
j przez włarme małe suce. ZGpatrzeni na wschód, odwróci­
liśmy się plecami do opuszczonego wierzcho-lka wałów 
i stopniowo. przez kilka wieków. dawaliśmy się coraz dalej 
spychar.. Wreszcie ów Szaniec Bolesławów począł ginąć 
w świadomc,ści naszej i czasem tylko wspomnieni.e O Bole­
sławic~ Chrobrym czy Krzywoustym, albo zasłyszana sło­
wiańska nazwa w Marchii Braniborskid przvworlzila nam 
'De:! pamięć ziemię, która gromadziła prochy. 

Przyszła chwila, w której gotując się do od~bra,nia Niem­
com Kali:;za. i Płocka, Poznania i Gclyni, musimy bld.t! przy­
gotowaf się do odebrania Szczecina i Wrocławia, Rugii 
i Głogowa. · 

W rozkazie swym do wojska walczc1ccgo na zachodzie , 
wydanym 10-go maja roku 1940 Hitler :;twierdził, że f,bec­
nif~ ,granice wvkuwaia się na tysic).clecie. Nie pornylll si~ 
w ocenifl znaczenia chwili dziejowej. Inaczej on sobie prze­
bk1,; tych granic wyc,brażał, ale dzisiaj nie tylko już \vie­
rzymy, alr. wiemv, którędy one pójdą. 

Książka niniejsz2 .kst poświęcona duchowemu przygoto­
waniu Polaków do odebrania ziem wzdłuż Odry i Nisy łu­
zvckiej, nie wysil3. siQ ona zatem na przekonywanie czytel­
nika o naszych prawach, boć nas nie trzeba przekonywać 
o p1·awach do utraconego dziedzictwa, można najwyżej je 
orzypomnief, a wartość jego osz::icować. Nie zawiera także 
chwytów polemicznych przeciw tym, którzy byliby odmien­
nego zdania. bo nie jest pisana dla obcych. choć w treści 
swei zawiera. w zawiązku, wszystkie argumenty, którymi 
można obcych pozyskać. Rc,zdziały poświęcone demograf ii 
i etnografii ora1. stosunkom gospodarczym, nie zamykają 
oczn na wielkośc': zaciania i trudności przyswojenia ziem: 
które muszą być odebrane, ule starają się wslrnzać drogQ, 
którą osiągnięcie tego przyswojenia będzie mogło kroczyć . 
Niem~y w okresie wojny nbE'cnej oddr1li nam wielk2 r,rzy­
sługę, zdzierając maskę Goethego z krzyżackiego oblicza. 
Potęp_i;::imy w dobr0j wierze ich metody i nie będziemy ich 
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naśladować, ale też w imię elementarnej samoobrony od­
suniemy najdalej i stanowczo niebezpfoczeństwo ich po­
·wrotu na szlak margrabiów brandenburskich, na szlak ra­
bunku, który poprzez ziemie, gdzie jesteśmy z przed wie­
ków, się1rną.ł przy uż~ ciu naiwnych albo CJ nicznych uzasad­
nień, od Odry aż po Warszawę. 

Biblioteka ,.Sz:=ll'i.ca'·. wzbogacc1j;w stói zbiór dziesiątą 
publikac.ią. stara się tvm razem 0 przygotowanie woli na­
szej do pełnego wykorzystania zwycięstwa. 

U. IIISTORIA 

Ideały, dą.ienia i osiągnięcia w :vrzeszłości 

Naród Polski w ciągu Bwych tysiącletnich dziejów i tra­
dycyj politycznych, zaznaczył okresy rozrostu i siły, dąże­

niami do rozbudow:v obszaru wbsnego państwa. Właściwie 
przeżyliśmy dc,tąd iedf'n tvlko okres, kiedy siła naszego N::i­
rorlu zdobvv,ała zif>mie na wchodzie. Był to okres poprze­
dzaiącv cz;:isy historyczne ora;;,; okres pierwszych znanych 
mim Piastów. Buduic}C nowoczesną organizację polityczną, 

foka był i iest do dzi~ieisz:vch czcisów - naród, pierwsj Pia­
stowin łączyli najbardziej pc:krewne pl2miona i szczepy le­
chickie w .iednc1. organiczna całość. W trakcie te.i buclowy, 
Dosunęli granicę two,zaccgo fię N:1rodu Polskiego za Odrę 
dolną, po Szprewę środkowa, do Czarriei Elstery . 

.Ju~; Pc,lska Mieszka I opierał,q się o Odrę. Szczecin był 
polskim mic1stem i leżał w .E<ranicach oa11stwa Mieszkowege. 
'Tenże Mies:1,ko bo'Niem podbił Pomorza'1. w rnmach akcji 
jednoczenia plemion lechickich, w celu 0brony przed nGpie­
rającym zalewem germańskim. Pornorz~. ziemia zamiesz­
k2ł2. prze:;: Pomc,rzan, obejmow8ła nie tylko obszar nad 
Bałtykiem od Wisły do Odry, lecz tGkże ziemie na lewym 
brzegu Odr'Y, aż po \\'YSPę Rugię. Totc7. następca Mieszka I, 
Bolesław Chrobry, podbił resztQ owego Pomorza. orzekro­
r,zył Odrę i sięgnął do Bałtyku, aż ńa znehodnie b~zegi za­
teki szczecińskiei. 

Do Polski jeszcze przed Mieszkiem L n:i.leży wschoctnia 
część 7.iem~ lubuskie~, położon~ na wschód od Odry średniej, 
(nazwa od grodu Lubusz - zniemczon2 nazwa „Lebus", 
o 12 km. na północ od Frankfurtu nnd Odrą) - wraz z gro­
dem Lubuszem n2. lewym brze.gu. Odrv. Ziemi2 ta stanowi 
pc,dstaW(! operacyin2. tnk dla Mieszkl':~ t jak i jego n~istęp­
cv, -· o czym bliżej będzie mowa. przy omówieniu strate­
giczriego znaczenic1 ziem1 lubuskiej. 
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Mieszko I po wzmocnieniu swego paóstwa przez włą­

czenie do niego Pomorza, odebra~: niebawem Czechom cały 
Śląsk, a więc obecny D0lny i Górny, który Czesi odłączyli 
od Polski i zagarrn~li za czasów poprzedników Mieszka. Na­
stępca jego, Bolesław Chrobry, jak już wspomnieliśmy, po­
suną.ł granicę Polski na Pomorzu dalej na zachód. Prze­
szedł on Odrę, nie tylko w je~ dolnym biegu, lecz także 
i śr0dkowym. Zdobywa bowiem resztę ziemi lubuskiej, czyli 
Żfi .granice Polski podchodzą za jego czasc'.,w niemal aż do 
bram dzisiejszego. EE·rlina. Kontynuując dzieło swych 
przodków, Chrobry rozbudowuje vl,111 jednoczenia polnc:w­
nych plemion i obejmuje nim zjednoczenie także drugiej 
i trzeciej grupy słowi::.n zachodnich. a n1ianowicie Serbów 
łużyckich orn Czechów i Słowaków. Wydziera Niemcom 
Łużyce i Milsko, sięgając aż po rzekę Czarną Elsterę. Pod­
bija wreszcie, zresztą na krótko, Czechy, Morawy i Słowa­
czyznę. Mimo tak dużych zdobyczy, utrzymuie Chrobry 
w granicach swego państwa :iedynie całe Pomorze, całą zie-
mię lubuską, Łużyce i cały Ślą:?k. • 

Zdobycze tych pierwszych historyc;mych Piastów, nie 
były dyktowane instynktem grabieżczym, lecz były wyra­
zem ewolucji organizacyjne~ szczepów i plemion lechickich, 
które od organizacji s:tczcpów, przeszły do organizacji ple­
miennej, by wreszcie osiągnąć najwyższy siopień, jakim jest 
naród. Ten naród, obejmujący z~en.noczone plemiom1. 
i szczepy lechickie. otrzymnł nazwę Narodu Polskiego. Stąd 
też zdobycze Mieszka I i Bolesława Cht'obrego miały i ma­
j~ tak trwały charakter, dlatego też Polska nawet w cn­
sach rozbici:>, dzielnicoweg-o ( n koło 1250 r.) obejmuje .ie­
szcze śla,;k J. siega po Nisr łużyckcl (ksi~stwo żega11skie), 
diatego Śląsk utracony przez Polskę w XIV w., do Polski 
powraca wraz z polską mową i polską tradycją ludu - dla­
teg-o też Polska Chrobrego, .icżeli chodzi o gran•ce zachod­
nie, stała się i .iest do dziś dnia ideałem ~'>.rodu Polskiego, 
do którego reaHzacji Naród w ciągu dziejów p:rzystrpuje, 
lub conajmniej tym ideałem ży.ie. 

Niestety, w dalszych dziejach. ieżeli chorlzi o zachód, już 
nie wychodzimy poza tę granicę Chrobre~o. Przeciwnie. od­
stępujemy od niej i cofamy się na wschód. Jeszcze czas ja­
kiś, kiedy tradycja ·Chrobrego żywo tkwiła w najbliższych 

jego potomkach, ·:.1siłują oni odzyslrnć władzę nad Pomo­
rzem, które w okresie buntów plemiennych i reakc.ii pogań­
skiej, po śmierci Mieszka II, oderwało sin od Polski. Kazi­
mierz Odnowiciel przywraca władze Polski nad Pomorzem, 
lee?. już Bolcsbw Śmiały j2, traci. Z knlci Władysław Her­
m.:m wkłada dużo eneegii, by opanować te; krainę, nie::;tety, 
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bezskutecznie. W następnych okresach, zwłaszcza w chwi­
lach wzrostu naszej siły, stara się jednak Naród odzyskać 
dawną granicę. Oto Bolesław Krzywousty walczy o Pomo­
rze, które się od Polski oderwało w dobie Jej słabości. 
W ciągu kilkunastoletnich walk zdobywa całe Pomorze nie 
tylko gdańskie, lecz i zachodnie, a więc z Wologoszczem 
i Szczecinem. Po zdobyciu prowadzi wśród Pomorzan in­
tensywną działalność misjonarską, usiłuJąc Pomorze Za­
chodnie podporządkować diecezji lubuskiej, która podlega­
ła metropolii. gnieźnieńskiej, by je tym mocniej z Polską 
związać. Przeszkodzili temu jednak Niemcy (arcybiskup 
magdeburski No:r-be.rt). 

Po zdobyciu Pumorza, BoJesław Krzywousty sięga dalej, 
po Rugię. Składa on bowiem hołd w Merseburgu w r. 1135 
cesarzowi niemieckiemu z Rugii, której dzierżycielem wów­
czas jeszcze nie był. Historycy zgodni są, że Bolesław Krzy­
wousty uzyskał tą drogą od cesarza niemieckiego zgod(,~ na 
p0dbój Rugii. Widać z tego, że dzielny potomek Chrobrego 
kontynuował dzieło swych przodków. Niestety, Bolesław 
tylko Pomorze Gdańskie wcielił pod względem politycznym 
i kościelnym do Polski, co miało ten skutek, że należało ono 
aż do rozbiorów, wyjąwszy 150-letnią niewolę krzyżacką 
od 1308 do 1454 r., dCJ Polski. Pomorze Zachodnie zostawił 
natomiast we władaniu tamtejszych ksi4 żąt piastowskich 
i tylko luźno związał je z Polską. Toteż rychło książęta ci, 
a zwłaszcza w dobie rozbicia dzielnicowego, usamodzielniają 
się i wkrótce stają się nawet książętami Rzeszy Niemiec­
kiej. Odtąd, t. j. od śmierci Bolesława Krzywoustego 
(1138 r.), Pomorze Zachodnie do Polski nie należy. 

Dzięki rozbiciu dzielnicowemu, tr:.icimy dalsze ziemie, 
zwłaszcza dotkliwą była strata ziemi lubuskiej. leiącej nad 
frednią Odrą. Po wyjściu z nieszczęsnego okresu dzielni­
cowego, rychło Państwo Polskie odzyskuje siły i z tą chwilą 
zwraca oczy na za<.:hód. -

I oto następną lekcję w sprawie granicy zachodnie, da­
je nam Kazimierz Wielki. Polska, która była rozbi~a na 
dzielnice, która. w okresie .ieclnoczenia ziem za Łc,kietka 
przechodziła srogie najazdy czeskie i krzyżackie, była bar­
dzo słaba, gdy na tron wstępo,vał Kazimierz. Utracib. bo­
wiem i Śląsk i Pomorze Gdaóskie. Kazimierz zabrał się do 
odbudowy Polski. Wywiąwł się z tego :zadania wspaniale, 
gdyż dzięki jego polityce, zapobiegliwości, gospodarności, 
wreszcie ciziękl przygotowaniu i wychowaniu polskich mę­
żów stanu, Polska - pozbawiona dynastii, z którą się tak 
zżyła, po bezpotomnej śmierci Kazimierza, nie tylko nie 
stała się kolonią węgierską, lecz nadto przeprowadziła wie-
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kc,pomne dzieło unii z Litwą, oraz pobiła największą ów­
czesną potęgę militarną, jaką był Zakon Krzyżacki - w bit­
wie pod Grunwaldem. Są to niewątpliwie owoce działalno­
ści Kazimierza Wielkiego. 

Przypatrzmy się pokrótce działalności zachodniej Kazi­
mierza, a zwlaszcz:a jego propgramowi pomursko-oclrzań­
skiemu. Widząc po~ęgt;! krzyżaków i ówczesną słabosć Pol­
ski, wiedział: Kazimierz, że siłą nie odzyska Pomorz3. Gdań­
skiego od wroga. Ale rozumiał, że Polska bez dostępu do 
morza nigdy nie może być wielką. Wobec tego postanowił 
Kazimierz uzyskać ten dostęp pr7ez Odrę, -to jest przez Po­
morze Zachodnie. PrzEde wszystkim więc zdobywa na mar­
grabiach brandenburskich ziemię wałecką (Wałcz, obecnie 
Deutsch-Krol'.e), -oddzielającą Wielkopolskę od Pomorzc1 
wzdłuż Noteci. Tą drogą odzyskał bezpośrednie sąsiedztwo 
z Pomc,rzem Zachodnim. Z książętami tego Pomorza pozo­
stawa: w zażyłych stosunkach. Wnukiem po kądzieli. a za­
razem wYChowanki2m jego był Kaźko szczeciński. Celem 
przygotowania nowego związku . Pomorza Zachodniego 
z Polską, wszczyna Kazimierz za p0średnictwem arcybisku­
pa gnieźnieńskiego spó1· przed kurią papieską, o zwierzch­
nictw(l metropolii gnieźnieńskiei nad biskupstwem kamień­
skim (Kamień. nad zatoką, szczecifoką, r..aprzeciw ~·yspy 
Wolin), na tle denara św. Piotra. Po azyskaniu w ciągu 
kiJkunastu lat kilku korzystnych, jednak tylko tymczaso­
wYCh rozstrzygnięć Stolicy Apostolskiej, występuje wresz­
cie osobiście jako król Polski w sławnej s11plice z 1360 r., 
skiProw::inej do papieża Innocente~o VI o definitywnn 
przyznanie „w imię praw i powagi królestwa i metropolii 
gnieźniei'1skiej" zwierzchnictwa .ie.i nnd biskupstwem ka­
mi0.ii:-kim. Przvpcrnnif'r krótko należy, że sprawa Ś\dęto­
oif'trzn ( denar3 św. P]otr2.) miała d8cvduiąre znaczenie d1a 
ndzvskanb łączności politvcznei z Polską utraconych przez 
Ni2. zif'm. N3skutek tego został wszczęty proces, który przez 
sam przewód (zPznlłnia świ<łdków) i akcję polskiego koś­
cioła, przypomni::1ł ci h;czności Pomorza Z:1chodniego z Pol­
ską. Lecz nif· tylko przez zwiazck kościelny, starał sif; Ka-· 
zimier7. Wielki n odzyskanie Pomorza z~1chodniego, Wvko­
rzystniac WcJlkc ekonomiczna miast polskich z Krakc,wem 
n8 czPlc prow::idzoną z miastami pruskimi, które były nod 
oanowaniem Krzy:?.aków, a będacvmi dotychcza~ pośredni­
kami w h:rndlu Polski z Zc1chodnii"! F.uropcJ. i Hanzą, n;:iwia-
7.a1 Kazimierz bezpośrednie stosunki z miastami hanzeatvc­
kimi. Mi,:ist::i tP, któr0 nie były zależne c,d Krzyż::ików, j3k 
w6wczc1~ Gda11sk i. Tcruń, a w szczególności miasto Rnzto­
k(i (niem. Rostock) zainteresował handlem z Polską i obie-

9 



cał ich kuprom opiekę i ochronę. Ponieważ celem woiny 
ekonomicznej z miastami pruskimi był0 stworzenie handlu 
narodowego polskiego, przeto nawiqzani<3 stosunków z mia­
stami hanzeatyckimi, z pominiQciem miast pruskich, oti.Nie­
niłn orogę rll:=i nols!dPgn h2ndlu i polskiej penetracji g,,sno­
darczei na Pomorze Zachodnie, przez którego teren hrrndel 
teri mie(l się e:dbyw::ić. Knzimie1:z Wielki postarał si(' o ot­
w:wcif! Pornr,rz2 Zachcdniego, foko drogi dla handlu pol­
skiPgo, Wn~szcifi K;izimien: Wielki obok kościelnego i F-::o­
sr.:odarczego związania Pomorza J Zachodniego 7. P1,lską, 
przygotowvwRl t::ikże j polityczne.' 0:-;tatni Piast, widzac 
u schyłku swego życia, że jego następca Ludwik Wę,giPrski 
równie~: nie mc1 m~skich potomków, adoptuk w porm:urnie­
nin z nim wspomnianow .iuż Kaźka szczecińskiego, obd::i­
rza.iąc go zi<'miami polFkimi. Kazimierzowi Wie]kiemn przv­
świe~nla myśl, aby uiorować K:iźkowi, 5wemu wnukowi, 
<irog~ do tronu i tym samym inną linią odnowić dynastie 
Piastowska na tronie polskim, co oczvwL.';ciP. pociągnęłoby 
za soba wciPleni~ d0 Polski Pomorza Zachodn~o. a więc 

D(.\.wrót Polski nad Odni i Bałtyk. 
Plan powrot11 nad Odrę, nie ograniczał się tvlko dn Po­

rnorz?. Zachodniero. Km.imierz Wielki boi.,viem kierował swą 
działalność: t:-ikżf! ku. Odrw frcdnif'i. Przez nkcję swc1, i wnły­
wy, doprowmlzH najpierw dG tego, że Piotr, biskup lubu~­
'ki. uznał król?. oolskiego Z8 . .,prawego nana i patron3." bis­
knnc;;tw~ Jubuskipgn, mimo iż ziemia lubuska od noczatkq 
XIIT w. byfa pod p,mowaniern margrabiów branderibur­
skich. Dr. c,dzvsk;mi2 tei ziemi zmierzały te~: układv ,: Wit­
te]sbach'.1.mi. którzy uniemożliwili przejście ziemi lubuskiej 
w ręcf' potężnych Luksemburgów. Wreszcie podnieść wv­
r,ada, że wspomnian2. wyże.i suplika Ko7imierza Wielkiego 
7. r. 1 ~60 mi;ił2. tcikże przygntow::tć odzyskanie cr1łeg0, aż dn 
NisY h1żvc'kiei si~gai::icf'go, Ślaska. 

Wprowdzi(i usiłow~mi2 K:izirnierza Wielkiegci ni~ osią_g­

nęly zamierzonego skutku, przez przerlwczesnc). śmierć Kaź­
k2. szczer!ińskiego i zrriianę orientacji polityki polskici za 
<'?:asóvJ Jn.giP11onów. z z,1chodniei na w:,chodnia, to 1Prln;ik 
pl:m pomorsk,·,--odrznr'1Eki Krnimierza, stanowił wvtyc?na 
rlla pierwszych kroków Jngiełly na polu gospodarczym. Za­
warł on bowiem z Bognsbwcm, księciem Z:::i.chodniei:ro Po­
morz;:i 11kh1rl. n::i mocy którego utworzono dla Polski now2 
rirog'(! nad Bc1łtvk, t. zw. ,,drogę rl.o Flandrii" prze7. Pomor7e 
Zachodnie d0 Szcz0C'ina, Strzałowa (Stralsund), N;1Jda 
(Ankl8.m), Gryfii (Greif-,wald) i Dzierzłowa (RG.genwalde). 

Pfon Kazimierza Wielkiego długo pozc,.stał w n;:Jmif'ci Nc1-
rodu Polskiego, czemu doł wyraz największy historyk Pol-
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ski przedrozbiorowej - Długosz, który opisując przyłącze­
nie, po 150 lat trwaiacei utracie, Pomorza Gdaf1skieP,o ~ 
prosi Boga, by dał mu dożyć chwili powrotu do Polski ślą. ­
sk;:i, ziemi ]ubnskie:j i reszt:v Pomorza . .Jednak polityka uol ­
ska co raz bardziej odwrarała swą, uwagę od zachodu j PoJ­
ska aż do rozbiorów, nie ,vród!a na szaniec Boleshwó·.v. 
Zmarnowaliśmy pr:w tym okazi~, .iaka było faktyczne wł2. 
danie Śląskiem. ' Górnym i. Dolr.ym oraz Łużycami, przez 
Zygmunta, późniejszego króla Polski (Zygmunt.-! Starcg:1) . 
Bvł on namiestnikiem brata swego Władysława, króla Czech 
i Węgier. Zygmunt ty1ułował się vvówczas najwyższym na­
miestnikiem Górnego i Dolnego śląska i obojga Łużyc „ 

,. Nie pomogły również rady, a nawet usiłowania. królowe] 
Bony, zmierzające do zawładnii:;cia Śląskiem. Tc\ obca NR­
rodowi Polskiemu, jednak w doskonałej szkole politycznej 
włoskiej wYchowanct królowa, zwracała królowi i senat0-
rom uwago n2 niebezpieczeństwo niemieckie, na jego za­
borczośe, wskazywała n ::i konieczność pcsiadania wybne:Ż'c> 
morskiego w większych rozmiarach, żadała przyłączenia d0 
Polski całego śląska. :Królowa Bona nie tylko słowem szer­
mowała . lecz i czynem dowiodła, jak bardzo przekonan ::i. 
je::;t o słuszności zasady powrotu nad Odrę. Oto ofia;-ow8h 
Ludwikowi. królowi Czech i Węgier, który był bratankiem 
iej meż;:i. ZY.gmunta Starego, wwmian za Ślc1sk - wfasne 
ksi('stwn dziedzicz1w Bari! Niestety, niero:wmiana, 8 na­
wd nit=>lllbian:i w Polsc0.. nie potrafił2 p !'.'zekonać Ówf'Z::O·s­
nych kierowników pc,lityki polskiej o ::,łuszności swoiC'h rad 
j usiłowar.. , 

Otn ,garś<~ przvkł:-cl6vJ z nc1szych c'lzi;~jów i tradycyj D"­

lit.vr·mych. dotvcz;ievch kresów zachodnieb. Wypływa z nich 
r,..auka, i r P o I s k a n ·a. p r a w d ę w i e I ];; ~ 
I z iJ o I n a o !l i e r· a ć s i ę '.z w y c i e s k o N i e m ­
e n m, t o P o I s k a s i ę ~ a j ą. c a o d R n g i i 
w 7 (} l.n :i; O ił r v i N i s y ł u ż v c. k j P. j, Qio tc i' 
g;irść przykładów, iak najświatlejsze mnys1y naszego J\i';:iro ­
d1'. rloszły do tei linii. i jak, p o ici utracie, usiłowały i ::, 
odzyskać. 

Ta więc granica, będąca testamentem najwiekszego kró­
l~ Polski Bolesława. Chrobrego, była ideałem J)rzeszłych, 

jest i będzie jdealcm obecnych, oraz przyszłych pnko„eń 

polskich. 

Wsoomnieliśmv, :ie! Rugfa., Z:ichodniA Pomorze, 7,iemi F 
lubuska, co.ly ślqsk i Łużyce były w granicach Pol.ski i. sr 
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dzisiaj minimalnym programem, do którego realizacji dą­
żymy. Zaznaczyć należy z całym naciskiem, że granice te nie 
są ideałem zrodzonym w wyobraźni literackiej, lecz były 
wYkute rzetelną pracą i geniuszem pierwszych Piastów. 
To, że Polska ,sięgała po Odrę i za Nisę łużycką, ów szaniec 
Bolesławów, nie było tylko fantazją Chrobrego, zrealizowa­
ną jego osobistymi zdolnościami. Jego dzieła na zachodzie 
ma swoją wielkość nie tylko przez dalekie horyzonty, lecz 
także dlatEgo, że jest koniecznością geograficzną, strate­
giczną, gospodarczą i polityczną. Ideał ten jest realny, t. zn. 
jest możliwy do zr-=alizowania i w dodatku musi być zreali­
zowany, jeżeli chcemy stworzyć Po!skę \.Vielką i Wieczną, 
be,; okresów niewoli. Polska Chrobrego nie była dziełem 
przemijającym i nietrwałym. Polska nad Odrą i Nisą łu­
życką wraz z resztą Polski historycznej i Prusami Wschc,d­
nimi, jest monolitem o niebywałej spoistości. Jeżeli przyj­
rzymy si~ zasadom geopolitycznym, dojdziemy do przeko­
nania, że tylko taka Polska może istnieć 1 być wielka. 

III. WARUNKI GEOGRAFICZNE 

1. Budowa terenu 

P0d względem budowy terenu Europa dzieli się ml czte­
ry pasy nmiejwięcej równoleżnikowe. Pierwszy - to t. zw. 
pa:: kaledo11ski, czyli. gór północno-brytyjskich i skandy­
nawskich, obe~mujący wyspy brytyjskie, pólwysen skan­
dynawski i Finlandię. Drugi pas - to niż europejski, dąg­
nący si~· od AtlantykL: po Ural. Trzecim pasem jest pas 
gór średnich od Atlantyku po Wisłę, wreszcie czwarty to 
medyterański 0d Atlantyku, aż po M0rze Czarne. Polska 
leży w drugim pasie, czyli na niżu euror,ejskim. Tfn niż 
purcpejsk\ nie jest kdnolity. Rozróżniamy tutaj t. zw taś­
m(: francusko-polską, gdyż na niej leży Polska. Cecha cha­
rakterystyczną teJ faf·my jest, że począwszy od zachodu, 
rozszerza się stopniowo im dalej na wschód. To rozszerza­
nie nie jest jednak równc,mierne. Widzimy, że rozszerzenia 
w pewnych miejscach zwężają się. Te zwężenia nazywają 
się bramclmi. Pierwsz::i taką bramą je:;t brama belgijska. 
Brama ta zamyka Francję między cieŚ'1iną Kaletańską 
(Calais - Brugge), 8. stokami Ardenn. W te~ bramie leżą 
takie twierdze jak M,mbeuge, Namur. Lrndium, oraz takie 
miasta handlowe, jak Antwerpia, Bruksela, Gandc1wa, 
Brugge. Z historii przytoczonych miejscowości wynika, że 
brama ta ma wielkie znaczenie strategiczne w czasie wojny 
i handlowi~ w czasie p::ikoju. Drugą bnmą jest bram:1 We-

U 



zery. Od mU1za Półnccnego przy uJscm Wezery, wzdłuż nie: 
da północnych stoków gór Harzu. Znaczenie tej bramy nit: 
zostało dotychczas należycie wyjaśnione. A szkoda, bo mie­
libyśmy jeszcze jedną więcej lekcję poglądową. Otóż bramc 
Wezery była wchodnią granicą Slowiai'lszczyzny. Aż do te: 
bramy znajdujemy słowiańskie nazwy miast i wsi. Między 
Dolną Łabą a średnią Wezerą mieszkali Łuniewianie ( o,c 
grodu Łuniewo, obecnie Ltineburg). Są tani takie miejsco­
wości, jak Łuków (Luchów), Ostrów (Wustrow), Wojkowc 
(Dannenberg), dalej wsie jak: Brzezinice, Wadowice, Gra­
bów, Smarzewo. Na północ od Łuniewian, także w pasiE 
między Łabą a Wezerą, żyli Połabianie. Rychło jednak zo. 
stali stamtąd wyparci. Słowianie nie znajdując żadnegc 
oparcia o budowę terenu, nie wytrzymali naporu najazdu 
germańskiego. Zorganizowany i skuteczny opór dali dopierc 
na następnej i ostatniej bramie taśmy francusko-polskiej 
jaką jest brama łużycka między zatoką szczecińską, a zbie­
giem Rudaw i Sudetów, czyli wzdłuż Odry i Nisy łużyckiej 
Na tej też bramie Słowiańszczyzna za czasów 1"Ii~szka I, 
Bolesława Chrobrego i Bo1esława Krzywoustego odparła 
zwyciesko szalony napór germański. Dzisiaj geopolityk od­
krywa tajemnicę powodzenia oręża Chrobrego, pisząc, ŻE 
orę7. ten miał silnego sprzymierze11ca w budowie terenu 
Granice Chrobrego zdumiewają swoją celowością i odpo­
wiadają najnowszym wymogom geopolityki. 

Jak tylko Niemcy przekroczyli w XIII w. Odrę i zaczęli 
powoli odrywać od Polski ziemię po ziemi, to Polska stra­
ciła swą natur::ilną linię obrony i już nie mogła przeciw­
stawić się na własnym terenie pochodowi niemieckiemu 
Następna brama, to dopiero brama smolel'1ska, która leży 
jednak poza taśmą francusko-polską. I obecnie znow-t;. wi­
dzimy, że dopiero na tej bramie Niemcy :zostali w swym po­
chodzie powstrzymani, na tak długi okres czasu, jak nigdy 
dotychczas w czasie obecnej wojny. Szybkość pochodu 
Niemców we· wrześniu 1939 r. była spowodowana m. in 
brakiem dogodnego terenu do skutecznej obrony przed na­
jazdem. Zabrakło nam bramy łużyckiej! Z tych kilku przy­
kładów widzimy, jakie znaczenie mają bramy, będące wy­
nikiem budowy terenu. środki i narzędzia wojny mogą się 
zmieniać i doskonalić, ale teren pozostaje zawsze ten sam 
i odgrywa zawsze tę sa.mą rolę. · · 

2. !lydrografia 

Polska posiada jedną z najlepszych i najbardziej spo­
istych sieci rzecznych w świecie. Leżąc na trzecim między-
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morzu europejskim, t, j. na trzecim zwężeniu Europy, mię­
dzy morzem Bałtyckim i Czarnym, p0siada rzeki, które 
spływają do jednego i drugiego morza. Dzięki licznym do­
pływom głównych rzek Polski i płaskiemu działowi wód, 
rzeki zlewiska morza Bałtyckiego są i mogą być połączone 
z rzekami zlewiska morza Czarnego·. W dodatku rzeki tych 
dwu zlewisk wysyla~ą niejako do siebie największe dopły­
wy. Wskazują one najkrótsze, najbard.z;iej naturalne drogi 
komunikacyjne. Na terenie Polski. 1eży 9 ważnych podwój­
nych węzłów rzecznych i komunikacyjnych. Ośrodkiem tej 
sieci rzecznej jes1; Wi~]a. Łaczy się ona z Niemnem za po­
średnictwem Narwi i Biebrzy. Z Dnieprem łączy się ona 
przez Bug i dale.i za pośrednictwem Pi·ypeci, a z Dniestrem 
przez San. Oprócz tego, Niemen przez Niewiażę łą_czy się 
,; dolną Dźwiną, a Dniepr za pośrednictwem Berezyny 
z Dźwiną Górną, a za pośrednictwem Prypeci nie tylko z Wi­
sła, ale i z Niemnem. Otóż do tego węzła hydrograficznego 
należy Odra. Odra jest z Wisłą trzykrotnie spojona: Noteć 
wiaże Odrę 7. Wisłą. dolną, Ner z Bzurą, a więc Wisłą śred­
nia, wreszcie Warta górna z Wisl;:i górną. Jak wszystkie 
niemal rzeki niżu europejskiego, tak i Odra ma ważniejsze 
dvpływy z prawego brzegu. Te dopływy ze wschodu łączą 
właśnie Odrę tvJko z Wisłą, a nie z żadną inną, rzeka. 

Wreszcie Odra dolna i cała Nisa łu2ycka tak są pozba­
wiorn:i lewych dopiywuw. że prawie równolegle z ich bie-:­
gicm biegnie dział wód mięćzy zlewiskiem Bałtyku i morza 
Północnego, Uwzględniwszy cały ów węzeł hydrograficzny, 
<loidziemy do przekonania, że Polska od Odry i Nisy łu­
życkie.i pa Dźwinę i całe dorzecze Dniepru, stanowi całość 
hydrograficzną, o niebywałej spoistości. RzEki, które pełnią 
rolę wiążc1.cą obszarv, które mają doniosłe znaczenie przez 
nawodnienie na kulturę rnlną i komunUrncję, Wywicra­
ic1 wielki wpływ na gospodarkę, wska.mjąc jej drogi eks­
pans.i i. W ślad za nią podąża ekspansja puli tyczna. Dlai.P­
go też nie jest dziełem przypadku, że maksymalne granice 
Polski Piastowskiej i Jagiellońskiej sięgały od Odry po 
DźwinQ i · obejmowały niPzrniernc obszary dorzecza Dnie­
pru. Dlatego tci: .. Pol:;Jrn oJ. morza do morza" nie .icst two-· 
rem wybujałej wyobraźni, lecz ma podstawy geopolityczne 
niebywale mocne. 

Powrac·ając do Odry i Nisy łużyckie.i, .iako rzek intere­
sują'c\ich n·as z uw·agi na omawiane zagddr;ienie :Zachodnich 
ghlnlc, trztba podkreśl_ić raz jeszcze, ie Odra, ,iesf; polską 
riclf~. Jei dorzPczc iibeim11ic zie·mic, któ1·e były kclebką 
Pofaki, a więc Wielkopolskę_ zicmiq lubuską, Śląsk i SiE;ga 
a1. na południowe Pomorze. Geopolityka wykryła kilka 
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praw. Jedno z nich brzmi, że rzeki w1ązą, a nie dzielą. Inne 
zaś prawo mówi: kto ma ujście rzeki, dąży do jej Źi·odet. 
Sprawdziły się te prawa na naszęj sk~rze wybitnie dotkli­
wie. Gdy tylko Niemcy przekroczyli w XIII w. Odrę i stop­
niowCi ją zdobyli, wówczas „Drang nach 0:'iten" nie zna­
lazł hamulców. Rozbiory Polski są tego dowodem. Szczegó­
łowiej ekc;pansję ;niemiecką od XIII w. po przekroczeniu 
przez Niemców Odry, omawiamy w rozdzble o stro.tegii 
(zob. o znaczeniu ziemi lubuskiej). ~ 

Na potwierdzenie słuszności praw geupolitycznych przy­
toczymy jeszcze fakt, że Niemcy zdobywszy Wisłę i ujścia 

wszystkich prawobrzeżnych jej dopływów, tak w świato­
wej, jak i w cbecn2j wojnie nawet mimo rozgraniczenia 
rzekomych sfer interesów z Sowicfami, p0szli dalej po zie­
mie na wschodzie. Czy w świetle tych zjawisk nie staje się 
nam .iasna i niemal fatdistyczna, ugruntowana, p1·awami 
geopolitycznymi za'oorczość i Zclchłanność niemiecka? Kres 
jej położyć może tylko rJdEcpchnięcie Niemców za Odrę 
i Nisę łużycka. Obecnie po tych bolesnych doświadczeniach, 
zbrodnią \\-Obce Polski i Narodu Polskiego byłoby zostawlć 
Niemcom choć jeden hektar ziemi, położony w clorzeczu· 
Ot.lry, Zabezpieczyć nie tylko kolebkQ Polski. leżącą w do-. 
rzeczu Odry, lecz całą PolskQ może tylko granica Bclesła-, 
wa Chrobrego. I z tego względu po raz drugi dzisiejszego 
geopolityka zdumiewa granica tega króla swoją celowością 
i ::;k:utecznością. -.: 

Odra i Nisa łużycka nic tylko dbtego muszą być w gra­
nicach Polski, że należą do węzła hydrograficznego Polski, 
lecz także dlatego, że są to rzeki typowo graniczne. Rzeka· 
wyjątkowo wówczas dzieli, a nie łączy, jeżeli jest pozba-... 
wiona dopływów wogólc, albo tylko z jednej strony. Oto 
t~1kże jedno z praw geopolitycznych. Odra z lewej strony 
nie ma ani jednego dopływu, któryby miał kierunek równo­
leżnikowy, Dlatego też nie wskazuje ona na ekspansję na, 
zachód. Była też ona przede wszystkim linią obronną pań-, 
stwa, kt(ire przyroda y;chala raczej na v/f;'cbód. Ta f'am·a , 
okoliczność i to, że od ujścia NH,;y łużyckiej nic ma Odra 
w dalszym biegu żadnych dopływ6w p·oza nic niez'iiaciący._ 
mi wod,nni śeickowymi, stanowi ona od Szc·zecina aż do · 
ujścia Nisy łużyckiej natt:ir'alną finie graniczną, między 
dziedzi'nami polskim.i a nicmie·cki'mi. Da15Żą linię graniczną · 
stanowi .także zupełnie pozbclwiona lewych clopływó\v Ni-
sa luzycka.. . 

. Ten gl"aniczny, dzielQ,CY charakter Odry starali siQ 
Nieincv t;ztucznie u3ui1~ć przez budowę .lrnnalów: Poł.1czyli 
więc Odrę z Ł[iba dwc;rna kanałami. Pierwszy z nkh t,J ka-
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nał Odra - Szprewa. Drugi kanał, t. z.w. hohenzollernow­
ski, łączy Odrę dolną z Hawelą i systemem dalszych kana­
łów z Labą. 

Nauczeni 
świadomych 
uchwycić te 

doświadczeniem i w~rciągając żelazne, jak na 
Polaków przystało, konsekwencje, musimy 

kanały w faklch miejscach, by: 

1-mo - Nieme:,; nie mogli dojść nimi do Odry. 
2-do - ·?;aJ)ewnić sobie punkty wyjściowe dla na­

szej ekspansji na zachód, co jest nie ty Iko konieczne 
dla ewentualnego wy.jścia w przy~złości nad morze 
Północne, lecz także dla ułatwienia politycznej kon­
troli nad Niemcami. 

Tvmi punktami są miasta: Ftirstenwalde, nad kanałem 
Odra - Szprewa i miasto Eberswalde nad kanałem hohen­
zollernowskim, gdzie są ważne ze wzglQdów komunikacyj­
nych śluzy. 

Z granicznego charakteru Odry wyciągnęli Niemcy ten 
wniosek, że zakłady d1)starczające prąd elektryczny dla 
ziem nadodrzańskich, mniejscowili na lewym brzegu Odry, 
o czym zresztą jeszcZE· będzie mowa. Nasuwa się tu myśl, 
że Niemcy asekurowali się przeczuwając, iż Polska, jeżeli 
wzmocni się, zapewne powróci nad Od!'ę. 

Jest to też dla nas lekcją poglądową, jak wróg ·wyciąga 
konsekwencje z warunków, które według praw geopolitycz­
nych działają na .iego niekoayść. Tym'.)aroziej my musimy 
w sprzyjających po temu okolicznościach wyciągnąć konse­
kwencje z tychże praw i uchwycić te warunki, które dzia­
łają na naszą korzyść. 

3. Klimat 

Nie tylko pod vnglĘdem hydograficznym należy dorze­
cze Odry do Polski, lecz także pod względem klimatu. Pol­
ska bowiem z dorzecz€m Odry należy do typu atlantyckiego 
odmiany przejściowej. Granica zachodnia tej odmiany 
biegnie od wyspy Rugii na południowy zachód do Norym­
bergii. Ten typ charakteryzuje się przejściowością między 
klimatem morskim a kontynentalnym, d::iść znaczną ilością 
opadów i ponad 30 dniami opadu śnieżnego w zimie. Do­
kładniej, z biegiem działu wodm:go, pomiędzy Odrą a La-· 
bą (który - przypominamy - biegnie niemal równolegle 
tuż obok Nisy łużyckiej i Odry na ich lewych brzegach • 
a więc dokładnie ·.vzdłuż koniecznej granicy między Polską 
a Niemcami), biegną izotermy „zimowe", np. izoterma 
- 2 C (stycznia). Jest to izoterma graniczna pomięqzy ob-· 
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szarami o łagodnej z1m1e l krótkotrwałej pokrywie fo1d:-
11ej, a obszarami .J mroźnej zimie i umiarkowanym lecie 
To też rzPJd położone na . wschód od tej granicy, są dluże 
niż przez 2 i pół miesiąca zamarznięte, p0dczas gdy Wezerr 
lub Łaba zamarzają z&Jedwie na okres 3 - 6 tygodni.· Do­
rzecze Odry jest pod tym ;względem bardziej zbliżone dr 
dorzeczy innych polskich rzek, aniżeli do rzek niemieckich 

Także njemal :lziałem wodnym między , Odrą a Łaba 
przebiega izoamplituda roczna maksymalny_ch różnic tem­
peratury T między Jatem a zimą, . wynosząca 50°C. Ota t e 
względy mają swój wpływ na szatę roślinnąj na odmien­
ne warunki glebowe, a w związku z tym na gc,spouarkę 
leśną i rolną. ' · ł 

Również więc pod względem klimatycznym Odra i Nisa 
łużycka stanowią konsekwentną · granice między · PoL-,ką 
a Niemcami. · · · - -· ···-· 

J 

IV. STOSUNKI GOSPOD_:~RC_Z~ 
. ' 

Z dotychczasowych wywodów wynika, ze ziemie leżące 
w dorzeczu Odry oraz nad morzem Bałtyckim, od Anglii aż 
do ujścia Dźwiny, a conajmniej Niemna, ~ą pod względem 
historycznym i geograficznym ziemiami' polskimi. 

Zanim omówimy granice Odry i Nisy łużyckiej pod ką­
tem widzenia strategicznym, który to wzgląd musi mieć 
decydujące znaczenie, przypatrzmy się ziemiom, które tą 
drogą odzyskamy, pod kątem widzenia kh wartości · gospo­
darczych. , Jak zobaezyrny, w-::glęć!y gospodarcze również 
przemawinją za tą samą grani.cą, Z'.:1 jaką przemawiają na­
sze praw,l historyczne, warunki geo~raficzne oraz pctrzeby 
polityczn,, i strategic;:ne. · ·

1 
- .. 

Obejm11iac fak spore dziedzictwo, musimy zdać sobi 
sprawę z iEgo wartości tak dodatnich, jak i ujemnych. Mu­
simy poznać strukturę gospcdarczą ,, bogactwa ) i stan zago­
spodarowania tych ziem. Poznanie to , wyprowadza uas 
wprawdzie poz,1. ramy zagadnienia grJ.nic. lecz vv· istotny 
sposób z nim się łączy. Dokonujemy poniżej niejako spisu 
inwentarza i bilansu, koniecznych ' do uświadomienia sobie 
zadaó., które nar. 12zekahi, do obllczenia sił potrzebnych, aby 
sprostąć . tym znd:rnic,m oraz do rczpoczęcia prac przygoto­
wawczych, w celu ob.ie;cia w posiadanie dziedzictwa i :z.\va1-
czenia trudności .' które już dzisiaj sobie ,uświadamiamy. 

Dziedzic:twc, które musimy Niemcom odebrać, nie obej ­
muje tylko obszarów leżących w dorzeczu Odry, stąd też dla 
zobrazowc1nia całoksztc:iłtu, włączamy do dalszych • na;;zych 
rozważ;u'! takv.f' Prusy Wschodnie, · · 
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.1. Rolnictwo 

Omawiane terenv maią ·poŻ8 śląski'=rn w znacznej mie­
rze charakter rolniczy ."' Bio~ąC je jako całość, 31 proc. ich ~ 
mieszkańców żyie z rolnictwa. Prusy , Wschodnie i Pomorze 
Zachodnie stanowia najbardziej r rolnicze części, Niemiec, 
w Prusar,h bowiem·/': rolnictwa żyie 42 proc. mieszka1iców , 
nA Pomorzu 39 proc., gdv w całych Niemczech tylko 21 prc,c. 
Śląsk, bez różnicy Górny ' czy Dolny, posiada tylko 22 ]Jroc 'T 

ludności żyjącej z rolnictwa. W . stosunku do ziem polskich • 
,.; przed r. 1939. które posiadały 60,G proc. ludności rolniczej , 
charakter rclniczv tych terenów tak się nie - uwyd:.iinia 
Włączenie ich przy niezmienionych warunkach ludnościo­
wych, wpłynęłoby nawet t v., stopniu dość poważnym na 
osłabienie charakteru rolniczego Polski , bowiem , odsetek I 
ludności rolniczej spadłby wówczas z 60,6 p roc. na 54,2 proc .• 

Stan mlnictwa na tych ziemiach, jego struktura i kie­
runki pndukcji można scharalderyzow::tć, biorąc pod uwa­
gę różnice warunków glebowych i klimatycznych. Należy 
dlatego traktować osobno Prusy Wschodnie, następnie Po­
morze Zachodnie z Pograniczem i Przyodrzem oraz Śląsk 

r f\ rr [ f'• , 

Prusy WscI:odnie 

Najwi~kszy wpływ na rolnictwo m:1ją tu warunki kli­
matyczne. Klimat jest ostry, zima trwa długo, tak że okres 
wegetacyjny jest krótki, co bardzo ogranicza możliwośc · 
upraw. Gleba jest średnia, przeważają średnie grunty pia­
szczysto - gliniaste, w dolinach rzek Wisły i Niemna c,raz 
w pasio n.adbrzeżnym, 1 przechodzą one ·.v więcej wartośc10-
we grunty cięższe. Grunty I piaszczyste, • nieurodzajne znaj ­
dują się głównie w części południowej, gdzie ież utrzymuje 
się najwięcej lasów. Naogół biorąc, Prusy Wschodnie są 
słabo zalesione, lasy stanowią I bowiem tylko 1 7 proc. po­
wierzchni. Stosunkowo dużo, bo 72 proc. całej powierzchni 
użytkuje się rolnicz~), przy czym 25 Jproc. ziemi użytkowa­
nej rolnicZG przypada na łąki i pastwiska . 

. Produkcja rolna idzie w d{vuch głfrwnych kierunkach 
roślinnym i hodowlanym. W produkcji roślinnej przeważają 
zboża, a wśród nich żyto i owies. Pszenicy uprawia się bar­
dzo mało, nic obejmuje ona nawet 5 or;:ic. gruntów ornych 
P0ważną , pozycję stanowią rośliny t pastewne, których ob­
szar uprawy zajmuje ponad 15 proc. gruntów ornych. Ziem­
niaków uprawia się stosunkowo nie dużo, ok. 9 proc. ' 

Z hodowli szczególnie rozwinięta · jest h0dowla koni, 
znana dość szeroko. Na wysokim poziomie postawiona jest 
również hodowla bydła i trzody chlewnej, słabo natomiast 
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stoi - hodowla owiec, . dla której warunk~ klirpatyczne n1rie. 
Scl dogodne. .... r. L • • • 

Pcziom kultu1y rnluej jest ba.1 dzo wy::,oki, gospodarkc 
prowadzond jest intensywnie, co wymagało, wobec v,;yso­
kich kosztów takiej produkcji, dużych dopłat i ci~igłego za­
silania tych terenów ze strony państwa. Produkcja Prm 
Wschodnich, szczególnie w zakresie zbóż, mięsa i. przeLWO­
rów mlecznych, przeknicza znacznie zapotrzebowanie włas ­
ne ludności. Nadwyżki aprowizacyjne ' były przed 'wojnq 
wywożone du innych dzielnic. W związku z tym są silniE 
rozwinięte przemysły 10lne, w szczególności' dużo jest mły­
nów, mleczarń t fabryl.;: paetworów mięsnych. v• .-r ,._ 

Pod w2ględcm struktury rolnej Prusy Wschodme maJ ą 
s tan d0ść dobry, nie cierpią na rozdrobnienie gospodarstw 
nntomiast zwruca uw8gę duże znaczenie większych g0spo­
darstw. Wprawdzie gc~poctarstwa do 20 ha stanowią pl'Ze­
szlo 80 proc. ogólnej liczby gospodarstw ( 105.000 na 
136.000), jednakże gospodc1rstwa większe ponad 20 ha zaj ­
mują 73 proc.' powierzchni użytków rolnych, w czym sam€ 
tylko gospodarstwa ponad 100 ha ~ 35,6 proc. Tych ostat­
nich , gospodarstw jest 4111, najwięcej , jest gospoda '.·stw 
5 ::_ 20 ha, ' bo blisko połowa ogólnej liczby ;gc,spodarstw 
(59.300), zajmując 22,8 proc. powier?.:chni. Przeważó. , więc 
najzdrowszy dla struktury rolnej typ gospodarstwa, które 
może być, obsłużone przez j~dną rodzinę. 

Pom 'o rze Zachodnie 

Powiaty należące do Pogranicza i po prawej stronie 
Odry leżącej czę.~ci Przyodrza (rejencji frankforckiej) r są 
zbliżone pod względem rolniczym do Pomorza Zachodniego, 
to też traktujemy te wszystkie ziemie :::azem1, Grunty są tu 
na0gół sbbe, słabsze niż w Prusach Wschodnich. Poza zie­
miami leżącymi w pobliżu ujścia Odry ok. 50 proc. gruntów 
stanowią piaski, dalszych 45 proc. ziemie średnie, a dopiero 
około 5 proc. cięższe. Klimat jest łagodniejszy, niż w Pru­
sach Wschodnich, ale jeszcze dość osfry, przy krćitkim sto­
sunkowo okresie wegetacyjnym. Znlesienie jest znaczn:e 
większe, niż w Prusach Wschodnich i wynosi ok. 25 proc. 
powierzchni. Ziemia użytkowana ro!niczp nie dosięga 70 
proc. powierzchni. Łąk i pastwisk je.st -· stosunkowo mniej 
ni,: w Pru~·aeh Wschodnich. · 

W produkcji n:,ślinnej wybij=:lją się na czoło żyto i ziem­
niaki. Sama uprawa żyta obejmuje ok .. 30 proc. gnmtów or­
nych, uprawa ziemniaków ok. 15 proc,· Pszenicy uprawia się 
ze względu na gorszą ziemi9 jeszcze mniej, niż w Prusach 
Wschodnich. Również mniei uprawia się roślin pastewnych 

·(~ ' -
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i to n~ k~rzyść Zikopuwych. W h~dm;v-li specjalne znaczenie 
mają owce i świnie, te ostatnie dzięki dużej ilości kartofli. 

Poziom kultury rolnej jest wysoki, podobnie jak w Pru­
sach Wschodnich. Bardzo intensywn;::i gospcdarka pr0wadzi 
też do wysokich plonów, mimo słabych· gruntów. Przerób 
produktów daje podstawę. de rozbudowy przemysłu rolne- , 
go. Uderz3. tutaj iiczba gorzelni, których jest 690, co stano­
wi poł0wę gorzelni czynnych w Polsce w r. 1936-37 (1396).· 
Dużo jest również krochmalni (80). 

Struktura rolna wykazuje na tym terenle tendencje po­
dobne, jak w Prusach Wschodnich. Gospodarstwa powyżej 
100 ha obejmują nawet stosunkowo większą powierzchnię, 
bo 37 ,3 prcc. użytków rolnych. Gospodarstwa do 20 he: 
zajmują 32 proc. powierzchni użytków rolnych, a liczba 
ich stanowi 80 proc. ogólnej liczby ~ospodarstw. 

Śląsk 

Bardziej korzystny klimat i znacznie lepsze ziemie, mz 
w poprzednio omawianych okręgach, stanowią doskonałe 
podstawy dla śląskiego rolnictwa, które mimo to nie jest 
głównym źródłem bogactwa tej ziemi. Śląsk ma klimat wię­
cej kontynentalny, ługodniejszy, z krótszą zimą. Ujemm, 
stronę tego klimatu stanowią jednak zbyt małe w niektó­
rych okolicach opady. Najlepsze grunty znajdują się 

w okolicy Wrocławia, szczególnie po lewej stronie Odry 
RPjencfo wrocławska rn::1 około fiO proc. ciężkich urodzaj­
nych gruntów. pozostałe części śląska p0siadają .cÓ\Vnie:i. 
dużo dobrej ziemi. choć nie w tak korzystnym stosunku 
Stosunkowo najgorsze, piaszczyste ziemie znajdują się we 
wschodnich powiatach Górnego ślą.ska. Dobra ziemia jest 
mtcnsywnie wykorzvstywana! łąk i pastwisk jest mafo, po­
nad 80 proc. ziemi uiytk0wanei rolniczo stanowią grun­
ty orne. 

W produkc.ii roślinnej przeważają ' silnie zbożu, których 
uprawa zajmu.ie ponad 60 proc. gruntów ornych. Ze zbóż 
uprawia się najwięcej żyta (25 proc.), dalej owsa (17 proc.) 
pszenicy ( 11 proc.) i h;,rzmienia (8 proc.). Z innych roślin 
duża jest produkcja. ziemniaków i bun1ków cukrowych 
Z inwentarza najwięcei hoduje się krów i świń. Gospodarka 
prowadzona jest bardzo intensywnie, plony z ha przy do­
brych gruntach są bardzo wysokie. Jest ciekawe, że Śląsk 
mimo sv.rego gęstego zaludnienia i przemysłowego char~1kte­
ru posiada nadwyżki pi·odukcji rolniczej, zwłaszcza roślin­
nej, którymi zaopatrywał dalsze cśrodki. Na podstawie wy­
soko postawionej produkcji rolniczej rozwinął się na śląsku 
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poważny przemysł· cukrowniczy. (25 cukrowni), 1. dużo jest 
równie;: gorzelni (580). browarów (107) . " · 

• W stosunku do Pomorza ZachodnieJG i Prus Wschod­
nich struktura rolna śląika ·. ~. v.,yk~lZUje poważne • różnice. 
Liczba i znaczenie wielkich ~ospodarstw · , maleje . ..,. Gospo­
darstw , ponad 100 ha iest ok. 2000, · które zajmują ok. 30 
Proc. powierzchni użytkow rolnych. Gospc,darstwa do 20 ha 
stanowią ponad 90 _ptoc. ogólnej Uczby gospodarstw, i zaj­
mując ponad 50 proc. powierzchni. 

U ·v,,r a g i O g Ó 1 Il C 
l ' 

ZnaczenitJ dla Polski - omawianych ,. terenow . pod wzglę-
dem rolniczym da się ująć w następujących punktach: 

1) Nadprc,dukcja 1olnicza , tych terenów pozwoli na zao­
patrzenie Polski w okresie niedoboru,'· jaki nastąpi bezpo­
średnio po wojnie,' a potem stanowić będzie rezerwuar dla 
potrzeb wzrastających z postępującym uprzemysłowieniem 
kraju. Należy tu wziąć pod uwagę, że przedwojenne nad­
wyżki zbożowe, stańowiące zaledwie 5 prc,c, zbiorów,· mo­
gły przy niewielkim 10-procentowym wzroście konsumcJi 

r wewnętrznej, zmienić się w niedobory. 
2) Duża ilość wielkich gospodarstw stanowić będzie za­

pas ziemi ola parcelacyj, mogący na długie lata zaspokoić 
głód ziemi i umożliwiający spokojnp nozwiązanie tak za­
drażnfonego zagadnienia reformy rolnej. 

3) Wysoki poziom hc,dowli tych ziem (szczególnie Prus 
Wschodnich), pozwoli na szybszą odbudowę wyniszczonego 
w dużej mierze inwentarza i na cgólne podniesiemre pozio-

• mu hodowli w Polsce. 

2. Przemysł 

Prusy Wschodnie 

Prusy Wschodnie zachowały w zn::icznym Q.topniu 911.D: ,.~ __ '· 
rakter agrarny. Były wprawdzie próby uprz.t1Jll:,y~<JiJwienia ' 
Prus Wschodnich, akcja miała jednak charakte12 polityczny. 
Celem jej było uzupełnienie akc~i kolonizacyjnej, ·:a .obie 
zmierzały do wzmocnienia niemczyzny \V d:rcidze .i,mportt..­
wania ludności z okolic etnograficznie nienueclticl{. Zresztą 
bilans zarówno akcji kolonizacyjnej, jak akcrH,'óprzcmyslo-. 
wienia z punktu ·widzenia politycznego . i gpspodarczego 
nznany został przez Niemców za niEpccicszający: Pod wiglę­
dem struktury przemysłu, Prusy Wschodnie zblizone-_są do 
naszego województwa poznariskiego. Pod względen).. llości 
zatrudnionych, zajmują Prusy Wschodnie w poii.ównaniu 
z uprzemysłowieniem naszych wajevyództw, piąte'f\niejsce 

. , sc•!,n.:, . ,. ·1c·o, I 
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po wojewódzhvie śląskim, łódzkim, ') kieleckim i krakow­
skim, a bezpośrednio przed województwem poznańskim. 't 

a) Na pierwsze I miejsce wysuwa się przemysł spożyw­

cL.Y, zatrudniający 36.118 osób, jedyny przemysł, · mający 
, w ramach Rzeszy Niemieckiej naturalne warunkt rozwoju . 
. , Przemysł spcżywczy, znwdzięcza swój rozwój wysokiej kul­

turze rolnej. Młyndrstwo 'rozbudowane jE.st ponad miarę 

własnych potrzeb. Młyny nastawione były na przerób rów­
nież zagranicznego :;::boża. Mąka wywożona była w znacznej 
mierze wgłąb Niemiec. Mimo piaszczystej gleby, cukrownic­
two reprezentowane jest przez cztezy cukrownie. M"ieczar­
stwo osiągnęło 1dobre · wyniki pod względem organizacyj­
nym i technicznym. Przerób mleka prz8kroczył 3/4 miliarda 
litrów rocznie. Brnwarnictwo i' słodownjctwo stoi na wy­
sokim pcziomie, m':ljqc dużą pojemność wewnętrznego ryn­
ku oraz wysokogatunkowy surowiec jęczmienny na miejscu. 
w· przemyśle tytoniowym wyróżniają się trzy wielkie fa­
bryki cygar, oparte prawic wyłącznie o importowany su-
row1ec. r ·· . ''I: ' 

b) Przemys;J metalowy zarl!dnia 17.925 osób. W gruoie 
tej wyróżnia.ie~ się fabryki budowy okrętów do 4.000 tc,n 
pojemności, fabryki silników, ' samochodów, 1 motocykli, ro­
werów, kotłów oraz m::1szyn rolniczych. Przemysł ten w ra­
zie potrzeby przestawiony jest na produkcję łodzi poriwod-
nych, arma·; 1 amunicji. . • "\: · I" • • ... 

c) Prz?-mys:: drzewny zatrndnia 18.377 r,sób. Rozwinał sie 
przede wszystkim w kierunkt~ to.rfacznictwa, fabryk fcr: 
nierów, licznych stolarni meblowYch, wytwórni skrzyń 
i beczek, których produkcfo_ związctm1• iest z życiem porto­
wYffi. StopieP. techniczny tych placówek kst w:-vsoki. poziom 
v.rytwórczości. bez zarzutu. zrlolność przetwórcza duża. Pod­
stawy surowcowe Prus Wschodnich w zakresie drewna są 

vvvsoce niewvstarcza iace (17 prcjc. zalesienia, wob,!C 27 
proc. zalesienia Rzeszy). '• 

d) W podobnych ,varunknch zm1.jduje się przemy:;.1. na­
pierniczy (3.982 zatrudnionych). Papiernictwo przerabia 
przed0 wszystkim :.urowiee otrzymywany z zagranicy. Tvm 

' tlum;.:;czy sie f:=ikt. :i.P ofroclki. przernvslu papif'rniczegn ulo­
kował:,; siri bvmlimniei nif' w 0lrnlicarh większvch fasów, 
lee;: w mieiscowoścbch posiad.ajqcych dc·godn2. i tanir. k~­
munikację .wodną. Przemysł ten csiqga H.'.'l2WtQkszy rozkwit 
w cznsjp woinv, gdv Niemcy mai;-J możno~ć prowadzenia 
w la~ach polskich rabPnkowei gospodc1rki. Pn nrzvłarzenin 

, Pru~ Wschodnich do Polski i n-zbudowaniu drńF: wodnveh. 
liczyć się należy ze m~tcznym ożywieniem tego rl.zinłu nro­
dukcji. w Prusach Wschodnich. Prz~mysł papiC'rniczv repre-
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zentowanv iest przez pięć wielkich fabryk celulozy, względ-
, nic , papieru. ' ' r .. <.. l r ., , .. 

P) lty bołóstwo lllllH'~ldr. i .fo.tiOIU\', e i W YkOil.Y W ane: Jest 
przewa7.nifi w drobnych przedsiębiorstwach.' Rybacy mają 
w swoim użytk0w~1.niu , 70 statków '1 motorowych oraz pon;id 
dwa tysiące żaglowców i łodzi. Egzystencja rybaków opiP.­
ral2 sio od wieków na eksporcie do Polski. Eksterminacyjna 

-Doli tyka Niemców względem Polski," odbiła się ujemnie na 
położeniu · materialny:n rybaków,, którzy dzięki niedosta­
tecznej pomocy, i ·braku· organizacji, ; znaleźli się w obliczu 

.~u~~:.V:· .Jir,M. zatrndni,)nych 2.8_ę7 ." ' , .. , ... ., ' '· · ' •· ' 
-- -- .. ...., -

Gdańsk 

Na obszarze Wolnego rn .' Gdai1skc1 było czynnych zakfa­
dów przemysłowych w/g danych z 1933 r. ogółem 6.132, za­
trudniających 31.985 pracowników. Przemysł ten obejmował: 

ł T ~ r.; 1111. 

przernys: m etalowy z 518 zakł. i 1981 pracownikami 
maszynowy ,; 167 ,, ,, 3394 „ 

( w tvrn głównir. stoc:rnin gdańska) · 
eJektrote~hn. ,, 94 ,, '856 „ 
poligraficzny ,, 100 „ 1398 ł ,', 

"' drzewny __ ,, 499 „ 1849 
, spożywczy 
odzieżowy 
budowlany 

) ,, 
„ 1037 ,, 9786 
„ 1658 „ 3003 

766 . ,, }' _5104 

Pnmnrzf> Zachodnie 

., ,, 

Pod wzdcdern !,truktury gospodarczej Pomorz(i Zachod­
ni<· bliźni::iczo przypomina Prusy Wschodnie. Podobnie j:1k 
Prusv Wschodnie Pomorze zachowałc, ,.,_. znacznej ,mierze 
chnrakte1· agrarnv. Choe odległość: Szczecina od sto1icv 
Rze~zv nic! przekracza 125 kilometrów, Pomorze pozosta~o 
na tlfl. stosunków przemysłowych Rzeszy z::rnadłą dziura rol­
nkzo, n;i nr,dobieństwo naszych Kresów W~chodni(;h. 

1 ' -
;i) N,1 pnemysl: ~Jlfliywcrv skJ.ad;:iją się' te sr1me po1:;v-

c,ie. które omówione były przy opisie przemysłu Prus 
\.V~chodnich. Podkxeślic: iec.1nak m1leży , ż-e cukrownictwn 
jest, silniPj rozburlovvane , nRtorniast tyLJniowe wyroby ~ą 
:reprezentowane znacznie słabiej. N:idto ' rozwija s ię prze­
twórstw,1 l:'Yb. 0gó1n:::i i•ośe zc1trudnionvch 35.351 . 

b) W przemy~!~ mttalowym, 21truunic1iącym 17 .573 
osób, m:1mv do z:1notow,mia b11dowę ck1·C;:tów. • względnie 
kotłów okrętowych. \violka fabrykę samochodów onz- r:1ntn-· 
cykli s7PrPg mniejszych wytwórni. ,l'.1.kknlwiek r:mni:1rv 
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tego przemysłu nie ::-4 irnµvnujące, to niemn ieJ L,u,n.:zenie 
dla państwa nadaje mu uprzywilejowany charakter, ponie­
wa7. obrona kraiu opiera się przede wszystkim na przemy­
śle metalowym. Liczne fabryki maszyn I rolniczych, · wśród 
nich iedna większa. cbsługuje rynek loka iny. \Vysoko roz-

.. winietą jest na Pomorzu sieć warsztatów ' rP.r;aracyinvch. 
Warsztaty te mają ważne znaczenie dla obsługi· przemysłu 
i poiedyńczych kliientów w zakresie! r·cpar:1e_ii :,wszelkich 
maszvn. samoch,rdów, motocvkli. rowerów. TJiemna stron2. 
Pomorza. 7.arówno j,1k Prus Wschodnich. dla rozwoju prze..: 
rnysłu metalowego jest oddalenie od podstavvllwych su­
rowców. 

c) Przemysł papierniczy. zatrudnia.iący 5.420 osób, roz­
wija się w normalniey~zych warunkach. niż w Prusach 
Wschodnich. Na ,wvtwórczcM: tę składaia si~ pie~ wif'lkich 
j dwie średnie fabryki celulozy, względnie papieru. 

d) PrzP.mys: poli~raffoz1n· (3.759 zatrudnionych) iP.f-t n?. 
,:;tosunki oolskiP. bardzo rozbudowóny. Cechuje go w uierw­
.szym rzędzif~ wielk~ liczb::t drukami o bardzo znacznej zdol­
ności orodukcyinej. Drukarnie te obejmują szeroką slrnlę 
potrzeb ludnc,ści kulturalnej. Przemysł poligraficzny 
wszystkich ziem, a stanowiących zrabo,v,me nam dzif'dzic­
two, razem wziąwszy orzf'kracza zdolności wytwórcze anr1-
logicznego przemysłu w przedwojennej Polsce. Powinien 
więc odegrać niezmiernie ważną rolę w przyszłej odb11do­
wifi tej gałęzi przemysłu polskiego, doszczętnie przez , ,k11-
pantów zniszczone,g-o. 

e) Przemysł rybny zatmdnia 4.795 osób. Pośród ziem. 
któr-e musimy odzyskać, przemysł ten na Pomorzu Z::ichnd­
nim osiagnal naiwiększe rozmiary. Struktura jest zbli:i.oną 
do stosunków wschodnia-pruskich. 

- - • I 

Pr z y <, drze 

W zakresie wvtwórczości przemysłowej nie wvrozma si<! 
niczym szczególnym. Cokolwiek większe rozmiary osiagnął 
jedynie przemysł drzewny, ' mający zresztą lokalny cha­
rakte:. r 

Charaktervstyczną cechą wytwórczości 15 powiatów re­
gencil frankfurckiei (Przvodrze ), wchodzących w r,;khlct 
ziem. maiacvch przypaść Polsce. jest przemysł włókienni­
czy. Przodujące miejsce zajmuje przędzalnictwo i tkactwo 
wełniane. Przemy~ł ten znajduje się na wvsokim . poziomi<~ 
technicznym i skoncentrowany kst przeważnie w dużych 
jednostkach przetwórczych . Poza przemy~Icm welrnanym, 
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istnieia dwie wiPlkie fabryki przerobu juty, lniany przemys~ 
, tkacki. fabryka dywi:\nów, fabryka, trykotaży, wreszcie fa-

bryka pO\vrozów i :;;ieci. ' 

W przemyśle mineralnym występuią liczne duże cegiel­
ni<! .i bog:=ite hutnictwo szklane. 

"I r 

Opi~ 1 przemysh1 tegc terenu · uzupełnić nalezv wszcze 
wzmianką o przemyśle . meblowym i przemyśle odzieżowym 
(f::i.bryka gotoWYch ubrań). · 

Śląsk Opolsk i 

a) Wśród wszystkich ziem, które musimy odzyskać, nie­
miecki Górny Śląsk czyli Opolski, pod względem rozbudowy 
górnictwa, wysuwa się na czołowe miejsce. Siła wytwórcza 
górnictwa Śląska Opolskiego stanowi ponad ·' 40 proc. siły 
wytwórczej całej przedwojennej Polski. · Składają się · na 
nią: 16 kopalni węgla ' kamiennego, zatrudnia;ące 37 .707 
pr:1cowników wraz z 6 koksowniami. Mniejsze znaczenie 
mai~ dwici wvtwórnie brykietów. 

b) W d7..iPdzini~ prz~mysłu mineralnego (8.866 zatrud­
nionych) wyróżnić. należy 10 przedsiębiorstw wydc,bywa­
jących kamienie budowlane, , wapienniki. 3- cementownie. 
liczne cegielnie. 3 szamotownie, fabrykę porcelany i prze­
mysi szklan.v. 

c) W przemyśle metalowym na wzmiankQ zasługują: 

2 wielkie huty, stalownia, 2 walcownie, 4 wielkie fabryki, 
produkujące półsurowce, 6 wielkich fabryk, wytwarzają­
cych maszyny, aparaty względnie wozy mechaniczne, fabry­
ka obrabiarek, fabryka maszyn do przemysłu spożywczego 
i chemicznega, fabryka sprzętu elektrycznego. · ', 

d) Przemysł chemiczny reprezentowany jest przez 2 
destylarnie drewna, destylarnię węgla kmniennego, fabrykę 
materiałów wybuchowych i 2 inne fabryki chemiczne. 

· e) W przemyśle włókienniczym wyróżnia się fabryka 
tkanin wełnianych, przędzalnia bawełny, tkalnia lniana, 
dwie fabryki dywanów, fabryka trykotaży. 

f) Przemysi: papierniczy tworzy 12 fabryk celulozy 
względnie papieru oraz 2 fabryki przetworów_ papierowych. 

Nadto wspomnieć należy o 5 młynach, 5 browarach, 6 fa­
brykach wyrobów tytoniowych, fabryce • kapeluszy i wiel­
kiej fabryce obuwia mcchanicznegc,, za1rudniającej 1247 
pracowników. · 
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Dolny,śląsk 

Dolny Śląsk · st;rnowi n::-1~cenniejszą J perłę dziedzictwa 
Bolesławów. Do zasobów Polski przedwojennej wnosi• wiel­
kie możliwości produkcyjne i duże skarby mineralne. 

a) Przemysł mineralny zatrudnia olbrzymią stosunkowa 
liczbę, 38.364 osób. N,1. imponującą skalę odbywa się wydo-

1 bywanie kamieni budowlanych, przy udziale 8.174 pracow-
11 ikóv.r. Około 300 ceg~clni, wśród nich 4 olbrzymich roz­
miarów i 22 wielkich, dostarcza na ruchliwy rynek wew­
nętrzny cegłę, wzgh;dnie dachówkę. Fotężny prz2mysł 
hutniczy (szklany), obsługiwany jest przez 11.228 pracowni­
ków. W, przemyśle porcelanowym pracuje 5241 osób. Poza 
tym czynnych jest dwie wielkie cementownie i duża fabry­
ka cegły szam:)towej. Czynnikiem sprzyjającym rozwojowi 
t2.~o przemysłu, , jest obfitość potrzebny<'h surowców· oraz 
sąsiedztwo z , bogatymi pokładami węgla kamiennego ' "' 

b) Prze~ysl włókienniczy o~ 40.107 ~atr~dnic,nych. 'repre-
1 7,entowany jest w różnorodnych gałęziach produkcji. •Fa­

bryka sztucznego jedwabiu zatrudnia 647 pra~ov,mików. 
Przędzalnictwo i tkactwo wełniane zatrudnia 7 .250 pracow­
ników w licznych zakładach, wśród któ1·ych jest 10 wie'k;ch 
fabryk. Przędzalnictwo i tkactwo bawełniane stanowi icdrw 
7, podstawowych bogactw Dolnego Ślaska; zatrudnia 13.452 
osób; miGdzy ZJkladami jest 13 fabryk o wielkich ro'Zmia­
rach. Niemniej rozwinięty jest przemysł lniany z 12.037 pra­
cownikami i 15 wielkimi zc1kbdami. Poza tym czynną jest 
fabryka żagli i n1miotów, fabryka dywanów,1 fabryka poń­
czoch, fabryka trykotaży, drukarnia materiałów. 

c) ·Rirclzo rozbudowany jest prz~mysł odzkżowy: J wy­
ró,r.niają się dwie wielkie fabryki ubrań, 19 śr~d11icj wid­
kości, jedna fabryka hielizny, - wielka fabryka kapvlnszy, 
szereg wytwórni 0buwia mechanicznego · różnych : rodzajów 
l gatunków. ' · • > 

rl) Pot('żnie rozwinięty jest przf'mysł metalowy. Zatrud­
nia 40.563 osób, co jest miarą jego zdolności wytwórczych. 
,Wymienione poniżej tylko większe zakłady, wskazują sze­
roki wachlarz specjalności, a mfrmowicie: 11 dużych .odlew­
ni. 6 hut, 1 fabryka nitńw i śrub, fabryka gwoździ. fabryka 
wyrobów blaszanych/ fabryka. wyrobów drucianych, fabry­
ka wyrobń"w cynkowych, 3 fabryki maszyn, kotłów i ;mar~-
1:ów, 2 wielkie fabryki 1okomotyw i wagonów, 3 fabryki sil­
ników i obrabiarek, -fabryka maszyn drulrnrskich i papier­
niczych, 3 fabryki m2szyn rolniczych, · 3 fabryki mnszyn 
budowlanych l ceramicznych, 6 fabryk pomp t wentylato-
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rów, 5 fabryk armatur, fabryka pieców żelaznych, •fabryka 
konstrukcyj żelaznych. 

e) W przemyśle elekt;;c~nym w7,_ionir.ieć należy o 2 du­
żych fabrykach maszyn i sprzętu elektrycznego . 

.,. ,. ,.. . l 

f) W górnictwie znajdu~e zatrndmenie 23.976 µ1acGwni­
ków. Na ten przemysł składają się: 13 wielkich kopalni wę­
gla kamiennego, w tym 4 z koksowniami, a jedna z wytwór­
nią brykietów. 15 wielkich kopcilni w~gla brunatnego, w tym 
lO z wytwórniami brykietów, jedna kop:ilnia rudy. Posiacfa­
nie śląskich złóż węglowych , których produkcja częściowo 

koksuje się, ma dla polskiego przemysłu nieocenione zr,a­
czenie i lage:dzi w znacznym stopniu naszą nieszczególną sy­
tuacjQ surowcową. Produkcja węgla brunatnego stwarza 
podstawy dla rozwoju w:vtwórcwści benzyny syntetycznej, 
nieodzownej wobec niskiej wydajności naszych źródeł ropy 
na1towej. 

- g) · Imponująco rozwinięty jest przemysł poUgraric~ny 
00.404 zatrudnionych). Dla podkreśleni;;, zdolności wytwór­
(:ze.i dolnośląskiego przemysłu poligraficznego zaznaczyć na­
leży, że stanowi on 45 proc. przemysłu poligraficznego całej 
przedwcjennej Polski. 

h) PnemySi drzewny 1(31.196 wtriidnionych) z lic:,;nyrr.1 
tartakami i fabrykami fornierów, wielką fabryką gotowych 
domów, 9 fabrykam~ mebli, fabryką t przyrządów - sporto­
wych, fabryką lasek i parasoli, fobryką guzików rogowych, 
fabryką wyrobów bursztynowych sie<lmioma I fabrykami 
szczotek i pendzli. 

i) Papiernictwo 1 eprezentowanc jest przez 28 dużv<'h ·,>­
bryk celulozy, wzgl. p'1pieru,' /, 3 fabryk. przetwarzaj0cych 
papier."J W wytwórczości papierniczej przy~mt1je udzia: 
5.647 osób. 

... * 

Dla zobrazowania ~kutków, wynikających z faktu wcie-
l/ lenia opisywanych tu ziem, a sfanowiących zrabowane nam 

riziecJzictwo, na życio gospodarcze Polski, porównajmy po­
tencjały przemysłowe obu obszarów. Jako kryterium przy 
porównywaniu, przyjmijmy ilości zatrudnionych, z podzia­
łem nn grupy gospodarcze (Patrz tabelka na str. 28). 

3. Handf'I 

Stan zamożnosc1 ludności, zamieszku~qcej rozne części 

obszaru który Polsce musi przypaść. jest niejedn~1kowy, 
jednak w przecięciu jest znacznie wyższy cd stanu z:1moż-
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Pozycja 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 

,, . Wzrost potencjału 
Grupa gospodarcza- : :.. przem. w procentach 

Górnictwo { 
Przemysł mineralny ; .,. 

metalowy 
elektryczny . r 

chemiczny 
włókienniczy 
papierniczy 
poligraficzny 
skórzany " 
kauczukowy 
drzewny 
spożywczy ("., 
odzieżowy 
budowlany 

67,5 
82.9 
32,8 
64,0 ~ 

17,7 
41,4 

105,2 
103,3 

34,3 
- 20,0 

48,7 
I 65,6 

J65,5 
105,5 

Całość górnictwa· i przemysłu ;• 58, 7 

ności ludne:ści przedwojennej Polski. Dochód społeczny na 
głowę ludności jest w przybliżeniu 3,4 razy ·większy} W tym 
tkwi · różnica w układzie stosunków handlowych obu tere­
nów. Odmienną jest również struktura handlu, która kształ­
tuje się zawsze w zależności od idblności ·l(onsumcyjne~ lud­
ności, zamieszkującej dany teren. Na omawianych żiemiach 
częściej spotykamy przedsiębiórstvła handlowe o wyższych 
formach organizacyjnych, jak: d:omy towarowe, sklepy wie­
looddziałowe itp. Dzięki większej zdolności nabywczej lud­
ności, 0broty tamtejszych pttzedsiębiorstw handlowych są 
znakomicie wyższe . Przeciętny obrót, przypadający na jed­
no przedsiębiorstwo handlu ·towarowego w 1928 roku wy­
nosił 96 tysięcy złotych, t. j. prawie trzy razy więcei niż 
odpowiedni obrót w przedsiębiorstwie handlu towarowego 
w Polsce, który w tym czasie nie dociągał do 36 tysięcy 
złutych. 

Układ bnmżowy w handlu poszczególnych ziem jest pra­
wie jednakowy. W zakresie handlu hurtowego przoduje 
handel artykułami spożywczymi (zboże, mąka, ziemniaki, 
pa.sza, spirytualia itd.). Następne miejsce przypada handlo­
wi · fabrykatami (chemikalia, artykuły ·włókiennicze, pojaz­
dy mechaniczne, żelazo, mr,szyny itd.). Ostatnie miejsce 
7,ajmuje handel surowcami i półfabrykatami (drewno, arty­
kuły budowl::lne, węgiel oraz charę.,kteryftyczny dla całego 
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państwa niemieckiego · artykgł - odpadki i szmaty). Wy­
jątkowo tylko _ na Dolnym śląsku dział handlu surowcami 
i półfabrykata111i, z uwagi na specjalny charakter gospodar­
ki, wysuwa się na pierwsze miejsce. 

W dziale handlu jednostkowego olbrzymią przewagę h­
czebną ma handel artykułami spożywczymi, następnie han­
del oclzieżcwy. Wyjątkowo licznie na . wszystkich ziemiach 
występują przedsiębiorstwa pośrednictwa handlowego, biu­
ra porad, biura ekspedycyjne i przechowr,lnie. 

Z uwagi na właściwą narodowi m~mieckiemu ruchliwość 
i rozwinięte poza domem życie towarzyskie, wszystkie zie­
mie obsiane są pensjonatami, hotelami i różnego rodza~u 
zakładami gastronoll)icznymi. 1 

, 

Dla zobrazowania V.-'Ysokiego poziomu handlu tych ziem, 
przytaczamy przykładowo szereg przedsiębiorstw o nowo-
czesnych formach organizacyjnych: ' 

a) Domy towarowe: 
Na Dolnym śląsku 
Na śląsku Opolskim 
W Prusach Wschodnich 
Na Pomorzu Zachodnim 
W Pograniczu 

b) Wielooddziałowe 

N a Dolnym śląsku 
Na śląsku Opolskim 
W Prusach Wschodnich 
Na Pomorzu Zachodnim 
W Pograniczu ' 

60 
32 
80 
64 

• 2 

4181 osób 
556 I 

1800 
3608 

66 >" 

sklepy towarów włókienniczych. 

562 ' , zatrudniają 5175 Ósób 
206 ' 2033 
321 5137 
250 4089 

67 48: 

4. Energetyka 1 

Chcac zdać: sobifl sprawo z gospodarki energetyczne.i zra­
bowanych n:im ziem, I1ależv rozpatrywać równole~le źródła 
ener,gP.tyczne oraz stan inW<'stvcji, pozwalających na ich 
wvzvskanie. Biorąc pod uwagę silną elektryfikację przemy­
słu na tych terenach, wynikającą. zarówno z rodzaju istnie­
iacvch fródP.l energii. i:łk i faktu, że energia e]Pldrvczna 
.iest naidogodniP.isza forma energii. nie popełnimy błędu, 

jeśli dla. oceny zakresu inwestycji, służących dla wyzyskania 
źróde: energii, przyjmiemy z~ podstawę stan elektryfikacii. 

I 

Celem bliższego scharaktcryzcwnnia energetyki omawia-
nych ziem i ułatwienia wyprowadzenia wniosków, 01~ówirny 
każdą z dotychczasowych prowtnc.i i odąziclnie. 
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Prusy Wsch o ·d n ie 
, { '• l>ł. • l I I 

.Jedynym źródłem energii są siły wodne. Wedłu,s; projek-
tów, przewidywane, na rok 1940 łączną moc instalowanci za­
kł:1dów, wodnvch lOG.000 kW, - co mc:gło st:rnowić: 4.0 proc. 
mocy· wszystkich przewidywm~ych 'z;:ikladóv, ! elektrycznych. 
Dl2 pokrycia reszty zapotrzebowanin służyć mn_ic\ Plek:trow­
nie parowe, o mocy około 150.000 kW, oparte na węglu k.=i ­
miennym, dowo:1onvm z zewnqtrz ." \V tym stanie rzeczy 
Prnsv. \Vschr,dnif! nie posiadaią wprawdzie 13 wystarczaj 0 -
cych · dla swego " zapotrzebowania źródeł. energii. natomias~ 
wyposażone są · w inwestycje, pozwalające na · pokrycie za­
potrzebowania, w opai·ci11 o importowany węgiel. Siec: elek­
tryczna, służąca dla rozprowadzenia ·· energii elektrycznej , 
jest wystarczająca i stanowi samodzielną całość. 

"',. Pomorze Zachodn
1

ie 1 r-

(Częśc: położona ńa p1·awym ' brzegu· Odry) 

Pomorze podobnie jJ.k Prusy, jako jedyne" źródło en'2r­
gii posiada siły wodne. Według projektów, przewidywana 
na rnk 194.0 rn0c instalowana n1kladów wodnych I wynosić 

miała ok. . IO.OOO kW, co stanowić miało ok. 10 ~roc: za­
potrzebowania. Na prawym brzegu czynne być miały po­
nadto elektrownie o mocy około 50.000 kW, c,parte na jm- ' 
portowanym zzewnątn: węglu lrnmicnnym, co stanowI dal­
sze 50 proc. zapotrzebowania, natomiast reszta zapotrzebo­
wania, t. i. nk. 40 proc. mocy, dosyłane być musiało bąd; 
z lewego brzegu Odry, bądź z siłowni, pracujących na węglu. 1 
brunatnym w Przyodrzu. J r / 

Pomorze nie·· posiada więc dost::itecznych źródeł energii; 
i nie posiada dostatecznych inwestycji, pozwalających na 
pokrycie zapotrzebowania z własnych siłowni, opartych na 
importowanym węglu, lecz · kc,rzystać musi z energii dosy­
łanej z zewnątrz za pośrednictwem sieci. Sieć elektryczna 
dostosowana jest do rozprowadzenia , energii w całej pro- I 
wincji, oraz znpewnia dosyl z lewego brzegu, z sąsiednicl1 

prowincji i z niemieckiej sieci krajowej. 

Przyodrze . 
(Część położona na pntwym brzegu Odry) 

• I • • r 1-

Marchia Brandenburska czyli Przyulrze, posiada bardzc . 
duże złoża węgla brunatnego, kt{Jre w 70 proc. leżą na pra-· 
wym brzegu Odry.' Złqża te wystarczyć mogą nie tylko db 
pokrycia zapotrzebowania energii na terenie' omawianej • 
prowincji, ale ponadto zdolne są pokryć niedobór Pomorza 1 
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Siły wodne są -praktycznie bez znaczenia. Pc,d względem in­
westycyjnym prawobrzeżna ·. część tej · ziemi jest zupełnie 
deficytowa. Zainstalowane są jedynie drobne I siłownie 
o łącznej mocy około 15.000 kW, co stanowi ok. 15 proc. 
zapotrzebowania prowincj i. Natomiast I główna,' n::ijwiększa 
sik,wnia Finkenherd we Frnnkfurcie nad Odrą, o mocy po­
nad 100.000 kW, położona jest na Jewym brzegu Odry. Elek­
trownia ta wystarcza całkowicie na pokrycie zarówno zapo­
trzebo,vania • Przyodrza prawobrzeżnego, jak i na pokrycie 
niedoboru Pomorza. W ,vypndku niemożności k0rzystania 
7; elektrowni Fink.enherd, należałoby budować nową elek­
trownię na prawym bi-zegu o mocy conajmniej 100.000 kW, 
(a więc o mocy takiej, j;::iką • obecnie posiada Warszawa). 
Sieć elektryczna rozdzielcza dcstosowana jest do rozprowa­
dzenia energii elektryczne5 na terenie prawobrzeżnym , jed­
nak - wszystkie magistralne główne linie transportowe bu­
dowane , są wzdłuż lewego brzegu Odry, w odległości 
:30 - ,1 50 km . .,., , , · 

ś 1 ą s k 

Śląsk posiada złoża węgla kamiennego, w~gla brunatne­
go oraz siły wodne. Według projektów, przewidywana na 
rok 1940 moc instalowana zakładów elektrycznych, obejmu­
je następujące cyiry: 

zakłady wodne 
zakłady na węglu brunatnym 
zakłady na węglu kamiennym 

Razem 

85.000 kW 
15.000 kW 

540.000 kW 

•640.000 kW 

' 1~1 % 
2% 

85'',i~ 

100¼ 

Inwestycje te nie wystarczają c!]a 'pokrycia całego zapo­
trzebowania okręgu i dlatego około 20 proc. mocy zapotrze­
bowywane.i pokrywane jest z niemieckiej sieci krajowej. 
Jednakże źródła energii wystarczają całkowicie na pokrycie 
zapotrzebowania, zatem należałoby jedynie zwiększyć moc 
instalowaną zakładów na węglu kamiennym o około 150.000 
kW, np. przez rozbudowę elektrowni w Chorzowie lub Za­
borzu, albo budować ~ilownię tejże mocy w Koźlu 
• Sieć rozdzielcza dostosowan2 jest do rozprowadzenia 

energii elektrycznej na terenie Śl<Jska orrlz wiąże ten teren 
;; niemiecką sieci~\ kr:-1~ową. 1 

Śl<-1sk stanowi odręb'ny okręg, będący. całością gospodar­
czą. o ile granicą zachodnią byłaby Nisa łużycka. · Słyszy się 
jednak o projekcie przyjęci., Nisy Ślą_skiej za 'granice; za -­
r:hodllią. Należy wyraźnie podkreślić, że decyzja taka stano-
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wiłaby przepołowienie jedneJ,: całości gospodarczej, co oczy­
wiście stworzyłoby cały szereg dodatkowych trudności., Tak 
np. z ogólnej mocy 640.000 kW · pozostałoby na prawym 
brzegu Nisy śląskiej zaledwie 240.000 kW mocy instalowa­
nej zakładów . wytwórczych. Stosunek t.ych cyfr wskazuje 
jednocześnie na stosunek źródeł energii, znajdujących s'ę 
w obydwu częściach śląska. W razie takiej granicy, , sieć 
przemysłowa i rozdzielcza wymagałaby całkowitej przebu­
dowy, szereg odcinków okazałby się martwym. Trudno 
w · ramach tak szczupłych przedstawić szczegółowe uzasad­
nienie strat, jakie byłyby poniesione i w przypadku nie­
włączenia całego śląska do naszego organizmu gospodarcze­
go. JeśH .iednak nic chcemy narażać naszego życia gospo· 
darczego na trudności, to winniśmy za wszelką cenę dążyć 
do objęcia całego śląska, a więc sięgnąć do Nisy łużyckiej. 

Reasumując wyżej , powiedziane uwagi, musimy• przede 
wszystkim stwierdzić, że· przyłączane tereny składają się 
z 4, dość silnie wy3drębnionych okręgów gospodarczych, sta­
nowiących każdy dla siebie odrębną całcść i powiązanych 
we wspólny organizm gospodarczy. 

Łączna moc instalowana zakładów na wszystkich omó­
wionych ziemiach (Śląsk do Nisy łużyckiej) wynosi 1.065.000 
kW, co w porównaniu z mocą : instalowaną w roku 1938 
w Polsce, wynoszącą 1.630.000 kW, stanowi 65 proc. Niedo­
bór mocy instalowanej w stosunku do zapotrzebowywanej 
wynosi 190.000 kW i może być łatwo uzupełniony prze'z ·roz­
budowę lub budowę zakładów, opartych ha istniejących 
źródłach energii. Zakłady zainstalowane pracują bądź bez­
pośrednio u źródeł energii, badź też . w oparciu o węgiel 
czerpany z tychże źródeł. Sieć przesyłowa i rozdzielcza jest 
całkowicie wystarczająca , 

Tak więc całość omówionych ziem stanowi , pod wzglę- t 
dem energetycznym nie tylko samowy:3iarczalny teren go- I 
spodarczy, ale nadto, r,rzy pomocy stosunkowo niewielkicr 
inwestycji stać się może źródłem energii dla terenów macie- : 
1·zystych. Teren ten znajduje się w stanie si~nego rozwoj ' 
i jest bardzo wartościowy. , ,_ l 

Z wyżej powiedzianego wvnika już pogląd na kwesti( r 
granic. Z:i. rzecz niepodlega,iącą dyskusji uważamy przyłą­
czenie Prus Wschodnich. N::i zachcdzie niewątpliwie jest dl' 1 
nas gnmica wzdłuż Odry. Nnleży jednak również z punktu 
widzenia energetycznego, postawie za konieczny warunek 
włączenie Frankfurtu, celem uzyskania s!lowni w Fink?n­
hcrd, a ponadto poprowach«·nie grnniev o około 30 km. na 
zad1ócl, cekm m:yskanb mHgistralnych · J'inii· przesyłr,wych 
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celowo jakgdy by na .tachodnim brzegu budowanych. Nie 
mamy w tej chwili do dyspozycji szczegółowych map, wy­
daje się jednak, że granica działu wodnego, biegnąca na za­
chód od Odry, byłaby z punktu widzenia elektryfikacyjnego 
całkowicie wystarczająca. 

Śląsk cały musi być nasz, więc granicą zachodnią winna 
być Nisa łużycka. Wyżej powiedzieliśmy już jakie skutki 
energetyczne pociągnęłoby okrojenie śląska na naszą nie­
korzyść. Musimy dążyć do przyjęcia całości gospodarczych, 
bo wtedy powstaje problem odcięcia ich od systemu, z któ­
rym były związane i włączenia w nasz, polski system go­
spodarczy. Wszelkie natomiast kompromisowe rozwiąz.ania 
spiętrzą przed nami dodatkowe i niepotrzebne trudności lo­
kalne, których wobec czekających uas zadań, musimy 
unikać. 

Należy sobie zresztą zdawać sprawę z faktu, że orga­
nizm gospodarczy jest bardzo zawiły i przyjęcie nienatu­
ralnych rozwiązań może stwarzać o wiele trudniejsze pro­
blemy, niż wzgląd na mniejszości narodowe, lub t. p. oko­
liczności, mające w swej istocie większą wagę uczuciową 
-i. propagandową, niż faktyczną. 

W momencie włączenia omówionych ziem w całości we­
dle podanych granic, nie nc1stąpią żadne zmiany w lokal­
nych warunkach pracy. Jedynie linie przesyłowe, łączące 
przyłączone tereny z krajową siecią niemiecką należy ska­
sować, a wzamian wybudować linie przesyłowe, wiążące te 
tereny 7. m?cierzą polską. 1 

Wobec spóźnionego bardzo rozwoju naszej krajowej sie­
ci przesyłowej najwyższych napięć, budowa jej, która nie­
wątpliwie nastąpić musi bezpośrednio po zakończeniu dzia­
łań wojennych, zbiegnie się z budową linii łączących z od­
zyskiwanymi terenami, pozwalając na stworzenie zwartego 
ustroju gospodarczego. Zresztą możność czerpania energii 
z siłowni, położonych na odzyskiwanych obszarach, ułatwi 
i uprości budowę naszej sieci przesyłowej, podnosząc jej 
pewność ruchu. 

5. Komunikacja 

Samodzielność gospodarcza państwa nie zależy tylko od 
posiadania należycie eksploatowanych bogactw naturalnych, 
rozwiniętego przemysłu, handlu i rolnictwa, ale również od 
posiadania odpowiednio rozbudowanej i właściwie p0łożo­
nej sieci dróg komunikacyjnych wewnętrznych oraz od po­
siadania szerokiego dostępu do morza, wraz z dobrze urzą-
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dzonymi portami. Porty te powinny dać możność kierowa­
nia przez nie drogą morską całego niemal eksportu towa­
rów. Korzyści gospodarcze przynosi również państwu mię­
dzynarodowy tranzytc,wy ruch towarowy, przepływający 
kolejami i drogami wodnymi i idący przez porty d:mego 
państwa. 

Polska przedwojenna nie odpowiadała tym warunkom 
komunikacyjnym. Posindała ona słabo rozwiniętą sieć dróg 
szczególniej kołowych i wc,dnych. Polskie drogi wodne nie 
mogły przejąć nie tylko większego ruchu towarów w tran­
zycie międzynarodowym, ale nawet własnego eksportu ze 
śląska, kierowanego do portów morskich. Polska posiadała 

· jedynie wąski skrawek wybrzeża bałtyckiego, nie zabezpie­
czający w żadnym stopniu panowania nad Bałtykiem. Mię­
dzynarodowy tranzytowy ruch towarów omijał Polskę. · idac 
do portów niemieckich. Tylko nieznaczny odsetek handlu 
państw ościennych korzystał z Gdyni, dzięki stosowaniu 
uprzYWilejowanych ulgowvch taryf i premii. 

Polska przyszła, która po przyłączeniu całegc; ślaskct 
i uprzemysłowionych wschodnich prowincji niemieckich sta­
nie się pa11stwem o bardziej zrównoważonej strukturze go­
spodarczej, przemysłowei i rolniczej, musi dla swej samo­
wystarczalności gospodarczej posiadać jak najbardziei do­
godne warunki komunikacyjne. Dlatego też granice Polski 
muszą, być ustalane z myślą o włączeniu do niej wszyst~ 
kich ważnych i niezbędnych dla normalnego rozwoju, od­
budowy i rozkwitu państwa. arterii komunikacyjnych i por­
tów morskich oraz wybrzeża Bałtyku, zapewnia,ją,cego wła­
ściwe nad nim panowanie. Dogodne połączenia komunika­
cyine drogami wodnymi. kolejowymi i kołowymi wewnątrz 
kraju, z krajami ościennymi oraz z własnymi portami. mu­
szą nie tylko pozwolić na przewożenie całości wyeksploato­
wanych dóbr naturalnych, wyprodukowanych wyrobów 
przemysłowych i rolnych do- wszystkich zakątków kraju, 
ale przede wszystkim do portów własnych. Stąd drogami 
mc,rskimi, zabezpieczonymi przez panowanie nad ·wvbrze­
żem Bałtyku, mogłyby one być eksportowane do wszyst­
kich części świata. Te dogodne połączenia z portami ściąg­
ną równiei międzynarodowy ruch tranzytowy z kraiów sa~ 
siedzkich. Należy jeszcze pamiętać o tym, że właściwie poło­
żona, szczególniej wzdłui ~ranie, sieć dróg, stanowi ważny 
czynnik w obronności pR.ństw8. · 

Ośrodek przemysłowy Polski - Śląsk, powiększony po 
wojnie przez przyłączenie części należącej obecnie do Nie-
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miec. musi mier. naty~hmiast zapewnioną nc11eżytą komu­
nikację z resztą kraju, a przede wszystkim z portami na 
Bałtyku, dla wYWOŻenia węgla i obrotu innymi surowcami 
i tc1warami. Transport do portów towarów masowYch, jak 
węgiel i ruda, musi się odbywać najkrótszymi i najtańszy­
m i • drogami, jakimi są drogi wodne. Tego rodzaju dróg 
Polska przedwojenna nie posiadała, gdyż drogi wodne nie 
były odpowiednio rozbudowane. Użeglugowienie Wisły -
arterii, która mogłaby łączyć Śląsk z Bałtykiem, jest jeszcze 
kwestia paru dziesiątków lat. Wybudcwanie magistrali ko­
leiowej Śląsk - Gdynia tylko częściowo załatwiło sprawę 
eksportu ze Śląska, gdyż przewozy węgla były dla państwa 
deficytowe. Część niemiecka śląska natomiast posiada bar­
dzo korzystne połączenie z Bałtykiem - Odrą, całkowicie 
spławną dla ciężkich barek. Śląsk z Odrą był połączony ka­
nałem Kłodnickim ,; Gliwic do Koźla nad Odrą, kanał ten 
ostatnio został rozbudowany i po iego ukończeniu w roku 
19~rn otrzymał nazwę kanału Adolfa Hitlera. Jeszcze przed 
ostateczną rozbudową tego kanału około 20 proc. wę~la 
wywożonego ze śląska niemieckiego, szło drogą wodną. 
W r. 1936 około 2.5 milionów tonn tylko samego węgla było 
przewożone Odrą. Należy sądzić, że po całkowitym wvkoń­
czeniu kanału ilość węgla oraz innych towarów wYWOŻo­
nych wodą, została wydatnie podwyższona. Rozwój gospo­
darczy śląska, który wybitnie zostanie podniesiony przez 
jego zjednoczenie, wymagać będzie możliwości korzystania 
w dalszym ciągu z tej najdogodniejszej drogi, jaką jest dla 
hiego Odra. 

Odra, dzięki uspławnieniu Warty i Noteci oraz połącze ­
niu po przez kanał Bydgoski z Wisłą, wchodzi do sieci pol­
skich dróg wodnych i stanowi wraz z nimi całość systemu 
tych dróg. Droga wodna przecinająca Polskę ze wschodu na 
zachód, rozpoczyna.iaca się od Prypeci i biegnąca kanałem 
Królewskim, Muchawcem, Bugiem, środkowym biegiem 
Wisły, kanałem Bydgoskim i Notecią, ma swoje ujście na 
zachodzie w Odrze. Warta i Noteć, które są użeglugowione 
i dostosowane do przepływu dużych barek, po włączeniu 
Odry do Polski, przesyłać będą t0wary z Poznańskiego i Po­
morza do portu szczecińskiego. Z Poznania Wartą będą wy­
wożone do portów morskich Niemiec w pierwszym rzędzie 
zboże i cukier, a z Pomorza - Notecią spławiane drewno. 
Ożywienie kanałów przyczyni się wydatnie do podniesienia 
gospodarczego okolic ciążących do tych dróg 

Jeśli przyjrzymy się zasadniczym ciągom komunikacyj­
nym wschodniej części środkowej Europy, t. zn. Polsce 
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i krajom sąsiednim, to stwierdzimy, że Odra leży na osi jed­
nego z tych zasadniczych kierunków, idących z pdudniu na 
północ. Ta arteria komunikacyjna przebiega przez Wiedeń, 
Brno, Wrocław, Frankfurt nad Odrą i Szczecin; płyną po 
niei towary z Austrii, Czerh i Niemiec do Bałtyku, aby ze 
Szczecina drogą morską docierać do wszystkich zakatków 
świata. 

Arteria Odry krzyżuje się w dwóch miejscach z ciągami 
komunikacyjnymi zachód - wschód, a mianowicie we 
Frankfurcie nad Odrą z arterią Paryż - Bruksela - Ber­
lin - Frankfurt nad Odra - Poznań - Warszawa - Mo­
skwa i we Wrocławiu z ·drugą równoległą Frankfurt nad 
Menem - Lipsk - Drezno - Wrocław - Katowice - Kra­
ków - Lwów - Kijów. Tymi arteriami idzie tranzyt 
państw zachodnich do Rosji. 

Dl;:; 1.izy~lrnnia :)ołączeni:=i drog~ \Vr)dną Bałtyku z Mo­
rzem Czarnym, rozpoczęli Niemcy budow~ kanału Odra -
Dunaj. Kanał ten ułatwi. potani i wobec tego znacznie 
zwiększy przewozy do portu szczecińskiego. Powiększy ta 
je~zcze zaplecze Szczecina. które i obecnie obejmuje wiel­
kie obszary. Zaplecze to leży pomiędzy sektorami Roztoka 
(Rostok) i Brener na zachodzie i - Słupsk - Kraków -
Czerniowce na wschodzie. W c.brębie wpływów Szczecina 
leżą okręgi przemysłowe Berlina, Saksonii, Sudetów, śląs­
ka ora7. Czech i Austrii. Dalsze zaplecze Szczecina stano­
wią Słowacja, Węgry i Rumunia, a nawet Jugosławia i Wło­
chy ładują tam swoje towary przy przewozach do krajów 
północnych. 

Obrót portu w Szczecinie wynosił w r. 1938 - 8,3 mi­
lionów tun. Po Gdyni z obrotem 9,2 milionów ton w tymże 
roku był to drugi port bałtycki, za nim szły Gdańsk, Ko­
penhaga, Stockholm, Królewiec, Lubeka i inne porty. 

Techniczna rozbudowa portu w Szczecinie w os~atnich 
latach postępowała stale. Ostatnio ustawione były nowe 
1uany o nośności 100 ton, poszerzone zostały kanały do ba­
senów i pogłębione wszystkie urządzenia portowe do głę­

bokości 9,60 m. W r. 1939 Szczecin posiadał 57 .OOO m. sz. 
magazynów nadbrzeżnych i 76.000 m. sz. przestrzeni skła­

dowej. Jeden z największych śpichrzy zbożowych Europy, 
którego pojemność wynosiła 43.000 t., zostaje c.becnie po­
większony do 55.000 ton ładowności. Rozbudowuje się rów­
nież i modernizuje urządzenia przeładunkowe dla węgla, 

które osiągnęły już ostatnio wydajność 1,8 mili0na ton 
rocznie. Urządzenia portowe zaopatrzone są poza tym w du-
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ż~. ilość kranów i dźwigów o nośności do 100 ton. Urządze­
nia te, a w pierwszym rzędzie położenie Szczecina u ujścia 
Odry, gwarantują, że port ten po przyłączeniu go do Pol­
ski przez zwi~kszenie spławu Odrą i innych przewozów ze 
śląska, Poznańskiego i Pomorza, będzie się coraz bardziej 
rozwi]at 

Polska przyszła musi silnie stanąć n:.1, wybrzeżu Bałty­
ku i przez posiadanie jak najwitkszej części jego brzegów, 
shć sie. państwem morskim, panującym na Bałtyku. Polskc1 
musi wvorze~ Niemców z nad tego morza i dlatego koniecz-
1rn jest posi~1d::rnie wybrzda Br1łtyku conaimniej od uiści~ 
Niemn2. P<i przez Rugi1;· do granicy Pomorza Zachodniego 
z Meklemburgią.. Tylko przez całkowite objęcie południo­
wego wybrzeża 1'ałtyckicgo, polska nog:t ~tanie twardo nad 
Bałtykiem i nie d~ się nigdy od niego odepchnąć. Ze wzglę­
dów komunikacvinych niezmiernie ważnr. .iest posiadanie 
Rugi~. naibliżei położonej wybrzeża Szwecji i połą.czvnej 
:: nim traiektem Sośnica (Sc1s,;;nitz) - Tralleborg. Jedno­
cześnie posiad:rnie Rugii zapewni Polsce panowanie nad. tym 
wyiściern ,: morz2 Bałtyckie,ge, szerokości około 100 km. 

Przyłączaiac do Polski wszystkie ziemie pc,łożone na 
wschód od Odry oraz całego wybrzeża aż po Meklemburgię, 
należy pamiętać, że granica nie może iść tuż przy brzegu 
Odry, że winien być również przyłączony pas po jej lewym 
brz~gu. Wymaga tego zarówno obronność państwa, jak 
i względy komunikacyjne. W Polsce . winny się znaleźć 
wszystkie linie kolejowe i drogi biegnące wzdłuż Odry po 
,jej lewym brzegu. żaden węzeł kolejowy lub drogowy, 
wchodzą.cy w skład sieci tych dróg, nie może pozostać 
w Niemczech. Nie może być żadnych względów, któreby 
przemawiały za tym, że takie czy inne połączenie, ten czy 
inny węzeł, może być przeniesiony i później zbudowany. 
Musimy dostać odr:12u nienaruszoną, p0trzebną nam sieć 
komunikacyjną. 

Wzdłu~: wybrzeża Pomorza Zachodniego granica winna 
iść po obecnej granicy administracyjne.i prowincji Meklem­
burskiej z Pomorzem, w ten sposób będą włączone zarowno 
kole.i, jak i drogi kołowe Sośnica (S3.ssnitz) - Strzałów 
(Stralsund) - Pozdawilk (Pasewalk) - Szczecin. Od Paz­
dawilka idzie koJe.i lewobrzeżna Odry przez Przemysław 
(Prenzlau) -- Angcrmundc Wrzecień (Wrezen) do 
Frankfurtu, który stanowi ważny węzeł kolejowy i drogo­
wy, Od Frankfurtu przez Gubin (Guben). Żdfar (S0rr1u), 
żegań (Sagan) - Lignicę do Wrocławia idzie najważniej-
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sza arteria kolejowa, łącząca Śląsk z Szczecinem i Berlinem. 
Stanowi ona również jedne, z połącze11 Wiednia i Budapesztu 
z Berlinem i Szczecinem. Największym ·węzłem kolejowym 
na tych obszarach jest Wrocław, gdyż wchodzą do niego li­
nie kolejowe z dziewlęciu rozmaitych kierunków; krzyżuje 
się tam również sześć dróg kołowych pierwszej kat,egorii. 

Lewy brzeg Odry jest połączony z niemieckimi dr0gami 
wodnymi dwoma kanałami. Kanał Hohenzollerna daje po­
łączenie Berlina ze Szczecinem, a kan..1ł Odra - Szprewa 
łączy go ze ślą~.kiem. Droga wodną, Odra - kanał Hohen­
zollerna idzie tylko do Berlina rocznie ze Szczecina okole; 
,1.200.000 ton towarów. Kanał ten jest Ccl1kowicie związany 
;; Odra i dlatego konieczna iest kontrola Polski m1d nim. 
OgromnH nowowybudc,wane śluzy znajdują. się w Niederfi­
now pod Eberswalde i wobec tego dla pan~wania mu'! tym 
kanałem niezbędne jest włączenie śluz tych do Poiski. 
Kanał natomiast Odra - Szprewa jest początkiem systemu 
niemieckich kanałów poprzecznych i nie stanowi tak waż­
nego zainteresowania dla nas. 

Postawione powyżej postulaty komunikacyjne przy­
r:złych zachodnich granic Polski należy również rozpc1try­
wać z punktu widzenia obronności państwa. Należy pamię­
tać, że dobra komunikacja wzdłuż granic, stanowi ważny 
rzynnik obrony, a jednocześnie trzeba sobie zdać sprawę 
:, tego, że Odra wtedy będzie doskonałym obronnym !)asem 
r·ranicznym, jpżeli będzie posiadała przedpole szerokości 

J-ilkudziesięciu kilometrów, :zabezpieczające przed s1ybkim 
.. ,panowaniem Jłrzyczółków przy niespodziewanym ataku. 

* 
Z powyższego szkicowo przedstawionego obrazu gospo­

r'arczcgo ziem, które Polsce muszą przypaść wynika. że s:i 
rne gospodarczo z Polską związane. że wypełnią nasze lu-
1-i i wprow:1dzą fok upragnioną równm;,;,.-agę struktury rtf)­

f 11odarcze.i. c1. której brak bardzo dawał narn się we zn~1ki. 
1 Vidzimy dale.i, że warunki geograficzne, Wf.'kazujące na to, 
."e obszar od Odry i Nisy łużyckiej na wschód, stanowi .i"d­
rolitą całość, wywarły też decydujący wpływ na warunki 
rospodarcze tego obszaru, wiążąc go z Polską również pod 
tym względem. 

' V. DEMOGRAFIA I ETNOGRAFIA 
I 

Przy omówieniu wzglQdów gospodarczych dla zc,ric-nto­
wania się w całokształcie tych zagadnień, było konieczne 
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włączenie do kręgu naszych rozważań Prus Wschodnich 
i obszaru m. Gdańska. Ten sam wzgląd decyduje przy omó­
wieniu ważnego z punktu widzenia geopolityka zagadnienia 
demografii i etnografii ziem, które musimy odzyskać; dla-
1.egc i w · niniejszym rozdziale będzie mowa także o Pru­
sach Wschodnich i o obszarze m. Gdańska. 

Najpierw poświęcimy momentom ludnościowym kilka 
uwag ogólnych. 

Do niedawna czynnik ludnościowy był rozstrzygujący 
przy wyznaczaniu gramc nowych tworów politycznych, 
przy czym były brane pod uwagę stosunki narodowościowe, 
a często wprost wola ludności, wyrażona choćby w wątpli­
wej formie plebiscytów. W obecnych czasach momenty lud- 1 

nościowe nie odgrywają już tak decydującej roli. Ponad 
nie wypływają nieraz ważniejsze czynniki, jak historyczne, 
geograficzne, gc,fpodarcze i strategiczne. 

Rozwiązanie, które narzuca się nam z punktu widzenia 
geopolitycznego, musi być zanalizowane z punktu widzenia 
naszej polityki ludnościowe~. Z tego względu zastanowić się 
musimy nad zasadami tej polityki i nad kwestią, czy roz­
wiązanie zgodne z resztą czynników geopolitycznych, nie 
nasuwa z tego punktu widzenia zastrzeżei1. 

Zasady :oolityki ludnościowej wypływają ze znajomości 
naszych cech narodowych oraz ze znajomości świateł i cieni 
naszego życia narodawego. Do najważniejszych bolaczek 
naszego życia narodowego, które związane są ściśle z za-
gadnieniami ludnościowymi, zaliczyć należy :' ~ 

I. Niedc,goclności naszego terytorium etmcznego: 

1) szczupłość naszego terytorium etnicznego, 

2) odsuni(,?cie głównego trzonu tego terytorium od 
Bałtyku, 

3) dziwacznośc jego kszfaltów i brak koncepcji geo­
politycznej. 

II. Rozproszenie po świecie naszego elementu etnicz­
nego. 

.. 
III. Braki n<1szego gospodarstwa no.rodowego, streszcza­

jące się w ogólnym niedorczwoju gospodarczym, 
a przede! wszystkim w przeludnieniu wsi i nieuprze­
mysłowieniu kraju. 
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Powyższe niedomagania, wynikające z naszych błędów 
i braku trafnej myśli politycznej w przeszłości oraz z kon­
sekwencji, które przyszły za tymi błędami i brakami (utra­
ta niepodległości i dalsze skutki tej utraty), w dużej mierze 
mogą być w zbliżającym się przełomowym okresie historii 
usunięte właśnie dzięki włączeniu tych terytoriów do 
Polsld. 

Przez ten wielki czyn historyczny możemy usunąć zasad­
nicze niedogodności naszego terytorium etniczno-państwo­
wego, możemy spowodowaf. skupienie miszegr; elementu et. 
nicznego na ter.vtorium paóstwa stosunkowo znacznie więk­
sze, niż to miało dotychczas miejsce. Spowodu.iemy przez 
to daleko idącą naprawę nasz(~j struktury ludnościowej, 

przez odciążenie okręgów przeludnionych rolniczo. Przez 
włuczenie terenów stosunkowo bardziej uprzemysłowionych, 
podniesiemy wreszcie znacznie ogólny poziom uprzemysło­
wienia kraju. 

Rozwiązanie zagadnienia granic w rnmach omawianego 
programu, pociąga za sobą szereg problemów ludnościo­
wych, które muszą być przez nas rozstrzygnięte. 

Z wcieleniem tych terenów łączy się ściśle zagadnienie 
i ch spolszczenia. Na terenach niezamieszk~łych przf:7. lud­
,·,ość polską , do celu powyższego służyć powinny ndstępu­
j ącc środki: 

1) repolonizacja ludności etnicznie polskiej, a miiwią,cej 
obecnie po niemiecku, 

2) wysiedlenie całej właśeiwej ludności niemieckiej i 

3) osiedlenie na tlch terenach ludności polskiej z 1.e­
renów przeludnionych i możliwie największych rzesz 
Polaków z zagranicy. 

O środkach tych mówić będziemy w dalszym ciqgu pra­
ry, a obecnie celem zbadania zadaó, jakie czekają nas w tym 
2akresie z chwilą realizacji naszych dążeń, musimy zorien­
tować się najpierw dobrze w strukturze zawodowo-społecz­
nej ludności tych ziem, która będzie przedmiotem właści­
wej polityki. 

Strukturę zawodową tej ludności zbadamy przede wszyst­
kim z punktu widzenia źródeł utrzymania ludności. W tym 
?1kresie należy wziąć pod uwagę osoby wykonywuJące da­
r y zawód, jak również utrzymywanych członków rodzin 
1 t., ~n. czynnych i biernych zawodowo, a wiQc całą lud­
nosc). 

10 



STRUKTURA ZAWODOWA LUDNOśCI W R. 1933 

Ludność czynna i bierna w tysiącach 

E 
Rolnictwo Przemysł Handel Służba Służba Samodzielni 

(1J nie wykony-:o Komunik. publiczna domowa 
~ 

wuJący pracy 

o Proc. Proc. Proc. Proc. Proc. Proc. 

Prusy \Yschodnie 2333 934 42.2 503 21,6 239 12,4 168 :-,2 40 I,? 349 14,9 

Obszar m. Gdań-
ska*) 408 72 17,7 113 2:-., 112 2:-,4 42 10,; 11 2,7 58 14,2 

Pomorze Zach. 1921 732 38,1 46J 23,9 284 14,S 139 7,3 36 1,9 270 14,0 

Pogranicze 337 J.19 44 ') 7-1 21,9 4'.) 11,9 22 6,5 5 1,6 47 13,9 

Przyodrze 62ł 223 36,> 186 29,8 70 11,2 31 5,0 10 1,6 99 13,9 

Śląsk Opolski 1433 3Sl 21,:- 556 37,3 192 12,9 95 6,4 25 1.7 234 15,8 

Śląsk Dolny :204 797 24,9 1136 3),5 437 n,2 233 7,4 74 2,3 472 14,? 

Ogółem (1933) 10310 3343 32,4 3023 29,4 1174 14,3 735 7,1 20 9,0 11529 14,8 

Polska (1931) 31916 19347 60.6 6173 19,3 3')96 9,, 1304 5,6 443 1,5 1050 3,3 

*) Dane za rok 1929. 
~ Uwag a : Podział administracyjny za r. 1933. 



Ogólna liczba ludności omawianych terenów wynosiła 
w r. 1933, fak wsk,mmo. przeszło 10 milionów osób. Z tej 
liczbv około 3.300 tvs .. t. zn. 33 proc., znaidowało źródło 
utrzymania w rolnictwie. a pc,zostałe 7 .OOO tys., czyli 66 
proc„ w innych zawodach poza rolnictwem. · 

Udział ludności rolniczej vJ ogólnej liczbie ludności cha­
rakteryzuje stosunkowo najlepiej strukturę gospodarczą 
danego terenu, co skłania nas do bliższego zanalizowania 
liczb dotyczących poszczególnych okręgów. Najniższy odse­
tek ludności rolniczej, poza obszarem m. Gdańska, stwier­
dzamy na śląsku Dolnym, a mianowicie 25 proc., niewiele 
wyższy na śląsku Opolskim (26 proc.), a następnie w Przy- ' 
odrzu (36 proc.), Pomorzu (38 proc.) i Prusach WschodnicL 
( 42 proc.). Należy wskazać:, iż odnośny odsetek w Niem­
czech wynosił 21 proc., w Polsce 61 proc .. w woj. Poznań­
skim 47 proc., a w woi. śląskim 12 proc. 

Liczby powyższ8 świadczą a contrario o różnicad, 
w stopniu uprzemysłowienia poszczególnych okręgów i po­
twierdzone są przez w.warte w tabliczce dane o I udziale 
ludności, utrzymuiacei się z przemysłu (łącz:iie z gó1·nic­
twem i rzemiosłem). Udział ludności przemysłowej wahc 
sio na tych terenach od okołr; 36 proc. na ślasku. do okole 
22·· proc. w Prusach Wschodnich i Przycdr~u. Poniewm. 
w woj. śląskim udział ten wynosi 55 proc. (w całej PolscE 
19 proc.), należy uznać, iż najbardziej w tym zakresie zaa­
wansowane okręgi. t. zn. Śląsk Opolski i Dolny, ustępuje 
7nacznie pod względem uprzemysłowienia temu woje­
wództwu. 

I • 
Z ogólnej liczby osób utrzymujących się z działów zawo-

dowych poza rolnictwem, ludność zatrudniona w przemyśle 
wynosi mi tych teren.:1eh 3.300 tys., a w handlu i komuni­
kacji_ 1.470 tys, osób. W stosunku do liczb ludności w Pol­
sce, ludność ta stanowi. poważny odsetek: ludność utrzyrnu­
j,Jcć°! si(i z przemysłu 49 prnc., handlu i komunikacji 48 r,roc. 
zatrudniona w służbie publicznej 41 proc., razem w dzialacr 
poz2 rolnictwem przeszło 50 proc., (gdy ludność utrzymu-
jącą sic ,: rolnictwa - 17 proLc.). f \ _ 

Zagadnienie ludności zatrudnionej w działach zawodo­
wych pc.z2 rolnictwP.m, wymaga specfalnei uwagi. Z tych 
względów przytaczamy poniżej ogólne dane o ludności czyn­
nej zawodowo, zatrudnionej w tych dzinłach, przy czym 
wyodrębniamy w tym zestawieniu stanowisko społeczne, t. 
zn. podzia1 na · samodzielnych, pracowników umysłowych 
i rob0tników -
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LUDNOść CZYNNA ZA \VODOWO POZA ROLNICTWEM W 1933 

\YI tysiącach 

S .\ \I O D Z I E L :\ 1 PR:\CO\\:\lCY L\IYSLO\\'l ROBOT:\ICY 
-

== I - :-:: I ~, z 
- s 

I 
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a \ " ~ 
::: ~ ; C 

I 
;.-. 

ł~ ~ ~ 3.~ 

tł " 111 ii I " N 
=::, N " = =- ·~"';: i i I ti ,:: 2 _::...:::= 

~ ~ e>~ 2 2..:.: ]: ~ 
I - ·- J. '.:.. , :.r.,~ - N 

Prusy Wschodnie :-2.1 91,8 .n,:- :;:-,c I 9,1 1-J.0,6 1:-,+ 61,0 61,6 0,6 266,1 J66.C 14',> 16,7 I 4+,5 I 22:;,2 

Obszar miasta 
38.0 I 

.... 
Gdańska*) 168 21.1 10,> 2.9 :;9,; 6.-! 21.-! 11,:; 0,2 :0,8 19,3 ;,; , JO,O 36,:-

Pomorze Zachod. 6-!3 93,3 -!2.6 -!1,6 9,3 119,1 16,9 5-!,> -1:-,1 0,6 25-!,t; n:-,:; -!9,2 15,0 · 33,3 I :-5,7 

Pogranicze 98 13.2 8,2 J .6 1.-! 116,3 1,8 6,9 7,7 0,1 36.2 2-!,1 

'·· 1 

1,6 4,9 30,1· 

Przyodrze 219 29,0 13,5 11.-! i 2,1 28.-! ~,3 11,7 9,3 0.1 91.0 68.3 11,4 3,7 7,6 71.0 

Śląsk Opolski 539 56,4 '26,7 2J,0 I -!,7 86,7 18,7 35.2 ';2) 0.3 2;)1,6 200,9 9-.., 9,5 ~:;;; 13.J,,0 _, ,, 

Ś'.ąsk Dolny 13:'2 1'.:"9,-! 83,1 '.:"9 . 1 C,2 229.-! ,C,9 99,9 80.5 1,1 6i'.:",9 4'>-!,3 82,8 31,0 69,8 323,7 

Ogółem 3'.:"60 4$6,4 229,) '210.'2 '"·' 1659,0 116,-! 290,6 230,0 3,0 1618,-! 1109.6 2W,1 80,0 18:',; 939,7 

Polska 3333 146-!,-! :-5:-,6 39...; ,9 108,0 64'.:",0 106 ., I 1-') - 388.1 2S04.1 16,3,9 -!02.2 -2s,o -!'20.1 ,... )_,_ 

*) Dane za rok 1929. 
Uwaga: Podział administracyjny za r. 1933. 



Zestawienie powYższe wykazuje, iż poza utrzymującymi 
się z pracy, zawodowej było na tym terenie 3.700 tys. osób 
czyenych zawodowo w odnośnych działach zawodowYch, 
z tei liczby 490 tys. osób samodzielnych, 660 tys. pracowni­
ków umysłowych i 1.620 tys. robotników. Już te liczby bez­
względne wskazują na wielkość zagadniei1, jakie powstaną 
przed nami w najbliższej przyszłości w związku z przeję­
ciem tych ziem. Porównanie odnośnych danych z danymi 
dl2. Polski, utwierdzi nas w tym przekonaniu. Wystarczy 
wskazać, iż na odcinku pracowników umysłowych mamy na 
tym terenie do czynienia z wielkościami, sięgającymi sto­
sunków ogólnopolskich. Z zestawienia bowiem wynika, iż 
liczba pracowników umysłowych na tym terenie wynosiła 
660 tvs., a na terenie Polski 650 tys., przy czym liczba pra­
cowników umysłowych zatrudnionych w przemyśle w tych 
okręgach jest wyższa, a w handlu znacznie wyższa niż na 
terenie Polski. Być może, że dane te nie są całkowicie po­
równalne, np. ze względu na inne zasady zak1asyfiko,Nania 
poszczególnych grup pracowników (np. ekspedientów zali­
czano bądź do pracowników fizycznych, bądź do pracowni­
ków umysłowych). W każdym razie wchodzą w rachubę 
poważne masy pracownicze. Według tychże danvch w r. 
1933 liczba robotników zatrudnionych w przemyśle wynosi 
na tym terenie 1.100 tys., gdy w Polsce w r. 1931 1.670 tys . 

. Jeśli chodzi 0 zagadnienie, jaką część ludnc,ści tych te­
renów stanowic1 Polacy, względnie osoby pochodzenia pol­
skiego, i jaka jest ich struktura zawodowa, to należy stwier­
dzić brak ścisłych maieriałów do tych ustaleń, wobec czego 
sprawy te będą mogły być w chwili obecnej tylko zgruba 
szacowane. 

Tytułem przykładu zbadamy poniżej strukturę zawodo­
wą ludności polskiej na śląsku Opolskim. Przy!mując dla r. 
1933 odsetek, jaki Polacy stanowili w stosunku do całej lud­
ności w danym powiecie w r. 1910, otrzymujemy dla tego 
(;kn;gu conajmniej 750 tys. Polaków, co w stosunku do 
ogólnej liczby ludności ( 1.483 tys.) stanowi ponad 50 pro::;. 
Z ogólnej liczby ludności w tym ckręgu zajmowało się rol­
nictwem 380 tys. Gdyby nawet przy~ąć, iż w rolnictwie za­
trudnieni byli wyłącznie Polacy, na pozostałe działy zawo­
dowe przypadałcby według · tych szacunków co najmniej 
około 370 tys. Polaków, (przeważnie ludności robotniczej), 
co w stosunku do ogółu zatrudnionych w tych działach sta­
nowi około 1 /3. 

Przypatrzmy się cbecnie obrazowi ludnościowemu ziem, 
które Polska musi odzyskać. 
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Przeważającą częsc ludności tych terenów stanowią 
Niemcy, lub zgermanizowani Słowianie. żyje tam jednak 
również spora ilosć Polaków, mających pełną świadomość 
narodową. Jeden z polskich autorów szacuje na podstawie 
danych spisu z 1910 r., przyrostu naturalnego i wędrówek, 
iż w r. 1938 było na terenie Niemiec przeszło 1.800.000 Po­
laków. Odrzucając część z tej sumy na Polaków w zachod­
nich i środkowych Niemczech, a dorzucając Poiaków 
w Gdańsku, możemy oszacować liczbę Polaków zamieszka­
łych na terytoriach poniemieckich i na obszarze m. Gdai'1ska 
łącznie na ckoło 1.700.000. 

Należy się przypatrzeć, choćby tylko pobieżnie, poszcze­
gólnym ziemiom i zobaczyć, jaki jest prawdziwy obraz na­
rodowościowy, czy nie znajdziemy tam drzemiącej polskoś­
ci, lub jaka gruba jest powłoka germanizacyjna, albo też 
czy już obecnie nie budzi się pc,lskość wśród ludności, która 
była zgermanizowana. 

a) Prusy Wschodnie: Ludność w r. 1939 ogółem 2.489.000. 
Na terenie tym, jako element polski, żyją Mazurzy, częścią 
zgermanizowani, częścią nieuświadomieni, a częścią mający 
poczucie polskości. Sprawy polskości w Prusach Wschod­
nich szerzej nie omawiamy, gdyż jest ona nacgół znana 
dzięki publicystyce przedwojennej. 

b) Obszar m. Gdańska: Ludności ogółem 449.000. Pol­
skość reprezentowana tam jest przez Kaszubów, których 
ocenić możemy na około 10 proc. Na obszarze Gdańska 
szczególniej liczna jest kolonia Niemców nasłanych z Rze­
szy, jak urzędników, emerytów, kupców, rzemieślników, 
inteligencji, zwłaszcza techników. Element ten, liczący kil­
kadziesiąt tysięcy, nie ma nic wspólnego z Gdańskiem. Był 
on odkomenderowany dla sztucznego utrzymania rzekomo 
niemieckiego charakteru Gdańska i dla obrony niemczyz­
ny przed spodziewaną jego polonizacją. 

c) Pomorze Zachodnie Przedodrzańskie, to obszar sięga­
jący od dawnej granicy polsko-niemieckiej na Pomorzu, aż 
do Odry z miastami: Bytów, Lębork, Słupsk, Koszelin, Ko­
łobrze~. Kamień o ludności ogółem wg. podz. admin. z r. 
1939 976 tys. os. (a Wf!,. podz. z r. 1933 1105 tys. os.). Na tym 
terenie żyją Kaszubi i 3ławincy, potomkowie dawnych Pomo­
rzan, mówiący przez wieki po polsku. Szczególnie liczny 
element polski znaJduje się w powiatach bytowskim, lębor­
skim i słupskim. Pierwsze dwa powiaty związane były z .Po­
morzem Gdańskim i wchodziły w skład Polski, jednakże 
tylko jako lenno, aż de r. 16'.37, kiedy to, wróciły dG Polski, 
zresztą nie na długo, bo do r. 1657. Ten krótki zaledwie 
20-letni związek z Polską tak ugruntował polskość na tym 
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obszarze, że jeszcze na początku drugiej połowy zeszłego 
stulecia odbywały się polskie nabożeństwa w kościołach dla 
ludności kaszubskiej. Np. we wsi Główczyce (na południe 
od jeziora łebskiego) jeszcze w r. 1880 w ewangelickim zbo­
rze odbywały się polskie nabożeństwa. Przy budowie nowe­
go zboru w Smoldzyniu (między jeziorem łebskim .::1 gar­
dyńskim) w r. 1874 zamurow:ano w nim stare, w języku 
polskim drukowane księgi religijne, z których modlili. się 
starzy Kaszubi. Niemcom chodziło o to, by te stare polskie 
księgi, z których uczyły się pokolenia Kaszubów po polsku, 
usunąć przed następnymi pokoleniami. Niemniej z przyto­
czonych faktów vvy11ika, · że powłoka germanizacyjna nie 
jest tam zbyt gruba. Jeżeli chodzi o ziemie dalej na zachód 
położone, to i tu żył dawniej polski lud. W r. 1612 geometra 
Eilhard Lubin, sporz[~dzający mapę Pomorza, podróżując 

przez ziemie sławińską, ku niemałemu zdziwieniu znalazł 
się wśród Kaszubów i nie mógł nieraz znaleść we WSl, ani 
jednego człowieka, który by umiał po niemiecku. W ~. r. zaś 
1643, dla potrzeby kaszubsko-polskich zborów na Pomorzu 
ogłoszony został drukiem po polsku „Katechizm mały dok­
tora Marcina Lutra, z niemieckiego w słowieński wystawio­
ny przez Michała Fontana, sługę słowa bożego· w Smoł­

dzyniu". 

d) Pomorze Zachodnie Zaodrzańskie - teren gra~iczący 
z Meklemburgią i N O\Vą Brandenburgią od zachodu .i :r:;o­
łudniowego zachodu, obejmujący ziemię leżącą u ujścia 
Odry ze Szczecinem. Ogółem ludności· w r. 1939 93~}.000. 
Trzeba podkreśli~, że obszar ten częściowo albo wcale do 
Polski historycznej nie należał (jak Rugia), częściowo zaś 
przestał od ośmiu wicków do Polski należeć, a mimo to pol­
skość żyła tu aż do m,jnowszych czasów. Uświadomić sobie 
bowiem należy, że żyli tu Pomorzanie, którzy ani mow;:i ani 
prawami, ani zwyczajami, czy też ubiorem od Polakó; się 
nie różnili, którzy jednak z biegiem lat germanizowali się. 
Nic więc też dziwnego, że na sejmie odbytym w Szczecinie 
w r. 1627 postanowiono do książęcego pedagogium w, tymże 
mieście przyjmować uczniów umiejących 'po polsku, w celu 
przygutowania pastorów, mogących w dostępnym dla ludu 
języku wygłaszać lrnzania w zborach ewangelickich. Dalej 
żyją na tym terenie potomkowie Pomorzan, a dalej na za­
chód dawnych Wilków, Ranów, Obodrytów i innych szcze­
pów słowiańskich. 

e) Po2"raniczc. to obszar. składai ący się z tych ziem 
Prus Królewskich (Pomorza Gdańskiego) i Wielkopolsk;, 
które w rozbiornch wraz z Pomorzem i Wielkopolską z,::ista-
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ły zrabowane przez Prusy, a przez traktat wersalski Polsce 
nif! zwrócone. Wchodzą tu m. in. ziemia człuchowska, złot­

kowska, wałecka i powiaty przylegające do Wielkopolski 
od północnego-zachodu i zachodu. Ogółem była tam ludnoś­
ci w r. 1939 479.000, wg. podz. adm. z r. 1939 (a wg. podz. 
,.; r. 1933 338.000). żywioł polski w tych nadgranicznych 
ziemiach i es~ stosunkowo liczny. 

f) Przyodr:.r.e - chodzi tu tylko o tę e:zęść Brandenbur~ 
gii, która musi znaleśt: się w granicach Pnństv;a Polskiego. 
Mieszkaó.ców tej dawnej ziemi braniborskiej jest 7H4.000 
wg. podz. adm. z r. 1939 (a wg. podz. z r. 1933 809.000). 
Tn elementu polskiegG prawie nie ma. żyją tam tylko po­
tomkowie Lubuszan. 

g) śląsk Dolny - ludności jest 3.041.000 wg. podz. adm. 
·z r. 1939 (a wg. oc,dz. z r. 1933 3.021.000). są to zniemczeni 
ślązac:,•. 

h) ślask Ooolski - ludności iest 1.500.COO. Żyje tu pol­
ski element śla:,ki i iak dochodzą niebudzące wątpliwości 
wieści. coraz bardziej c,dzysk.ujący swą świadomość naro­
dowa polską, Ze wRzystkich omawianych obszarów, ślasl, 
Opolski iest terenem, na którym żywioł polski jest bardzo 
liczny, żyje w zwartej masie i ma wyrobione poczucie swej 
polskości. 

i) śląsk Górny - ludności jest 1.591.000 wg. podz. adm. 
z roku 1939. 

Na podstawie pcsi&danvch cyfr możemy dokonać nastę­
pującego obliczenia: . 

luonośc.i ogółem w r. 1939 
w tym: 

Polaków 
ludności por,hoclz~nia polskiegr; 

lub słowia11skiego 
ubytek ludności 

1.700.000 

4.000.0UO 
1.000.000 

6.700.000 

pozostaje niewątpliwych Niemców 

10.500.000 
l 

6.700.000 

3.800.000 

Rozwią:wiac problem niemiecki, trzeba liczyć na odzy­
skanie tego elementu mazurskiego, pomc,rsko-kaśzubskiego 
oraz śląsko-polskiego, który albo jest niedawno zniemczony, 
albo też dopiero teraz w ,.raiu hitlerowskim" odzyskuje swa 
pc,lska świadomośr. narodową: Liczba szacunkowa 4 miliony 
nie .iest przesadzona zważywszy, że obie części śląska ·(dol­
ny i oµolski) mają s2me ogółE'm 4 i pół miliona ludności 
śląskiei. Dalej nnleżv liczy{: na ubytek w ludności około 
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1 miliona, to jest tych, którzy uciekną czempr~dzej z tego 
terenu w razie klęski Niemiec, oraz tych, którzy skutkiem 
wo.iny wyginą. Obejmu.iąc omawiane cbszary, musimy 
przede wszystkim usunąć z nich, t. zn. wysiedlić, pozostały 
element niemiecki. t. zn. 3.800.000 osób. 

Program likwidac.ii niemczyzny ze zrozumiałych wzglę­
dów nie jest tu podany. Nadmienić jedynie wYPada, że jest 
opracowany, a opier::i się na następujących przesłankach: 

1. Niemcy są niqnzcjcdnanymi i niepoprawnymi wro­
gami Polaków. 

2. Niemcy cło Polski i na tereny, po które sięg:i,my ja­
ko po zrabowaną, nam własność, wdarli się przemo­
cą, gwa!tem i zbrodnią, a więc w Złej wierze, przeto 
żadnych praw do pozostania na t:rch polskich i sło­
wiańskich ziemiach nie nabyli, ani nie zasiedli. 

3. Cały naród nit•miecki jest odpowiedzialny za wojnę 
i popełniane ohydne zbrodnie na Narodzie Po!skim. 

4. Naród niemiecki musi własnymi 1·ękoma odbudo: 
wać, co zniszc-zył i zbudować, czego nie zdołaliśmy 
zbudować na skutek stanu zagrożenia ze strony 
Niemiec. 

5. Jeżeli z technicznych przyczyn nie można będzie 
z przyszłej 1:olski usunąć wszystkich Niemców, to 
przynajmmcJ celem przywrócenia sprawiedliwości 
dziejowej, naród niemiecki musi oddać wszystko, co 
zrabował i zamienić swą dotychczasową rolę posia­
dacza i pana i objąć stanowisko podbitych narodów, 
którym (lotąd wyznaczał rolę podwładnych, pozba­
wionych praw. 

Ludność niemieckc1, która opuści samorzutnie wymienio­
ne tereny, oceniliśmy na około 1.000.000 osób. Przyjmujemy, 
że obecnie obejmie on,; 50 proc. catej ludności zatrwlnionej 
w służbie publicznej i wf,lnych zawodach (czyli około 300 
tys. osób) oraz 50 proc. ludności utrzymującej się bez pra­
cy zarobkowej (około 700 tys_ osób). 

Przyjmując dalej, że z reszty ludności przesiedleniu po­
dlegać będzie 30 proc. ludności i:olniczej, 40 proc. przemy­
słowej, 50 proc. zatrudnionej w handlu, a 75 proc. pozosta­
łej ludności zatrudnione.i w służbie publicznej i w wolnych 
zawodach i 75 proc. pozc,stałych osób utrzymujących się bez 
pracy zarobkowej, otrzymamy następujące cyfry ludności, 
którą należy przesiedlić: 

ludność rolnicza 
ludność przemysłowa 
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zatrudniona w handlu i komunikacji 
w służbie publicznej i wolnych z&wodach 
utrzymujących się bez pracy zare:bkowej 

,l , ł ..,. 

700 „ 
300 
600 

czyli razem osób t 3;800 tys. 

Ludność, któ.cą należy zastąpić w krótkim czasie ludno­
ścią napływową polf:ką, wynosiłaby więc około 3 i pół mi­
liona osób, jeśli zgodzimy się z tezą, iż csoby utrzymujące 
sit bez pracy zambkc,we.i, mogą być zastąpione w później­

szym czasie i to elementem aktywnym gospodarczo. W sto­
sunku. do ludności Polski w granicach przedwojenny ~h lud­
n0ść brakująca stanowiłaby w zakresie rolnictwa zaledwie 
6 proc., przemy;5łu 20 proc., handlu 23 pr0c. i służby pu-
blicznej 33 proc. i 

Problem znalezienia pokrycia na te uiedobory ludnoś­
ciowe, jakie powstaną na tym terenie po wJsiedleniu ludno­
ści · niemieckiej, będzie bardzo trudny do przeprowadzenia, 
nie mniej zadanie to, jako najważniejsze zadanie naszego 
pokolenia, musi być wykonane. > 

Na zastąpienie elementu rolniczego, mamy wielkie 1 re­
zerwy naszej przeludnionej wsi. Jeśli chodzi o ludność 
przemysłowo - handlową, to tu w dużej mierze nal~ży li­
czyć na niektóre ośrodki Pclaków zagranicą. Na czoło w tym 
zakresie wysuwa się przeszło półmilionowa emigracja we 
Francji i półtora-milionowa w Rosji. Według danych spisu 
ludności we Francji z r. 1931 było Polaków ogółem 508 tys.; 
a 287 tys. zawodowa czynnych, z czego llO tys. zawodowo 
czynnych zatrudnionych w przemyśle, 96 tys. w górnictwie, 
50 tys. w rolnictwie, oraz "!. handlu i w komunikacji 22 tys. 
osób. Jak widzimy, ludnosc ta wykazuje strukturę prawie 
wyłącznie przemydowo-handlową. Nasi emigranci zatrud­
nieni w przemyśle fnmcuskim, mogliby pokryć okvło 25 
proc. niedoboru ludnościowego, powstałego na tych terenach 
w odnośnym dziale gospodarstwa narodowego, na skutek 
planowanego prze,siedlenia. 

Ludność polska w Rosji również nie ma w/g posiadanych 
informacji przeważnie charakteru rolniczego. Składa się 
w dużej mierze z warstwy robotniczej oraz z inteligencji 
wszelkich zawodów, częściowo zdeklasowanej i rekrutują­
cej się z byłych średnich i większych właścicieli ziemskich. 
Ta masa ludności może w znacznym stopniu być zużyta na 
pokrycie najbardzi8j dc,tkliwego braku, mianowicie braku 
pracowników umysłowych na tym terenie, spowodowanego 
planowym, intensywnym przesiedleniem tej warstwy spo­
łecznej. 

Do wykorzystania pozostają dalej: 1) Polacy w Niem-
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czech środkowych i zachodnich (ok. 250.000), 2) Polacy 
w pozostałych krajach europejskich (ok. 200.000), 3) choć­
by drobna część naf-zej wielkiej emigracji zaoceanicznej, 
wreszcie 4) część bardziej ruchliwa naszej ludności miej­
skiej z dotychczasowych ziem zachodnich i b. Kongresówki. 

Z powyższego wynika, iż Niemcy musiałyby przyjąć na 
swe nowe terytoria blisko 5 milonów osób (1 milion uchodź­
ców i blisko 4 miliony osób wysiedlc,nych), co stanowiłoby 
wzros', ogólnego zagęszczenia ludności na tym terytorium 
o około 9 proc., a w zakresie poszczególnych źródeł utrzyma­
nia ludności od około 6 proc. w przemyśle, do 12 proc. 
w służbie publicznej, przy czym wzrost zagęszczenia ludno­
ści rolniczej wyniósłby przypuszczalnie 11 proc. Wobec 
chronicznego braku w Niemczech sił roboczych, zwłaszcza 
rolniczych, nie należy obawiać się trudności wchłomęcia 
prze,: Niemcy te.i ludności. • l ' 

Pre.gram -:" likwidacji • niemczyzny, jakkolwiek trudny 
i wymagający konsekwentnej działalności, jest jednak real­
ny i daje gwarancję osiągnięcia zamierzonego skutku. Ty­
mi gwarancjami są m. in. koniunktury, którym trzebn po­
święcić kilka uwag. 

J Naród niemiecki jest narodem, który stosunkowo łatwo 
i szybko się wynaradawia. Nie tylko asymiluje się z naro­
dem potężnym i bogatym, jak np. amerykańskim, lecz tak­
że z narodem prześlćidowanym, np. pulskim, jak to miało 
miejsce na naszych ziemiach zachodnich w czasie 150-let­
niej niewoli. Bardzo sprzyjah1cą okolicznością dla wynaro­
dowienia się Niemców, będzie upadek Rzeszy i słabość po 
przegrane.i wojnie. r Zapewne przyszłe Niemcy będą same 
zbyt ubogie, by mogły subwencjonować niemczyznę, która 
pozostanie w Pc,lsce. Politycznie zaś nie będą Niemcy mia­
ły żadnego znaczenia, by mogły się ujmować za swoimi ro­
dakami, żyjącymi w obcych krajach. Ten brak oparcia 
o silne, dbające o swych rodaków zagranicą, państwo, ułat­
wj proces wynarodowienia się Niemców. 

Trzecią koniunkturą będzie wyrachowanie Niemców. 
Niemcy są pozbawieni głębszych sentymentów, jest ta spo­
łeczeństwo, które zycie swoje układa według wskazówek 
rozumu i ołówka. Upadek Niemiec będzie tak wielki, że ża­
den Niemiec nie będzie miał cienia wątpliwości, iż najbliż-
sze pokolenia nie wydźwigną się z tego upadku. .. 

Czy może im przyświecać jakaś nadzieja na odrodze­
nie, odwet lub czyjąś pomoc? To też z wyrachowania poko­
lenie obecne ułoży swó.i stosunek do zwycięzców na pod­
stawach liczących sie z rzeczywistością. I nie tylko swój 
stosunek, ale wYchowa też w tym duchu następne pokole-
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nie. Nie pozostanie im nic innego, jak pogodzić się z upad-. 
kiem i :ego konsekwencjami, to jest zdać się na łaskę 1 nie­
łaskę Polski, w którei będą mieszkać. 

Popełniłby błąd, ktoby sądził Niemców miarą Polaków, 
którzy obecnie zwycięzcy stawiają zacięty c,pór nie tylko 
z patriotyzmu i tradycji wolnościowych, ale także poniekąd 
z ducha przeciwieństwa, oraz nadziei, która dziś już jest 
pewnością, że Niemcy wojn~ przegrają. Niemcy bowiem nie 
odznaczają się powyższymi cechami, a nadto ich klęska sta­
nie się faktem, bez żadnej nadziei na choćby dalekie odro­
dzenie militarne .lub polityczne swego narodu. 

Nie tylko z wyrachowania, ale także na skutek zdolnoś­
ci do podporządkow,mia si~ prawom i zarządzeniom wła­
dzy, zastosują się Niemcy do roli, iaką im Polska wyznaczy 
i do przepisów ich obowiązujących, zwłaszcza, że najdrob­
niejsza próba przeciwstawienia się im, rnusi być uważana 
po tylu bolesnych doświadczeniach, za knowania przeciw­
polskie i działalnusć antypaństwową, co oczywiście pociąg­
nie za sobą kwalifikowane kary. Dlatego też liczyć można, 
że Niemcy podporządkują się prawom i zarzadzeniom ich 
dotyczącym w przy~złej Polsce. Ta cecha posłusze11stwa 
jest dalszą koniunkturą ułatwiającą rozwiązanie problemu 
niemczyzn;s-. , 

Niemcy zarówno w swoim państwie, jak i u nas będą 
mieli bardzo trudne warunki gospodarcze. Pociągnie to za 
sobą automatycznie obronę przed skutkami niedoli gospo­
darczej, przez ograniczenie liczby urodzei1. Należy liczyć się 
z małżeństwami bezdzietnymi, lub mającymi po jednym 
tylko dziecku. Gdyby zaś Niemcy w Pols·ce chcieli tworzyć 
zwartą grupę i bronić swej odrębności, by raz jeden więcej 
zdradzić Państwo Pc,lskie, które im dotychczas nie skąpiło 
gościnności, natenczas trzeba depopulację narodowości nie­
mieckiej sprowadzić w świadomy i celowy sposób. Wart<' 
w tym miejscu zaznaczyć, że nie potrzeba uciekać się ani · 
do kastracji, ani do sterylizacji, lecz cel osiągnąć można 
metodą humanitarną i zgodną z zasadami chrześcijaii.skimi , 
która to metoda tymczasem nie może być ujawniona. 

Dalszym czynnikiem ułatwiającym likwidację niem­
czyzny przez asymilacjQ, jest wyższość kulturalna el~mentu 
polskie,g-o i atrakc:y .in ość polskości. Niemcy wbrew po­
wszechnemu mniem~miu, a ~!·zede wszystkim samochwal­
czei autor0klamic, nie są narodem kulturalnym. Mimo kul­
tur:v materialnei, mimo zd(lbyczv na polu techniki i róż­
nych nauk, pozosbli oni \V gruncie rzeczy narodem o bar­
barzyńskich instynkt2ch i pierwotnym sposobie myśienia. 
l{ultura chrześcijafo,ka nie :przeorała gruntu ni?mieckiego, 
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a światopogląd chr:,,eścijański pozostał obcy dla duszy nie­
mieckiej. Nie jest p,zesadą, gdy określimy naród niemiec­
ki jako niechrześcija11ski. Czy jest naród, który dawał tak 
liczne w ciągu wieków tego dowody? Czy jest możliwe, by 
naród prawdziwie chrześcijański tak mało okazywał zro­
zumienia • tak dla zasad nauki Chrystusa, jak również dla 
samej instytucji koścjoła, iak naród niemjecki? Tylko na­
róci niemiecki doiGmywał tak gwałtownych ataków na ko­
śció~. jak to miaro mie·isce w czasie walk o inwestyturę, jak 
przez zapoczątkowany w r. 1872 ,,Kulturkampf", jak wresz­
cio w obecnych czasach. Hitleryzm, nie jest więc bynaj­
mniej pierwszy w tei walce z kościołem. Ma on już nieja­
kie wzory narodowe w przeszłości. Czy naród prawdziwie 
chrześcijański mógłby wydać ze siebie „rnubritterów" oraz 
pospolitych rzezimieszków i morderców, którzy gwoli \,vięk­
szei bezkarności za popełnione mordy, rzezie, podpalenia, 
gwałty i rabunki, p,2.yoblekli szaty zakonne i zorganizowa­
li się jako zakon Najświętszej Marji Panny? Poniżej wy­
mienione fakty historyczne mówią p same za siebie. Krzy­
żacy palili i burzyli nie tylko domostwa, ale również roz­
myślnie kościoły i klasztory. W r. 1332 weszli do Brześcia 
Kuj., spalili kościół i klasztor dominikański, wYbierając so­
bie do tego pienvsze święto wielkanocne. Walczqc rzekomo 
o nawrócenie Litwinów na prawdziwą wiarę, mordowali 
krzyżacy księży, pc:.lili kościoły, znęcając się głównie nad 
tymi Litwinami, którzy świeżo polski chrzest przyjęL, 
a którym mówili: .,jeśli jesteś już ochrzcze:ny, to ja cię 
bierzmu)ę mieczem" i ścinali. Jakimi to chrześcijanami by­
li „rycerze Najśw. Marii Panny" świadczy fakt, że wielki 
mistrz krzyżacki Winryk z Kniprodu w r. 1380 polecił wizy­
tatorom. aby zasięgali wiadomości, i czy bracia zakonni 
umieia Ojcze Nasz, Zdrowaś Mario i Wi.erzę w Bog:l! Nic 
się nie zmieniło pod tym względem i w późniejszych latach, 
bo w r. 1409 ponowiona powyższe polecenie, z zastrzeże­
niem kar za nieznajomość przepisanych modlitw. A czy 
dzisiejsze metody, nie mówiąc już o metodach zbirów i sie­
paczy Gestapo i SS, lecz również władz i urzędów niemiec-· 
kich, są do pomyślenia w narodzie chrześcijańskim? Nie ma 
więc przesady w twierdzeniu, że Niemcy są niechrześcijań­
skim narodem i że trzeba go dopiero chrystianizc,wać, uczyć 
światopoglądu chrześcija11skiego i prawdziwej kultury. 
Na nas pocześci spadnie ta rola misjonarska. Dzięki naszej 
tysiącletniej tradycji i głębokiej kulturze chrześcijańskiej,· 
która w dziejach misyjnych zapisała jedną z najpiękniej­
szych kart, mamy pod tym względem wyższość nad Niem­
cami, . a tym samym będziemy równie • atrakcyjni, jak i 
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w dawnych wiekach byliśmy dla Litwinów i Rusinów. 
Atrakcyjność nasza będzie polegała też i na znaczeniu, ja­
kie Polska po wojnie będzie miała w świecie. 

Wreszcie kerzystną dla nas koniunkturą jest ruch de­
mograficzny, jaki. występowai przed wojną, a niewątpliwie 
wystąp~ z daleko wlękEzym natężeniem po wo~nie, na tere­
nach wschodnich Rzeszy oraz na naszych zachodnich 

W dziedzinie emigracyjnej dały się bowiem zauważyć 
pewne zjawiska niE:zmiernie znamienne i zezwaiające na 
wysnucie pewnych wniosków. Przede wszystkim Wielko­
polska i Pomorze silnie i z wielkim nakładem kosztów sko­
loniz0wane przez Niemców, od uzyskania przez Poiskę nie­
podległości stop~iowo, lecz ustawicznie odniemczały się 
przez emigrację niemiecką. Dla orzykładu podajemy tu 
cyfry dotyczące WiE'lkopolski. Ludność niemiecka wyno­
siła w woj. poznańskim według spisów z 1921 i 1931 r. · 

od r. 1921-1931 
1921 1931 ubyło 

Miasta 93.008 53.361 39.647 
Wieś ____ 238.541 148.048 90.493 

Ra ze m 331.549 201.409 130.140 

Od r. 1919 do Hl21 opuściło woj. pcznańskie 350.000 
Niemców. Do tego należy dodać cyfrę 130.000 w latach mię­
dzy 1921 a 1931, a osiągniemy ilość 480.000 Niemców, któ­
rzy opuścili ziemię polską, udając się do własnego państwa. 
Trzeba tufaj nadmienić, że w ' podanych 130.000 ubytek 
Niemców w latach od 1921 do 1926 wyrażał się cyfrą 
107 .OOO. Reszta zaś 23.000, przypada na drugie 5 lat. .Jeżeli 
de cyfry ludności niemieckie~ według spisu z 1921 r. uoda­
my emigrncję z lai HH9 - 1921, t. j. 350.000, wówczas uzy­
skamy cyfrę ogółu ludności niemieckiej na omawianym te­
renie w początkach naszego bytu państwowego w wysokoś­
ci około 681.500 (wed}ug źródeł niemieckich 679.339). Wo­
bec tego emigracja w latach 1919 - 1926 wynosząca 457.000, 
obj~ł2 około 67 proc., czyli 2/3 ludności niemiecki0j, za-
mieszkującej woj. poznańskie! 'ł 

Jeszcze korzystniej dla nas przedstawiała się emigracja 
Niemców :: Pomorza. . -

1 Ubytek Niemców do r. · 1926 wyraża się w cyfrze 303.782. 
Ponieważ przed 1919 r. było Niemców na Pomorzu 421.033, 
wobec tego ubytek stanowi 72,2 proc., czyli prawie 3/4 ogółu 
ludności niemiecki,~j, zamieszkałej .na Pomorzu. 

Zaznaczyć należy, że emigra,cja ta była dobrowolna, bez 
stosowania ze strony polskiej jakiegokolwiek nacisku. Emi-
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gracja ta mimo niespotykanych nigdzie, korzystnych dla 
Niemców warunków egzystencji w Polsce i mimo pomocy 
oraz propagandy niemieckiej, która nakłaniała ten element 
de, pozostania w Polsce, świadczy o zupełnie naturalnym 
pędzie, którego ani świetne warunki, ani ' propaganda, ani 
przymus nie są zdolne powstrzymać. Wydaje się nam zro­
zumiałem, że Niemcy dążyli do tego, by mieszkać we włas­
nym kraju, a nie obcym, którego przepowiad::ma „sezono-
wość" się nie sprawdziła. , , 1 

Lecz w ruchu emigracyjnym zaabserwowane zostało m­
ne jeszcze zjawisko, bardziej znamienne. Oto rozpoczęła s~ę 
również emigracja, lucJności niemieckiej z terenów wschod­
nich Rzeszy do zachodnich i środkowych. Nie pomogła pro­
paganda, subwencje, a nawet przymus, stosowany przez 
III Rzeszę. 

Nawet rządy hitl<::rowskie, które więcej dla utrzymania 
niemczyzny na „wschodnich ziemiach niemieckich czyniły 
wysiłki i lepsze pcslddały niż pcprzednie rządy sposoby 
utrudniania emigracji, nie i.;owstrzym:ily ucieczki z tych 
ziem elementu niem 1eckicgo. Oto bowiem nawet \V latach 
1933 - 1939 ubytek z ziem, które Polsce muszą przypaść, 
wynosH 183.800, co sinnowi 2 proc. ogółu mieszkai'1cbw. 

Db uwypukle~ia znaczenia tej cyfry, trzeba UDnyslo­
wić sobie, że równocześnie przez akcję pu·celacyjną Pa te­
renie Pomorza Zachodniego, spędzono no te Gbszary dużo 
Nlemców z środkowych i zachodnich Niemiec. Mimo tego, 
nie udało się ukryć ujemnego bilansu, wykazującego mimo 
wszelkich wysiłków i sztuk, ucieczkę Niemców ze wschodu. 
Ciekawym jest niezmiernie fakt, że jedynym okręgiem, 
w którym zaznaczył się przyrost migra~yjny, jest Pumorze 
Tucholskie Zaodrzai'1:okie (Vorpommern). Widać z tcgl), że 
ubytek zaznacza siQ we wszystkich ziemiach położonych na 
wschód od Odry i Nisy łużyckiej! Naród niemiecki jakby 
przeczuł, co go <>zek~, przeczuł, że Polska w najbliższym 
czasie sięgnie po Odrę i Nisę łużycką, ' dlatego • opuszczał 
stopniowe, ziemie, które konieczność dzie~owa Polsce zwró­
ci. Podkreślić tu jeszcze trzeba fakt, że z terenu Prus 
Wschodnich emigrują tylko Niemcy. Emigracja zupełnie 
nie dotyka Mazurb,\·. 

Z powyższych zjawisk wysnuć moż?my wniosek, że 
„Dr:mg nach 0',;łen'' jako :r.aturalny i instynktowny ruch 
mas niemieckich skoń(·zył się i wszelkie próby .-ztucznego 
skierowania go w dawnym kierunku, jako wysfłki wbrew 
prądowi. skazane są: na. niepowodzenie. Zjawisko tu okre­
ślić możemy jako uc1eczkę z wszelkimi jeJ1 konsekwencja­
mi. l Ta ucieczka będzie daleko większa i przybierze daleko 
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większe rozmiary po obecnej woJme na. wszystkich tere­
nach, które Polsce przyp;Jdną, z uwagi na to, że ani Niem­
com nie będzie się u nas już nigdy tak dobrze powodziło jak 
de,tychczas, ani nie znajdą oni pomocy . materialnej i mo­
ralm:j z~ strony p·,zyszłych • Niemiec, zachęcaJącej kh do 
pozostam~. ' 

•W nadętej pyszc.:łkowatoscią 1 samochwalczej propa­
gandzie, Niemcy c,pE:rowali argumentem, .. że tylko oni po­
trafią dobrze gospodarow::ić mi. roli, prowadzić lwndel 
i wytwarzać, że wię<' pozbawienie jakiejś ziemi elementu 
niemieckiego, spro\v:c.dzi na nią opl;Jlrnne fkutki. życie za­
dało iednak fałsz r. kmieckim tezom. 

Przede wszystkim więc emigracja niemieck:1 nie odbiła 
się w najmniejszym stopniu na liczbie lud!lości Wielkopolski 
i Pomorza, przeciwr,ie, i10ść mieszka11.ców wzrosło., umac­
niając polskość tych ziem. Nie mówiąc 0 roli, gdzie tkwił 
nparcie i przetrwał żywioł polski, którego - żadne szykany, 
żadna przemoc oisnwrkowska nie mogla od ziemi oderwać, 
ale nawet miasta, które specjalnie nasilane były prz~z Rze­
szę elementem nierr:leckim tak urzędniczym, jak mieszcza11.­
skim, były niemal zaraz po odzyskaniu niepodległości 
w pełni sk0lonizowćme przez żywioł polski i stały się 
w krótkim czasie 1w.jbardziej polskimi miastami Rzeczypo­
spolitej. Na dowód tego przytaczamy dane statystyczne sta­
nu zaludnienia w 4 największych miastach Wielkoi:.olski 

Pomorza. -
1.12.1910 30.9.1921 

Nazwa ogM. lud- Polnków ogół. lud- · Polaków 
mi::ist.::i no~ci ogółPm % no?:ci ogółem o/,-

Pozna11 150.40tl 89.351 59,4 169.800 159.633 94,0 
Byd,e;oszcz 5~.100 11.501 21,7 87.600 63.245 72.0 
Tonu\ •10.400 14.895 36,8 39.400 32.ti90 83,1 
Grudziądz 35.700 5.044 14.1 33.500 26.514 78.4 

z powyższego zestawienia wynika, że w ciągu zaledwie 
2 l::Jt o::ińst.wowości polskiej tak zniemczone miasta jakim 
był Grndziadz (34.8 proc. w r. 1910), wzmocniło swą pol­
skośr: (i orzeszłn 500 proc. Na Podkreślenie zasługuje, ż~ 
P.migraci2 niPmieck.!'1. do r. 1921, na terenie Grudziadza 
wvnosila 27.252 0sób, wobec 33.516 ogółu ludności Grudzia­
dza. czyli 81.3 proc. ogółu ludności, wcale nie spowodow::i.fo 
zmnieiszenia liczby , ludności Grudziadza. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, że spis z 1921 r. nic obejmuje garnizonu wojsk,)­
wego. w orzer.iv\1ieńst.wie do spisu z 1910 r. Ta uwaga od­
nosi sic dn wszvstkir.h powyższyr.ll mi::Jst. 

. z wyżej przytoczonych wywodów i danych statystvcz~ 
~ . 
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nych występuje wyrazrile regularne zjawisko, a mianowicie 
ucieczka Niemców ze wschodu. na zachód, zaś ciąf;; Polaków 
w tvm s:::imvm kiP.nmkn. , 

Stąd też zjawisko powyższe będzie naszym potężnym 
SJJrzymierzeńcem w polonizacji nawet takich potężnych 
ośrodków niemczyzny, jak ·wrocław, Szczec:n i KróJewiec. 
Pamiętaimv o przykładzie! Grudziadza! D:óękt tylu ::,-:przy­
jającym warunkom, każdy dorzeczny plan polon1zacii tere:.. 
nów ;:iż po linię Odry i Nisy łużyckiej jest r~alny i wyda 
spodziewane owoce. Trzeba mieć wiarę w siły naszegc, Na­
rodu i ja do powyższego zad;rnia zużyć·. Pozbyć musimy 
się kompleksu niższości, lub mentalności emigracji, która, 
żyjąc na łaskawym chlebie, zdała od cierpiącego i hartują­
cego się do walki Narod•.!, nie zdobywa dę ani na gmfo.łą 
myśl, ani na dalelde :twryzonty. 

Ludzie o małych widnokręgach, cierpiący na brak wiary 
w siły wfaimego narodu, • czerpiący ncitchn:enic li tvlko 
z własnei boiaźliwej wyobraźni, lubią vl'łasną. małość:, leni­
stwo w mvśleniu. i. pnicv oraz nieróbstwo, n<1zywać trze;,.­
wościc] i realizmem. Z;:,pominają, l\.lb zgoła nie wiedzą, że 
Naród nasz w gorszych warunkach, bo pod bekiem potęgi 
militarnej Krzyżaków i zawistnych • Luks2mburgów, po 
stracie .iaka było wygaśnięcie prastarej z krwi i kości r:,o1-
skiej dynastii piastowskiej, w okresie początków odrodzenia 
po niedawnym rozbiciu dzielnicowym, zdobywa si~ no. .ie­
dyną, w dziejach myśl pokojowego, a więc trudniejszego 
zadanb, pochłonięcia obcego narodu, którcg-o liczba i obsza­
ry kilka razy przewyższały liczbę i obszar Narodu Polskie­
go. Czy unia z Litw2 wobec intrv.e: Krzybków i innych, wo­
bec litewskich tendencji odśrodkowych, których należało się 
spodziewać, nie była śmiałym planem, mającym mniejsze 
koniunktury, aniżeli plan Pochłoniccia i zlikwidowania 
niemczyzny, liczacei 10 proc. w stosunku do ludności pol­
sk1Pi i na obszarze w stosunku do Polski zaledwie! 29 nroc. 
wvnoszącym? Dzisiejsi ludzie małej wiary, a mieniący si(! 
„realistami", gdyby wćwczas żyli, napewno nazwaliby plan 
unii nierealnym szalefo;twem. A jednak nlan został po 150 
latach przez szereg pokoleń konsekwentnie wykonany i do­
prowadził do pochłonięcia Litwinów. Plan unii z Litw~i był 
trudniejszy, bo tam chodziło o dobrowolne zlanie sie dwu 
równorzędnych narcdów, wzajemne dopasowanie się, uzgod­
nienie różnych interEsów, podczas gdy przed nami stoi za­
danie likwidacji niemczyzny, nie jako równorzędnego part­
nera, lee:: pokonanego wroga, 

Niewątpliwie zad,tni.e to jest trudne. ale to n;e dowód, 
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abyśmy I się jego mieli wystra~:;ć, lub nie potra~ili go roz 
wiązać. 

Okażmy się więc godni nasąch przodków, którzy swa 
odwagą myśli, dalekimi horyzontami i w:rsiłkiem pokole · 
budowali Wielkość Polski. 1 

Vi. STRATEGIA 

w końcu należy rozw'ażyć ·n~jbardziej decydujący ele­
ment geopolityczny, jakim jest strategia. W nowoczesnej 
wojnie wszystkie czynniki geopolityczne, a więc geograficz­
ne (budowa terenu, hydrogn:ifia, klim2t), gospodarcze 
(w szczególności komunikacja) c.,raz czynnik etnograf :czny, 
odgrywają wielką rolę, dlatego też mówiąc w poprzednlch 
rozdziałach O poszczególnych tych czynnikach, zwracaliśmy 
częściowo uwagę również na ważność ich pod wzgl~ctem 
strategicznym. ' 

Obecnie ornó,.vimy ważność strategiczną granicy Bole­
sławów - Chrobrego i Krzywoustego, podkreślając w szcze-
gólności' budowę tereDu, jako czynnik decydujący. ., 

Nawet laik zauważy, rzucając okiem na mapę, że lini2 
Odry i Nisy łużyckiej ~est najkrótszą granicą między Pol­
ską a Niemcami. Istotnie wynosi ona niecałe 400 klm. i po­
krywa się z pojęciem bramy łużyckiej, czyli trzeciego zwę­
żenia niżu europejskiege, o czym wspominaliśmy poprzed.:. 
nio, omawiając budowę terenu. Granica ia jakkolwiek niE 
jest idealna, ma tę przewagę nad innym rozwiązaniem, ŻE 
opierając się na rzekach o granicznym charakterze (OdrzE 
i Nisie łużyckiej), Etanowi prawie prof tą linię · obronną 
Wyklucza tak niebezpieczne okrążenie, podobne do potęż­
nych kleszczów, jakimi dotąd Polska była utoczona, co ułat­
wiało równoczesne wbieie szeregu śmiertelnych, bo koncen­
trycznie w stronę stolicy ~kierowanyc,h klinów armii nie­
mieckiej. Na prostej i krótkiej linii można skutecznie skon­
centrowa~ i równomiernie rozłożyć siły obronne, którym 
nie grozi c,krążenie, lub uderzenie na flankę. Lepszej gra­
nicy między Polską. a Niemcami bezwzględnie nie znajdz[e ­
my. Korzyści takiej granicy są tak wielkie, że one s.:1me 
powinny zadecydować, mimo innych trudności, o linii Odry 
i Nisy łużyckiej. 

Nie od rzeczy będzie, jeżeli przypomnimy sobie "l dzieje 
wypraw i wojen, które rozgrywały się nad Odrą, aby i hi­
storycznymi argumentnmi z dziedziny 5trategii wykazać, że 
granica Odra i Nisa łużycka jest Polsce nieodzownie ko­
nieczna. 

Wspomnieliśmy już, że zwycięski oręż Chrobrego w wal-
1ce z Niemcami miał silnego sprzymierze:ńca w budowie 
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terenu bramy łużyckiej, będącej w posi~_:daniu Chrobrego. 
Przypatrzmy się historii wypraw niemieckich na Polskę. 

Odrę wykorzystywał Bolesław Chrobry jako linię obron­
ną. Broniąc; się przeciw wyprawie Henryka II v,.1 r. 1005. 
zatarasował przeprawy i brody na Odrze. Niemcy wpraw­
dzie sforsowall wówczas Odrę, ale ponieśli tak wielkie stra­
ty, że nie c,sią.gnąwszy Żcldnei korzyści, cofnęli się. W roku 
1010 Henryk II zorg&nizował nową wyprnwę na Polskę. 

Bolesław zno\VU broni przepraw przez Odr<,?, w szczególnoś­
ci pod Głogowem. Tym razem Niemcy nie zdołali sforsować 
Odry. Kiedy w r. 1015 tenże sam cesarz niemiecki prowa­
dził na Polskę swe pancerne huke, Chrobry nieodmiennie 
bronił linii Odry. Wprawdzie Niemcy dzięki dużej przewa­
dze przekroczyli tę rzekę, ale zaowu kocztem szaiunych 
strat. Bolesław prowadził nadal zręczną walkę podjazdową 
i zmusił Niemcóv.,· do odwrotu. W lipcu 1017 r. Henryk II 
zorganizował nową nadzwyczaj starannie przygotowaną. 
wyprawę na Polskę, lecz nie potrafił się przeprawić przez 
Odrę, niezwykle silnie przez Polaków bronioną. Wyprawa 
ta ograniczyła się do c,blężenia grodu Niemczy. Na wie§ć, 

że Bolesław Chrobry ściągnął do Wrocławia duże siły, Hen­
ryk n zarządził sromotny odwrót - . 

Reasumując historię walk obronnych BJlesława Chro­
brego stwierdzić wyp"da, ŻC' Odra zawsze stanowiła linię 
0bronną, której Niemcy albo nie rnc,gli sforsować, albo po 
jej przekroczeniu, co kosztowało ich za wsze masę krwi, by­
wali zmuszeni przez dalszą walkę do odwrotu. Zaznaczyć 
należy, że Niemcy, którzy wówczas byli n2~większą potęgą 
rnilitarną i polityczną w c:1lym świecie i nie było nikogo, 
ktoby im choć w przybliżeniu mógł don'iwnać, korzystali 
nadto z pomocy Czechów i Lutyków oraz oosiadali znacznq 
przewagę liczebną i w uzbrojeniu. Przewaga opancerzc,nych 
rirużyn niemieckich r:nd okrytvmi ~·kór.2mi wojt1mi Chro­
brego była taka sama, jak obecnie dywizji pancernych nie­
mieckich nad naszą piechotą nie zmotoryzc,wana i kawale­
ri<'!, stanowiących gros sił Polski. Mimo to Chrobry nie zo­
stał ani_ razu przez Niemców pokonany. N::t tle tych uwag 
uwypukla się słuszność tezy jednego z polskich historyków, 
że oreż Chrobrego miał niezwykle silnego sprzymierzeńca 
w hudowi~ ter"'nU. , 

Nie tvlko Chrobry odnosił z mnieiszymi siłami zwycie­
stwa nad przeważającymi liczebnie Ni~mcamL w oo,1r~iu 
o linię obronna Odry, lecz także Bolesław 1(r7YW"U'-ty. K;p_ 
rly bowiem prawie w sto lat po ostatnie; klęsre Henrvka TI, 
ric•<;złO' do nowei świetnie nrzyg')towanpi wynr::iwv Hr.>n­
r,ka V na Pobke w r. 1109, Bolesław Krzywous+y, · który 
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poprzednio znakomicie przygotował obronę grodów na lini 
Odry na śląsku, obronił raz jeszcze niepodległy byt Polski 
Wyprawa cesarska próbowała bowiem zdobyć najpierw By­
tom, czego nie zdołała mimo wysiłków dop:ąć, poczem skie­
rowała się wzdłuż Odry na Głogów. Krzywousty kazał zno. 
Wll tarasować przejścia i brody. Wpra-.vdzie ·wojska nie­
mieckie znalazły nieubezpieczony bród i przeszły Odrę, :il( 

wobee bohaterskiej obn,ny Głogowa. nie mogły się dale~ 
posunąć. zwłaszcza, że Bolesław prowadził bardzo umiejęt-
nie wojnc oodjazdową. Henryk V nic zdobył też Wrocławia 
n co siQ pokusił. Wreszcie straciwszy pod Psiem Polem woj­
sko. musiał si(! 7. Polski sromotnie wycofać. 

W sierpniu 1146 r. próbował podbić Polskę Konrad III 
Wyprawę jego powstrzyrnab zno·,vu Odra, która foż tyle 
rr:zy broniła Polski do tego stopnia, że historycy nazywają 
Odr(i ,.Wiern2, rzeką" Polski owych czasów. Cesarz nie mo­
gąc sforsować przejść na Odrze, umiejętnie przez Pohl.ków 
bronionych, wdał si(! w układy i zawrócił. 

Gdy tylko zabrakło w Polsce ducha i woli obrony, gdy 
tylko zlekceważono linio obrony Odry, przyszły zaraz klę­
ski, jak np. podczas wyprawy Fryderyka Barbarossy w i' . 

115'i. PolcJCV sami spalili ,grody, które tyJe r;:izy br0niły 
skutecznie Polski przed wypr2.wami niemieckimi. jak Gło­
gów. Bytom i. inne, to też wkr6tce B 1rbarossa znal;:i.zl si<;: 
poc~ Poznaniem, gdzie doszło do kompromitującego hołdu 
krzyszkowskiego. 

Po przekroczeniu przez Niemców w XIII w. Odry, już 
odtad aż do dnia dzisiejszego nie byliśmy w stanie ovlrzeć 

się Niemcom i ustę!>OWaliśmy im krok za krokem od utraty 
ziemi lubuskiej, poprzez <;tratę P('morza., póiniej śląska, 
rnzhiory, aż do ostatnich tak bolesnych kolei obecnej wojny. 

Powyższy historyczny zarys wojen, które załamywały się 
n~ Odrze, potwierdza znaczenie strategiczne Odrv. To zna­
czenie nie jest tylko podkreślone przez polskich historyków 
i geopolityków, lecz także przez naszych wrogów. ,Jeden 
z najznamienitszych wojowników. cesarz niemiecki Fryde­
ryk Barbarossa, pisał do Willibalda z Korbei o _granicy Pol­
ski, która wówczas opierała się na Odrze i Nisie łużyckiej , 
że jest przyroda i sztuką tak dalece umocniona, że _iego po­
przednicy król~wie i cesarze z nadzwycza~ną trudnością 
mogli zaledwie dojść do rzeki Odry. Jest to wymowne świa­
dectwo najbardziej zainteresowanego w pokonaniu Polski 
czynnika parcia na wschód, jakim był cesarz niemiecki. 
Barbarossa potwierdza ponad wszelką wątpliwość znaczenie 
budow:v terenll dla obronności Pol~ki. 
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Dotychu.as była mowd o znaczeniu ziem położonych nad 
górnym biegiem Odry_ obecnie przypatrzmy, się znaczeniu 
ziemi lubuskiej, leżacej po obu strcnach środkowego biegu 
Odry. Przypominamy, że jest to ziemia ,:v okolicy dzisiej-, 
szego Frankfurtu nad . Odrą.. Nazwę sw,1 wzięła od grodu 
Lubusz (zniemczona nazwa Le bus). Ziemia lubuska v:cho­
dziła w skład ziem Polski jeszcze przed Mif'szkiem I. Sta­
nowih1 on2. w czasie panowani2. Mieszka I bazr wYPadowc1 
w walkach z Pomorzanami, . prowadzonymi przez Mieszka 
w celu zjednoczenia wszystkich Slcwian lechickich. Podboio 
Pomorza, prowadzone z ziemi lubuskiej, uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem. Mieszko I zdobył bowiem cale Pomo­
rze Zachcdnie i silnie dzicrżyl Szczecin, a więc ujście Odry. 
Posiadając średni biep: Odry (ziemię lubuską) i dolny (Po­
morzE': Zacho<i.nie), Mieszko I skierował swój oręż na po­
łudnie i odebr<łł ~)koło 9fl0 1·. Czechom ś]ask. który Czesi 
oderwali od Polski za czasów poprzedników Mieszka. I. Od„ 
tad cała Odra stała się polską rzeką i j8k pcwyżej zazna­
czone. zasłużyła w pełni na miano ,.wiernej rz2ki" P0lski 
Piastowskiej. 

Z ziemi lubuskiej szły też wyprawy Bolesława Chrobre­
go, tak przeciw Niemcom, jak przeciw Lutykom, uwienczo­
rn! zawsw pomyślnym rezultatem. Równie~; z ziemi lubus-­
kiej czynF: wyprawy przeciw zbuntowanym Pomorzanom 
Bolesław Krzywousty, który po kilkunastoletnich wypra­
wach zdobył Szczecin i całe Pomorze. 

: Posiadanie całej Odry dawało, Polsce wielki atut strate­
giczny i było warunkiem wielkości i :pełnej niezawisłości od 
Niemiec. Silą nie mogli przeciw Polsce Niemcy nic wskó­
rać, wobec tego postanowili odrzucić Polskę od Odry :~dra­
dc}. W początkach XII[ w. poraz pierwszy przekroczyli oni 
OdrQ właśnie na ziemi lubuskiej, na którą dotychczasowe 
zbrojne zakusy systematycznie w ciągu dwu wieków trwa­
jące spełzły na niczym. Ziemię lubusk~ bowiem przefry­
marczył na rzecz margrabiów brandenburskich Bolesław 
Łysy, książę Dolnego śląska, wzamian za obiecaną przez 
brandenburczyków pomoc w walce z braćmi. Odtąd już pe 
przekroczeniu w ziemi lubuskiej Odry, zaczął sie ów ni-:~ 
mający końca ,,Dran~ nach Osten", połączony z ~kstermi­
nacją polskości. Odtąd ziemia lubuska stciła się bazą wypa­
dową niemiecką zarówno przeciw Wielkopolsce, Jak przede 
wszystkim pr7eciw Pomorzu. Brandenburczycy odrazu wbi­
!i klin wzdłuż Noteci, by odciąć Pomorze ud Wielkopolski, 
co im siQ w pełni udało, aż do czasów Kazimierza Wielkie­
go. Potem nastąpił kilka wieków trwający podbój Pomorza„ 
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Brandenburczycy odrywają niepostrzeżenie kasztelanię po 
kasztelanii. Nie gardzą zdobyczą, choćby kilku hektarów. 

Polska zaś utraciwszy najpierw ziemię lubuską,' traci 
wnet panowanie nad Pomorzem Zachodnim i wkrotce, bo 
już w XIV w. ziemię śląską! Straciwszy zaś Odrę, padliś­
my pastwą odwiecznego wroga. Tak, jak posiadanie ziemi 
lubuskiej za Mieszka i Krzywoustego było warunkiem pa-: 
nawania nad Pomorzem Zachodnim i Śląskiem, tak też po­
siadanie jej przez Niemców, spowodowało powc,lne zdoby­
wanie Pomorza Zachodniego w latach 1648 (Kołobrzeg, Ko­
szalin, Kamień, Starogard, Słupsk), 1657 (powiaty lęborski 
i bytowski) i 1720 (resztę Pomorza z Szczecinem i wyspami 
Usedom i Wolin). Mając zaś ujście i średni bieg Odry, Pru­
.sacy zdobywają na Austrii wnet, bo w r. 1740 cały Śląsk! 
A więc bieg i kolejność wypadków, wprawdzie w tempie 
wolniejszym, były te same, co za Mieszka I. W jednym 
i drugim przypadku ziemia lubuska była podstawą do 
owładnięcia dwu ziem o kolosalnym dla obu państw zna-
czeniu, a mianowicie Pomorza Zachodniego i śląska. ' 

Nawiasowo zaznaczyć należy, że Niemcy poznali mo.gicz..'. 
ne nieledwie znaczenie ziemi lubuskiej także pod względem 
politycznym. Dlatego też rychło po opanowaniu jej: zało­
żyli miasto Frankfurt, który aż do zdobycia śląska był naj­
ważniejszym centrum naukowo - organizacyjnym w dziele 
germanizacii ziem zdobytych na Polsce i przygotowania się 
cio daiszej ekspansji. . . ~ 

Sądzimy, że nie potrzeba bardziej wymownych argu­
mentów, uwypuklających strategiczne i polityczne znacze­
nie ziemi lubuskiej. 

Wracając o omawiania strategicznych właściwości ziem 
położonych nad Odrą i Nisą łużycką, trzeba choćby krótko 
wspomnieć o P0morzu Zachodnim i Łużycach. Właściwości 
strategiczne tego Pomorza uwypukliła wojna trzydziesto­
letnia. Przez cały czas stanowiło ono „place d'armes", t. j. 
bazę desantową, zaopatrzenia, uzupełnienia, szkolenia i wy­
padu dla sił zbrojnych Gustawa Adolfa, króla Szwecji, któ­
ry przemierzał stąd wzdłuż i wszerz Niemcy, bijąc potęgę 
cesarza niemieckiego. LE-cz Pomorze nie tylko spełniało po­
wyżej opisaną rolę w wojnie w Niemczech, ale podobną. ro­
lę spełniło w podboju Polski przez Karola Gustawa. Oto 
tam zbierała się, ćwiczyła i ostatecznie ruszyła przeciw Pol-' 
sce armia Wittemberga, która opanowała Wielkop0lskę 
i rozlała się szeroką falą oo całej Polsce w czasach pa­
miętnego „potopu" szwedzkiego. Okazało się, że Pomorze 
Zachodnie jako I;>aza ·wypadowa była dale-ka dogodniejsza, 
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"I.niżeli za poprzedniej wojny szwedzko-polskiej, Eston'a. ' 
Na drodze dC' wnętrw Polski zagradzały bowiem wojskom 
szwedzkim najpierw Inflanty, potem Litwa i Prusy Książę­
ce. Z Pomorza Zachcdniego zaś droga prowadziła bezpo­
średnio do serca Polski, przez Wielkopolskę do Warszawy. 
Tym też należy poczęści tłumaczyć łatwość zdobyczy Karo­
la Gustawa, który był słabszym wodzem, niż Gustaw Adolf 
i miał gorsze, niż ten ostatni siły, bo zużyte w wc,jnie trzy­
dziestoletniej. Nie mogliśmy się skutecznie oprzeć wrogowi, 
bo brak nam było tej części bramy łużyckiej ( odrzańsko­
nisańskiej), która na odcinku północnym broni nas '.)d za­
chodu. 

Skoro tak genialny strategik, jakim był Bolesław Chro­
bry, uznał za konieczne mieć bufor Łużyc i Milska, to też 
i my musimy ten bufor mieć w naszym ręku, gdyż wypro­
stowuje on granicę i stanowi h1cznik między systemem 
obronnym polskim i czeskim. · 

Historia jest nauczycielką życia. A więc wyciągajmy 
wnioski: 

NARÓD POLSKI MUSI ZA WSZELKĄ CEN:Ę:, CHOĆ ­

BY NANOWO WYLANEJ RRWI, CHOĆBY Z KOSAl\'.l"l 
W REKACH, ZDOBYĆ POMORZE ZACHODNIE, DAWNĄ 
ZIEMIE LUBUSKĄ I CAŁY śLĄSK! 

VII. ZAKOŃCZENIE 

Klęska Niemców jest pewna i oczywista i będzie klęską 
zupełną. Da to nam jedyną może w dziejach sposobność 
do wyrównania raz nareszcie, w myśl wymogów polskiej 
polityki i dobra Narodu, rachunków z Niemcami. Tej spo­
sobności nie możemy z rąk wypuścić. Aby zdać sobie spra­
wę z wagi i znaczenia nadchodzącej chwili, krótko zasta­
nówmy się nad stosunkami polsko-niemieckimi w ciągu 
dziejów. Stosunki te podzielić możemy na trzy okresy. 

Pierwszy okres obejmuje czasy najdawniejsze, a więc 
od X w. i sięga do końca XII w. Cechują ten okres próby 
przełamania przez NiE·mców, zorganizownnych w cesarstwo 
rzymskie narodu niemieckiego, zapory polskiej do dalszej 
ekspansji na wschód. W ciągu tego okresu Niemcy kolejno 
prowadzą liczne wyprawy na Polskę, jednak nie mogą prze­
łamać polskiej obrony, która usadowiła się w bramie łu­
życkiej. Pierwsi Piastowie, aż do Bolesława Krzyw0ustego 
włącznie, wobec kolos8lnej przewagi niemieckiej, mogli za­
ledwie spełnić zadanie obronne i ustrzec niezależności Po.1-
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l -
ski. Z tego zadania w oparem o buctowę terenu wywiązali • 
się wspzmiale, gdyż Polska nie została puchłonięta przez 
Niemcy, ani nie uległa ich wpływom. Niestety, na atak 
Polska ówczesna nie miała siły. 'l 

W drugim okresie kolos niemiecki w i:ostaci ces:-1 es twa 
odwraca uwagę od wschodu/ zajęty walkami na poIL1ciniu: 
we Włoszech, walką o inwestyturę, walkami Gwelfów i Gi­
belinów, zakończonymi osłabieniem t cesarstwa. Siły tegu" 
kolosu odwróciły się na 400 lat od Polski i dlatego w okre­
sic: od XIII do XVII wieku nic z:.1grażala nam utrata niepo­
cHegłości ze strony cesarstwa. Historycy niemieccy ciskają 
gromy na cesarzy :1iemiecktch ówczesnej dcby za to, że 
pchali Niemcy na południe, kiedy dobro ich . narodu .wy­
magało ekspansji na wschód. To długotrwałe usunjęcie się 
groźby potęgi niemieckie.i, uśpiło naszą czujność wobec za­
chodniego sąsiada i zwxóciło naszą uwagę i ekspansję w· do­
bie największego rozkwitu naszej potęgi na wschód i po-
łudnie. ' 

T ,ee,: okl'."es ten nie by] bynajmniej „ wolny od strat na­
s:..wch na rzecz Niemców. Przede wszystkim margrabiowie 
brandenburscy gr~bili nam systematycznie kawał po ka­
wałku ziemi polskiej tak w Wielkopolsce, jak w szczcgólno­
śd n:1 Pomorzn. Niestdv nie z,vracano uwagj na małe co 
do obszaru str:ity na zachodzie, wobec niezmiernych na­
bytków na wschodzici i południowym-wschodzie. 

Drugim elementem niemieckim walczącym z Polską 
w dobie braku zainteresowania Polską ze strony cesarstwa, 
był zakon krzyżacki, który tworząc na terenach Prus 
Wschodnich nową Germanię, dławił nasze ujście do Bałty­
ku. zabierając Prusy Wschodnie. część Mazowsza i Pomo­
rze gd:ińsk:ie. Zdobyte obszary kolonizowano tak, że zdoby­
cze Brandenburczyków i Krzyżaków oznaczały zagładę pol­
skości na zrabowanych teren::ich. Wprawdzie Zakon Krzy­
żacki został złamany, ale niestety, nie doszczętnie. Mimo 
licznych głosów w Polsce o zupełne zlikwidowanie Zakonu, 
zadowolono się krótkowzrocznie rozbiciem militarnym Za­
konu, pozwalając jednak później na sekularyzację Prus 
przez co stworzyli nasi przodkowie nieoględnie śmierteln~ 
niebezpieczeó.stwo, jakim było państwo pruskie. Kolos, zor­
ganizowanej w połowie wieków średnich w cesarstwie 
niemczyzny, po 4-wiekowei • słabości, odrodził się w pań­
stwie pruskim, które od XVII w. począwszy, w miarę wzro­
stu potęgi. gotowało Polsce śmiertelny cios. 

Trzeci okres trwający od XVII w. aż do dnia dzisiejsze­
go, tn okref. pc,djęci3 z wieków średnich hasła Parda n2 
wschód. Państwo pruskie, które doszło na skutek grabieży 
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• polskich ziem do niebywałej potęgi, organizuje nanowo ca-; 
łą niemczyznę w cesarstwo i , wreszcie w III Rzeszę. Niem-; 
czyzna podjęła swój marsz pr zeciw Polsce. W dodatku po1 
chód ten w przeciwiE:ństwie · da tego z okresu pierwszego, 
był zWYcięski, bo uwarunkowany przekroczeniem Niem­
ców w XIII w. Odry i Nisy łużyckiej. Odtąd już nie mogliś­
my i nie możemy oprzeć się Niemcom, to też zagarnęli oni 
ziemie,"' o · jakich nie myślały 

1 
najbardziej przewidujące 

umysły. Nasza rola w tym okr esie, to rola tego, który jest 
bi,ty bezapelacyjnie! .. r • ~ 

Lecz zbliża się nowy okres -;- okres upadku Niemiec,! 
okres najlepszej z dotychczasowych koniunktur i okazyj. '1 

Nie zaniedbajmy tej jedynej sposobności. Nie wchodźmy 
w ślady praojców, którzy rozbiwszy zakon krzyżacki, zado­
wolili - się własnym spokojem, a nie pomyśleli o przyszłych 
pokoleniach, o nas i wyhodowali przez swą niedojrzałą 
i krótkowzroczną politykę żmiję pruską, która przyprawiła 
nas o 150-letnią i obecną najcięższą niewolę i ekstermina­
cję. Dzięki tej krótkowzroczności Polska j·agiellońska, któ­
ra była najpierwszym mocarstwem w Europie w okresie 
drugim stosunków polsko-niemieckich, a w którym Niemcy 
byli najsłabsi, nic zużyła swej mocy i potęgi, by powrócić 
nad granice Mieszka I, Bolesława Chrobrego i Bolesława 
Krzywoustego. Za ten błąd zapłaciliśmy rozbiorami, zaini­
cjowanymi przez Prusaków. 

' Nie popełniajmy innego bł~du ojców naszych, którzy 
nie korzystali z rozbicia Niemiec w wojnie trzydziestolet­
niej i nie wzięli udziału w pokoju westfalskim, mimo, że 
doszło już nawet w ciągu wo.hiy trzydzi-=stoletnie.i do próby 
p0średnictwa króla polskiego Władysława IV. Dla przestro­
gi wspomnieć trzeba, że wówczas polską nieobecność kupio­
no tanio, bo niedotrzymaną obietnicą pomocy w wojnie 
z Turcją, która miała wyjść na korzyść innych państw, 
a nie Polski. Zamiast pomocy, sprowadziliśmy na siebie 
gorsze nieszczęście, bo bunt kozaczyzny, która wydobyła 
nową, niezwykle bolesną i szkodliwą dla Polski kwestię 
ruską, która przekształciła się później w sprawę ukraińską .' 

Z historii i obecnych czasów wypływa nauka, że Niemcy 
są naszymi śmiertelnymi, nieubłaganymi i konsekwentnymi 
wrogami. żadne · metody, żadne układy, dobro, ustę9stwa 
nie są w stanie zmienić instynktu mordu i grabieży Niem­
ców. Niebezpieczeństwo niemieckie można usunąć jedynie 
przez radykalne wypalenie go żywym ogniem. 

Dlatego też z tej jedynej okazji musimy pod groźbą no­
wych niebezpieczeństw dla przyszłych pokoleń w poczu-
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ciu odpowiedzialności za Polskę, która nie od nas się za­
c2.ęła i nie na nas się skończy, wyciągnąć żelazne konse­
kwencje nie tylko z bogatych, a tak bolesnych doświad­
czeń własnych, lecz . również z nauk, które dyktują ki:ka 
.spiżowych praw, omówjonych już w niniejszej ksi.1żce. 

Przypominamy jedno z nich: kto ma u.iście rzeki. d~ży do 
jej źródła. Chcąc więc mieć Śląsk, choćby ty iko Górny, mu­
simy mieć Szczecin, chcąc mieć Wielkopolskę, musimy mieć 
Ki<itrzyń nad Odrą. Nie chcąc dopuścić Niemców cło Odry. 
nie wolno ich dovuścić do Nisy łużyckiej, ~ trzeba uchwy­
cić nad kanałami leżące Eberswalde i Ftirstenwalde. Nie 
chcąc mieć pięści, która przy sposobnej koniunkturze może 
nam zacisnąć gardło w Szczecinie6 trzeba mieć wyspy Use­
dom, Wolin i Rugię. 

CELEM RADYKALNEGO USUNIECIA NIEBEZPiE­
CZEŃSTWA NIEMIECKIEGO, TRZEBA WRÓCIĆ NA 
SZANIEC BOLESŁAWÓW, CHROBREGO I KRZYWO­
USTEGO, A NADTO ZLIKWIDOWAĆ WYSPE NIEM­
CZYZNY, JAKĄ SĄ PRUSY \•;SCHODNIE. 

Czas wYrównać rachunek. 
Za wszystkie zbrodnie i mordy popełnic,ne na Narodzie 

Polskim w ciągu wieków przez Niemców z właściwym im 
okrucieństwem od Henryka Ptasznika począwszy, poprzez 
cesarzy „świętego" cesarstwa rzymskiego narodu niemiec­
kiego i rzezimieszków krzyżackich oraz zdradzieckich Ho­
henzollernów, aż po czasy zwyrodniałych mc,rderców i ka­
tów hitlerowskich, musz~ Niemcy zapłacić choćby tak 
skromną cenę, jaką jest oddanie nam ziem Bolesławów 
i niewola Niemców zamieszkujących te tereny. 

Narodowi Polskiemu, który cierpiał tyle wicków, ktory 
karmił obficie ziemie poiskie od Odry i Nisy łużyckiei, aż 
po Dźwinę i dorzecze Dniepru krwią swych ojców i synów, 
należy się taka satysfol_<.cja J odszkodo~anie, które jest fa­
razem warunkiem bezp1eczenstwa Polski ze strony N1e:-n1ec. 

Jesteśmy narodem wielkim i wielkie idee realizowaliś­
my w mądry sposób, jesteśmy narodem, mającym pi~ kne 
tradycje 1wlityczne, narodem, który składał dowody wiel­
kiego wyrobienia i zdolności politycznych, dlatego tylko my 
Jedni wiemy na czym dobro naszego Narodu polega. Nie po­
trzeba nam ani mędrców obcych, ani obcych prot••kcyj. 
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Wielkich rzeczy dokonywaliśmy tylko własnymi ideami 
i własnymi rękoma. Zarówno Polska Chrc·brego, jak unia 
z Litwą i Odrodzenie Polski, których to dzieł nie powsty­
dziłby się żaden inny naród na świecie, były zrealizowane 
polskim mózgiem i polskimi rękom:i. Dziś, żądając granicy 
uad Odrą i Nisą łużycką, głosimy to z pełną ś,viadomością 
i znajomością dobra naszego Narodu oraz w poczuciu peł­
nej odpowiedzialności wobec przeszłych i przyszłych po­
koleń. , ... - • 

Niech nikogo nie przeraża ten program. 
W polityce nie kalkulacja spekulanta lub sumiennego 

kupca odnos;, sukcesy i pcha narody na drogę do wielkości, 
lecz tylko wielkie idee. 

Tylko o~e odnoszą zwycięstwo, jeżeli realizatorzy wie­
dza. jak się do tego z;:ibrać, jeżeli nie boją się przeszkód 
i jeżeli nie są wygodni i leniwi. Zapewne, realizacja nasze­
go programu i przerobienie odzy:;kanych ziem napotkają na 
trudności. Zdajemy sobie z tego sprawę, ale też i man:y od 
tego wiedzę, a przede wszystkim wolę, ochotę i gorliwość 
do pokonania trudności. Nie jesteśrnv nierobami i ludźmi 
małych, ciasnych hcryzontów. Idźmy ś12dem. pierwszych 
Piastów i Dmowskiego. Kiedy bowiem za Mieszka I w r. 
862 Polska miała obszaru 110.000 km. kw., to już w 50 lat 
później 330.000 km. kw., a więc wzrosła frzykrotnie i nie 
tylko obszar ten utrzymała, lecz go w dalszych dziejach 
powiększała. 

Miejmy też na oku przykład z najnowszych clziejów. Oto 
w pokoleniu, które wychowało się w 150 lat trwającej nie­
woli, znalazł się człowiek, który nie reprezentując żadnego 
państwa, a jedynie gorący patriotyzm, oraz potężną ·wiedzę, 
wolę i pracowitość, nie prosił, lecz żądał w czasie \Ąrojny 
światowe.i i na kongresie pokojowym w 1919 r. Polski 
w granicach historycznych oraz Prus W ~chodnich, które 
nigdy do Pc,lski nie należały! Tym człowiekiem był Roman 
Dmowski. Współcześni mu, ludzie odznaczający się nawet 
gorącą miłością Ojczyzny, uważali jeg0 program za zbyt 
wielki, bali się wYStąpić z nim, nawet przeszkadzali w rea­
lizacji iego. A iedn;:ik, ten rzekomo nierealny, ale iakże 
wielki na ówczesne stosunki dla Narodu , który pogrnżony 
był w półtora-wiekowej niewoli, plan został w większej 
części zrealizowany, a jak mało brakowało do pełnego jego 
urzeczywistnienia. 

Tytko wielkość idei i śmiałość programu, 01,artego na 
wszechstronnym rozważeniu go <>raz wola zdecydowane 
wykonywanie ich, odn,)szą zwycięstwo. 
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Jeżeli więc Polska rna hyc wielką l ·wieczną, musi mieć 
na zachodzie granicę od Rugii, v.:zdłuż zaC'hodniej granicy 
-dawnego Pomorza Zachodniego, z wyspami Usedom i Vłolin, 
-oraz wzdłuż Odry i Nisy łużyckiej na ich lewym brzegu.. 

GRANICA TAKA BEDZIE NAJLEPSZĄ GWARANCJĄ 
BEZPIECZEŃSTWA I PELNE.T NlEZAWISLOśCI NASZEJ 
OJCZYZNY, BO SZANIEC BOLESŁA\\-ÓW JEST NAJ­
LEPSZYM SZAŃCEM NIE TYLKO OBRONNYM, LECZ 
TAKŻE WYPADOWYM! 

DODATEK 
WST:f;P 

Dodatek niniejszy zawiera powt6rzenie wielu dawnyct 
poprzednio już poruszanych argumentów, uzasadniaj4cych 
prawa Polski do Prus Wschodnich. Sprawa tych ostatnich 
nie jest w gruncie rzeczy probleinem granicy pc,lsko-nie­
mieckle.i, gdyż nie będzie ona przEchodzić w żadnym razie 
przez tę ziemi.ę, lub w jej pobliżu. Nikt n2 .świeci~ Hie mo­
że kwestionować konieczności objęcia Prus Wschodnich 
przez Polskę. Dlatego też spTawa ta została wyodrębniona 
:z rozważań nad przyszłą granicą polsko-niemie(ką. W cie­
łając Prusy Wschc,dnie do Polski, zrealizujemy jedynie to, 
co przodkowie nasi zaniedbalL Zadosyć uczynimy temu, o co 
prosił Kazimierza Jagiellończyka tuż przed pokojem toruó.­
.skim ( ( 1466 r.) ,,Związek Pi'Uski", a więc mieszkaitcy tej 
ziemi. Wykonamy rady arcybiskupa gnieźnieńsk;ego Łaskie­
go, kanclerza Ossolińskiego, Konars!degn i ,,,1elu mnvch 
mężów stanu. Zrealizujemy uchwałę :-::e.imu z r. 1548, w któ4 
:re.i przedstawiciele narodu żądali wcielenia Pn.is do Polski. 
Wprowadzimy wreszciP. w czyn to, d8 czego dążył Roman 
Dmowski na konferencji pokoJowej. Zlikwidujemy gniazdo 
w którym zrodziło się śmiertelne dla nas niebezpicczeó.stwo 
Nic też dziwnego, że bez abominacii nie moze żaden t1świa­
domic,ny Polak wymówić dotychcz3.:sowej nazwy tei ziemi 
Prusy Wschodnie. Trzeba ją wykreślić nie tylko z własne.i 
mowy, lecz także z obcych słowników. N2.zwijmy ją odtąd 
Ziemią Mazurską. Zamiast wrogich Prus, obejmujmy w po­
siadanie polską z nazwy, a w niedalekiej przyszłości ~akże 
Il twardej i nieubłagane.i, jak mazursha wola, pracy 
polską ZIEMIE MAZURSKĄ. 
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I. WIEZY POLITYCZNE 

Słowa wyrzeczone w r. 1663 imieni<>m króla Jana Kazi­
mierza przez królewskiego wysłannika do stanów pruskich 
w KrólPwcu - ~,Whi~ność ta mc,jr1, nie jest moja, lecz bę­
dzie moja" - stanowią wyraz dążeń i intencyj wielu panu­
jących, wielu mężów stanu w dobie rozkwitu sił państwo­
wych dawne.i Rzeczypospolitej. Lecz równocześnie inten­
cjom tym towarzyszy dziwna niezdolność realizowania pla­
nów, nawet w momentach największych triumfów orężnych 
i największej przewagi moralnej nad znienawidzonym przez 
ludność i rozkładającym się Zakonem Krzyżackim. Krótko­
wzroczność polityczna, gnuśność, niechęć dokonania po­
ważniejszego wysiłku, nieumiejętność doprowadzenia roz­
poczętego dzieła do zamierzonego celu - wszystkie te ce­
chy słabości spr)tykamy w każdym momencie w stosunku 
Polski przedrozbiorowej początkowo do Zakonu, następnie 
zaś do nielo~alnego wasala, umacniającego systematycznie 
i wytrwale swą pozycję w Prusach Książęcych. 

Są one u zarania krzyżackiego podboju Prus, w decyzji 
Kc,nrada Mazowieckiego, pragnącego wyręczyć się Zakonem 
w trudach walki z pogańskimi plemionami; są w niev-ryzy­
skaniu rezultatów wielkiego sukcesu militarnego bitwY 
grunwaldzkiej przez Władysława Jagiełłę, są w przewle­
kłości i niezdecydowaniu wojen Kazimierza Jagiellończyka; 
stanowią niezatartą winę dziejową Zygmunta Starego; wy­
stępują w chwiejności i niewyzyskaniu ówczesnej, świetnej 
sytuacji przez Zygmunta Augusta; uderzają w fatalnej łat­
wości, z jaką w r. 1657 zapłacono elektorowi brandenbur­
skiemu, za zdradę Polski, uwolnieniem gr, w traktacie we­
lawsko - bydgoskim od lenna i hołdu, co stworzyło warun­
ki dla przyszłej roli Prus w akcji rozbioru Rzeczypospolitej. 

To też, jeśli historia ma być nauczycje}ką życia, warto 
pójść śladem ubiegłych wieków, by z błędów przodków wy­
ciągnąć naukę na przyszłość. I błędów już nie pc,wtórzyć! 

Powołanie Kn;yżaków (1228 r.) 

Punktem wyjścia dla akcji Krzyżaków na terenie Prus 
było nadanie im przez Konrada Mazowieckiego, brata Lesz­
ka Białego, ziemi Chełmińskiej. W liternturze naukowej 
polskiej nierozstrzygnięta pozostaje kwestia, w jakich za­
miarach Konrad sprowadził Krzyżaków. Jeden z historyków 
przypisywał Konradowi plan opancwania Prus i wcielenia 
ich do swego państwa. Inni jednak historycy nie posądzają 
Konrada o tak szeroko zakrojony program. 
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Co j~dnak nie ulega wątpliwości, to ckoliczność, iż nie 
mogło być mowy o jnkicjś rozpaczliwej ~ytuacji Konrada, 
stworzonej najazdami dzikich Prusów, jo.k to pragnie udo­
wodnić literatura niemiecka. Wzywanie pomocy przez Kon­
rada jest legendą, którą w przejrzystych celach stwe,rzyło 
oficjc:..lne kronikarstwo zakonne, pragnące przedzierzgnąć 
obdarzonego w szat<; dobroczy11cy. 

Przypuszczalnie w intencji ks. Konrada łączyły się dwa 
elementy, mianowicie: przez sprowadzenie Krzyżaków chęć 
slużenla dziełu chrystianizacji oraz z drugiej strony chęć 
usiqgnięcia korzyści politycznych. 

Faktem jest, że Konrad nie dorównywał zdolnościami 
dyplomatycznymi i wpływami ówczesnemu Wielkiemu Mi­
strzowi Hermanowi von Salza, który był nieprzeciętną in­
dywidualnością polityczną i korzystał :~ ogromnych wpły­
wów zarówno w Stdiey Apostolskiej, jak i na dworze ce­
sarskim. Był przecież Herman von Salza pośrednikiem po­
koju, zawartego w sierpnit~ 1229 r. w San Germano między 
papieżem Grzegorzem IX 1 cesarzem Fryderykiem II. 

Nic dziwnego, że wybitny dyplomata zdołał puzyskać 
poparcie Stolicy Apostolskiej dla swoich zamierzeń. Ponie­
waż do papieża docierały relacje jednostronne, t. zn. krzy­
żackie, nie można dziwić się, iż dokumentem ze stycznia 
1230 r. papież zapewnił Krzyżakom władanie ziemiami 
pruskimi, które dopiero sobie zdobędą na poganach. Po­
dobne wpewnienie duł Krzyż<!kom cesc1, ·z Fryderyk II. któ­
ry aktem w Rimini, w mnrcu 1226 r. p()dpisanym, uregulo­
wa:: wzajemny stosunek cesarza i Zako;1u ze wzgl1;,du na 
_iego przyszłe posiadłości pruskie i pe lskie (sic!). O c1kcie 
tym Konrad Mazowiecki nic nie wiedzi:tr, nie podejr,~ewał 
m:wet iukie potencje staną w obronie Zakonu i jak z::lbor­
czo s2,' ~amierzenia Krzyżaków. 

Czyż można niecierpliwić siQ, iż w następstwie sfrona 
polska musiała nieustannie ulegać Zakonowi, nieprzebiera­
jącemu w środkach, wiodących go da celu, wspieranemu 
przez największe potęgi ówczesnego śv:,,·iata: papieża i cesa­
rza niemieckiego? 

Ironicznym uśmiechem losu nnzwać należy okoliczność, 
i:i: Polsce - wyzbytej ze swych pr-.1w - papież poruczył 
cbowiązek opieki nad braćmi · zakonnymi oraz strzeżenie 
ich przed wszelkimi krzywdami... Z obowi½zków tych, nało­
żonych przez papieża, Polska wywiązywała się z największą 
własn~ szkodą. Polska sama sypała wał, mający ją oddzie­
lić od morza ... 
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Utrata Pomorza Gdańskiegn 

Krzyźacy, podbiwszy Prusy i wcieliwszy do swegrJ Za­
konu Zakon Mieczowy w Inflantach (1237), pożądliwie spo­
zierali. na Pomorze. Nadarzyła się sposobność usadowienia 
się na tych ziemiach, gdy Łokietek wojował z Henrykiem 
Głogowskim. 

Łokietek dzierżył władzę nad Pumorzem gda11.skim; nie­
przebierającemu w środkach margrabi brandenburskiemu 
udało się opanować ten ważny kraj. Tylko w Gdańsku bro­
niła się jeszcze szczupła załoga. Łokietek, zajęty wtedy 
walką z Henrykiem GJogowskim, nie mógł twierdzy gdań­
skiej nadesłać odsieczy i zezwolił na powołanie na pomoc 
Krzyżaków. Krzyżacy pomogli wprawdzie do wyparcia 
Brandenburczyków, lec7. następnie sami opanowali miasto 
Gdańsk i Tczew, wycięli ich mieszkańców i cały kraj zrabo­
wany i zniszczony, dla siebie zabrali ( 1309 r.). W tym sa­
mym roku W. Mistrz Zygfryd von Fcuchtwangen przeniósł 
główna siedzibę Zakonu z Wenecji do Malborga. 

Łokietek nie mógł przeboleć utraty tak podstępnie mu 
wydartego Pomorza; dl;1tego p0Iityka jego była głównie 
przeciw Krzyżakom zwrócona. Zaniósł on najpierw skarg~ 
na Zakon do papieża i uzyskał od niego wyznaczenie komi­
s.ii, która miała przeprowadzić proces z Krzyżakami. Komi­
sja ta wydała po dłuższym śledztwie wyrok w Inowrocła­
wiu. skazujący Zakon na zwrot Pomorza, jako też szkód 
i kosztów, z iego winy poniesionych. Lecz Krzyżacy nie 
chcieli uznal'. wyroku 0321 r.). 

Nie poprzestając na tym, Łokietek szukał pomocy ma­
terialnej; zawad mianowicie dwa przymierza wielkiej do­
niosłości: z Węgrami i Litwą. Wzmocniony tymi przymie­
rzami, Łokietek rozpaczał wojnę z Zakonem. Wojna w ogól­
ności wypadła nieszczęśliwie dla Polski. Strasznie ucierpia­
ły od napadów krzyżackich ziemie graniczne. Najstrasz­
nieiszvm był napad Krzyżaków na Wielkopolskę w r. 1331. 
Niezliczone mnóstwo wsi i miast (m. in. Gniezno, Łęczyca, 
Sieradz) obrócili. w perzynę. Nie wstydlili się ci „rycerze­
mnisi" rabować i palić kościołów i klasztorów. Dop3.Jł ich 
wreszcie mściwy oręż Łokietka ~ zadał im ciężką kl~skę pod 
Płowcami. Mimo to Krzyźacy zdobyli w następnym roku 
Kujawy. Za pośrednictwem nuncjusza papieskiego przy­
szedł wreszcie do skutku rozejm, na mocy którego królom 
czeskiemu i węgierskiemu oddano załatwienie sporu drogą 
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polubowną. Zanim to nastąpiło, umarł król Władysław 
w r. 1333, na tron wstąpił syn jP.go Kazimierz I, Wielki. 

Wyrok królów czeskiego i węgierskiego w sprawie Pol­
ski z Krzyżakami, wydany został w Wyszechradzie w roku 
1335. Wypadł on na niekorzyść Polski, albowiem Pomorze 
przy Zakonie pozc,stawił. Oparła si~ temu nawet Stolica 
Apostolska; papież wyznaczył jak przed 19 laty osabnq ko­
misję do rozstrzygnięcia sporu. Komisja potwierdziła wyrok 
komisji z r. 1321, przychylny Polsce. Ale Zakon i teraz wy-
rok11 tego ni<! uzna~. • 

W rezultacie r,kazało się. że w drodze dyplomatycznej 
nic! uda si(' odzyskać str:-1t na Krzyżakach. Jedynie woin~ 
moghl rozstrzygnąć tę sprawę. Ze względu na svtu:icie t;:ih: 
zewn<;trzrn1 ( okrążenie Polski przez wrogich Lukserr. bur­
gów i Zakon Krzyżacki. popierany nrzez wszystkie czynni­
ki niP.mieckie), i::lk i wewnętrzną (Polska codopiero wvszł::t 
7. okresti rozbicia dzit:-lnico\vego, wyniszczone>. i r,slabiona 
woimi.mi Lokietk:1. z Czechami i Krzyżakami), nifi mógł KA-
7-imierz Wielki rozpoczynać zbrojnej eiszekucii, bo skoń­
czyłaby się wpewnf' klęską. Dlatego też wolał on zmvrzeP. 
ookói (w K;iliszu 1343 r.), w którym zrzekł siĘ: na rzecz 
Z3konu P0mr,rza. odzvskuiac wz3mian rn te, K11i:-iwv i Do­
brzyń. Zaknn nadtn z0bowiazał się zapłac.:ić Kazimi~rzowi 
odszkodowanie. Pokój kaliski był wynikie.m przymusowego 
położenia i dziełem rozsądku politycznego. Kazimierz Wiel­
k:i z2 cen~ 7rzeczenia się Pr,morza. uzyskiwał cenny cza<: oo­
koiowy. celem wzmocnieni2. PDlski pod względem gospo­
darczym przed nieuniknioną rozprawc?, z n:1.iwięksw. ów~ 
czesna potęga milit3rna, i3ką był Zakon Krzyżacki. Zr7f~~ 
czenifo się Pomorza nif' bvłn zresztą aktem definitvwnvm, 
bo uzależnionvm od zatwierdzenia pokr,iu przez pap1eza, 
dn czP.gn niP. doszło za snr2.wą samego Kazimierzri WiPlkiP.­
go, Nio m0;;:n2. te:i. czynir. temu wielkiemu królowi zarzutu, 
że zrzekł się wybrzeża morskiego, będącego warunkiem 
wielkości Polski. Kazimierz Wielki, .iak rzadko który wład­
ca, dc,cenia~ znaczenie wybrzefa morskiego. Tracąc bowiem 
Pomorze Gdańskie, róvmocześnie zaczął urzeczywistniać 
swó.i progrAm pomorsko - odrzański, dażac do B:1.łtvku 
prze,: odzvskanie Pomorza Zachodniego, czyli szczeciftskie­
go, en obszerniei omówirino w innym miejscu mmeJszej 
książki. Pozatem 7. chwilą wzmocnienia swC'go pai'1stw8. po­
czynH Kazimierz kroki. celem podważenia pokoju kaliskie~ 
go przez sławna suplikę z 1360 r., skierowaną do papieża 
o zwolnienie go z przysią_g Pl,d różnymi :iktami. które zmu­
szony był zaprzysiąc1 wbrew prawu · interesom jego 
pa11.stw2. 

71 



Niewyzyskanie rezultatów zwycięstwa grunwaldzkiego 

Błędem nie do darowania iest to, że Polska nie ::;korzy­
stała 7. nadzwvczainych możliwości, jakie Opatrzność dała 
jei na oofach Grunwaldu (1410 .r.). O ogromie tego zwy­
cięstwa, nier.hai zaświadcz2. dwif: tylko :::yfry: oto ze 700 ry­
cerzv zakonnych, którzy stanęli rlo walki, pozostało zaled­
wie! 15! Bitwa grunwaldzka mo.gła mie(: natychmiast nieo-· 
bliczalmi następstwa dl2 Polski. Wszak do tego stopnia do„ 
dał2. otuchy poddanym krzyżackim, marzą.cym o wyzwole­
niu. Źf> n~1tychmiR.st po niei s;,:lachta. duchowieństwo i mia-· 
sfa oruskif>, rhociR.ź sporo wśród nich było Niemców. ·.vypo-· 
wiedział<! posłuszeństwo Zakonowi. ~ 

Polacy, , Y1iestety, nie umieli skorzystać ;e zwycięstwa. 
Wyruszonr, wprawdzin z pod Grnnwald:1 na Malborg, ale 
pochód ten rozpof'zęto b1k oói::.10. że kcien z Komturów.' 
energiczny Henryk Plauen. przysposobił gród stołeczny do 
obram:. Podcza:: oblężeni2. dawały si<;; wciskom polskim w~ 
zm1ki ni<><lostatek i choroby, podczas gdy Krzyfakom n:id­
cho<lziłv posiłki z Niemier. i Infl:::mt, Witołd zaś Zf! swym 
woiskiem n1szv:; n;:i Litwę. Zanief'hano oblężenia, a Krzy_ 
7;:icv c,dzyskr1li swfl tPrvtori11m. 

Niedługo zresztą trzeba było czekclć na nową wojne 
z Krzyżakami. nie mogącymi. przeboleć poniesionei klęskL 
Wojna non:łwiała się po trzykroć w ciągu ośmiu lat (1414: 
dn 1422), przervwan2 pc;Średnictwami pap:.eża, soboru i ce­
sarza, a skoi1czyła się korzystnym, jak pnywyklo sh;, nre­
nia{. pokoiem nad jeziorem Mełnem, w którym Z::ikon. 
7:rzPk1 si<:? na z::iwszP. Żmudzi. 

Trud~o nam iednak nazwać wynik dwunastu lat zma­
gai~ polsko-krzyżackich - korzystnym. Polska. gdyby Wła­
dvshiw Jagiełło zechcbł i umiał wykorzysto.ć ogromnv s11k­
CC.'i militarny pod GruLw::!ldem, była mogła znieść Zr1kor., 
.z powierzchni świata. Znowu zmarnowano sposobność ... 

światła i cienie wojńy trzynastoletniej , 

Od czasu unii Litwy z Polską, obudziły się żywe sympr1-
tiP. do tei unii w Pr11s2r.h i n::i polskim Pomorzu. Przyczyny 
tego szukać należy w ówczesnym wzrcście potęgi Państw2 
Polskiego, \V korzyściach handlowych jakich się z połącze­
nia :z bog:łtym p::iństwcm o tym samym rzecznym systemie 
słusznie spodziewano. w wolnym, na zasadzie równości 
cpartvrn związku litewsko-polskim, w wolnych instytu­
c.i::ich, samorządzifi ziem. i miast w Polsce, w przeciwień­
shivie do ucisku, rozstroju i demoralizacji ówczesnej Zako­
nu. Zwłaszcza szlachta chełmińska, któr2 zachowała jeszcze 
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bardzo żywe poczucie narodowe polskie, szerzyła w tyrn 
kierunku agitację po kraju, a za nią pcszł.a reszta szlachty 
j miasta, chocia~: były niemieckimi. Już w r. 1397 szluchtą 
chełmiiiska utworzyła t. zw ... związek jaszczurczy", który 
był wymierzony przeciw uciskowi Zakonu. W wojnach pol­
sko-krzyżackich stany pruskie odmawiały często służby 
Zakonowi. W roku 1440 szlachta i miasta pdączyły się i za­
warły w Kwidzyniu t. zw. ,.zwiazek pruski", który, gdy 
skargi na Zakon u papieża i cesarza niC! znalazły posłuchu, 
postanowi-: połączyć si\! z Polską. W roku 1454 wypowie­
działy stany pruskfo posłuszeństwo Zakonowi, pozajmowa­
ły zamki obronne. oprócz Malborga i Chojnic.:, i wyprawiły 
do króla pol!',kiego poselstwo, z Junem Bażyńskim (vor 
Baisen) na czele, aby te kraje, niegdyś Pvlsce zabrane. na­
powró~ do niej przylączyi. Opinia publiczna w Polscf! sta­
nęh~ jednomyślnie w obronie Prus i Pomorza, tylko Oleśnic­
ki sprzeciwił się, ze względów rzekomo kościelnych. K1ó; 
Kaz1mierz H, Jagielloó.czyk, jednak nie zważa~ąc na jegc, 
prc,testy, przyją~: zwiazek pruski pod swoją. op.i.Łk9 i wyda 
uroczysty 2kt wcielenia ziem zakonnych do Polski. w ktu­
rym zapewni; im rozległy samorząd i nc1d:=i': v1ażrn: przy­
wileje handlowe. 

Ter. krok króla podniósł wielce jego powag~ i popular­
nośc': w narodziE:! -· sprzeciwiający mu się Oleśnicki utraci:; 
zupełnie: na znaczeniu. c W rok potem umar:. 

Wojna tn::vnastolctnia z Krzyżakam~ 1454', -· 1466, kt.ór:1 
z wcielen.ti:~ Prus i Pomorza wynik~a. oluz,tla bezsilnoś~ \Vo­
jennq Zakonu. Ratowała ge> jedynie jego zdolna, a przebie­
gł.~ dyplomacja, Zachód Europy, który cd czasów rnbon1 
w Konstancji poznał się na mora]nei wartości Krzyfakow 
zachowywał się w tej wojnie prawie zupełnie neutralnie, 
jedynie cesarz z częścią książąt nicmiecki.:~h, tudzież dyplo­
macj2 niemiecka, okazywali Krzyżakom sympatię. Ale nieu­
dolny F1·y<leryk III niE:! zdobył się na energiczną, akcję prze­
ciw Polsc<.!, 2. dypkmacja papieska nie mogła również prze­
ciw niej wystąpie, gdyż chodziło tu o sprawy czysto poli­
tyczne, a nie kościelne. Wprav,1dzie za 1·ządów głośnego hu­
manisty, ak te~: wielkiego przyi::i,C'iela Niemców l Krzyża­
ków, Piwm II (1458 -· 1464), czyniła dyplomacja papieska 
Polsce najrozmaitsze trudności, c1le Kazimiuz .fagielld1czyk 
i iego doradcy potrafili WY.iść: ,: tych zatargów zwycięsko. 
Usiłowani2 przyjació! Zakonu cgr:rniczyły się do tego, że 
narzucali si~: na pośredników miedzy Polską 2 Krzyżaka­
mi, ca król paraliżował. zawieraiąc przyjazne stosunki 
7. książętami niemieckimi, niechętnymi Fryderykowi III. 
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Wojnę rozpoczął król pospolitym ruszeniem, które jed­
nak okazało sio odrazu instytucją przestarzałą i nieodpo­
wiednią. Szlachta lekceważył:?. Krzyżaków od czasu bitwy 
grunwaldzkiej, a z3.;ęta spr2wami wewnętrznymi i w.tar­
giem ,-; możnowładcami, se.imikewała i burzyła się, zamiast 
myśleć: o walce. To też poniosło pospolite ruszenie zaraz m: 
początku wo.iny klęskę pod Chojnicami. Kilkakrotne próby 
zreformowania pospolitego ruszenia nie doprowadziły do 
celu, gdyi: szlachta w tym czasie była już tylko z imienia 
stanem rycerskim, w istocie zaś, zajmując się pracą na ro­
li, była shmem bogatych i średnich właścicieli ziemskich, 
to te~: nie miała pojęcia o najważniejszym obowiązku żoł­
nierza, to jest o karności. W dalszym ciągu prowadzi więc 
kró! wojnę żołnierzem zaciężnym, żądając od ::::zlachty 
i magnatów, od duchownych i mieszczan tylko podatków na 
cele wojenne. Wielce zasłużył się w tej wojnie związek prus­
ki, a zwłaszcza mieszczanie, z Gdańskiem na czele. 

Pod względem militarnym nie ma w tej wojnie wielkich 
bitew. Wo.iska zaciężne :'.>tara.ią się dostać w swe ręce zamki 
i warowne miasta, a poza tym toczy si~ wojna p0djazdowa 
i to nawet na morzu. Ważną rolQ . cdgrywali v,i tej wojnie 
najemni żołnierze czescy, którzy walczyli po jednej i dru­
giej stronię. Gdy Krzyżacy nie mogli im przez dłuższy czas 
żołdu zaph:cić, zapłaciła im PcJska ich należytość, za co 
wódz ich, Ulryk Czerwonka wyda1 Malborg i przeszedł na 
stronę polską (1457). Wprawdzie wo.in:i przeciągała się je­
szcze długo, ale widocznem było, że Krzyżacy muszą ulec. 
Znaczne zwycięstwo wodza polskich wojsk zaciężnych. Pio­
tra Dunina, pod Puckiem w r. 1462 i upadek Chojnic, ostat­
nie.i twierdzy krzyżackiej na Pomorzu, były ciężkimi cicsa­
mi dla Zakonu, który zdołał pozyskać sobie mieszkańców 
Prus właściwych, czyli Wschodnich. Ostatecznie zawarto 
z2 pośrednictwem legata papież2. Pawła II pokój w Toru­
niu w r. 1466. Państwo krzyżackie podzielono na dwie czę­
ści: zachodnią, to jest Pomorze, wydarte niegdyś Łokietko­
wi i zachodni pas Pru~ z Malborgiem i Eiblągiem _ tudzież 
Warmia i Ziemia Chełmińska wrócili J3 Polski bezpośred­
nio. Od tego czasu datuje się nowe pojęcie i nazwa Prus 
Królewskich, to jest tych ziem pruskich, które wróciły do 
Korony. (Nazwa ta nie była szczęśliwq. Przede wszystkim 
nie była t~zasadniona historycznie. Prusy Królewskie skła­
dały się bowiem z przeważają.cegu obszaru ziemi pomor­
skiei. Jeżeli zaś uwzględni się, że w czasach organizacji 
plemiennej Pomorzanie zamieszkiwali ziemie u ujścia Wi­
sły po obu .iej brzegach, a więc także na wschód od Wisły, 
wówczas jedynie uzasadnioną nazwą byłaby nazwa Pomo-
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rza, które w odróżnieniu od Pomorza Zacn·odniega czyli 
szczecińskiego, należało nazwać również historyczną nazwą 
Pomorza Gdańskiego. Nazwa natomiast Prus Królewskich, 
w przeciwstawieniu do Prus Książęcych, skąd wywodzi swą 
nazwę państwo pruskie, dała propagandowy argument Ho­
henzollernom do zaboru naszego Pomorza, o czym będzie 
jeszcze mowa. Nieszczęśliwa ta nazwa przetrwała do dziś 
w nazwie Westpreussen). Po powrocie Prus Królewskich do 
P0lski, podzielono ten kraj na trzy województwa: pomor­
skie ze stolicą Gd~u'lskicm, malborskie z Malborgiem i cheł­
mińskie z Chełmem, oraz księstwo biskupie Warmię (stoli­
ca Heilsberg). Reszta ziem pruskich pozostała przy Krzyża­
kach, ale ~ako lenno polskie. Wielki mistrz, który przeniósł 
stolicę swą do Królewca, miał w sześć miesięcy po c,bjęciu 
urzrdu składać hołd królowi polskiemu, za co otrzymał 
pierwsz<i miejsce w senaci~. 

Można wprawdzie powiedzieć, ogólnie rzecz ocemaJąC, że 
oto Polska nareszcie zebrała owoce bitwy grunwaldzkiej, 
ale jeśli zważyć, że i tym razem istniała całkowita możność 
usunięcia Zakonu z ziem pruskich, trudno nie winić Kazi­
mierza JagiE'lJończyka z racji przewlekłości i niezdecydo­
wania prowadzonych przez niego wojen. 

Ale bc,daj większą jest wina Zygmunta I, który uwolnił 
władcę pruskiego od lenna i hołdu w momencie, gdy - pod 
wpływem rdormacji - Zakon (i tak ~uż do gruntu zrlemo­
ralizowany i przegniły) rozprzęgał się do reszty. I pomy­
śleć, że działo się to po zwycięskiej dla Polski wojnie, w wy­
niku której wojska polski~ pod Mikołajem Firlejem oku­
powały cale niemal Prusy Krzyżackie, aż pod bramy Kró­
lewca 11520 :i.·.). 

Zygmunt I uwalnia elektora bra.ndenburskiego od lenna 
i hołdu (1525 r.) 

Wielki mistrz Albrecht Hohenze;llern, idąc 'la przykła­
dem ksiażat Rzeszy, postanowił swe państewko przemienić 
na dzied~i~zne, luterskie. W tym celu musiał zerwać z ce­
sarzem i papieżem i znaleźć sobie inneg.J protektora. Zna­
lazł go w osobie swego wuja, króla polskiego Zygmunta I. 
Cóż za paradc,ks! Król polski, głowa pa11.stwa katolickiego, 
otac;rnł opieką luterskie państewko, leżące w orbicie jego 
wpływów! Gdybyż to jeszcze przyniosło Polsce korzyści 
polityczne. ... 

Koniunkturr polityczną miała wówczas Polska znako­
mita. Pokój krakowski 1525 r. nadal władcy Prus skromny 
tytuł „Dux in Prusia", (książę w Prusach), natomiast król 
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polski mLał tytuł: ,,omnium terrarum Prusiae dominus eL 
haeres" (pan i dziedzic wszech ziem pruskich). Albrecht 
Hohenz0llern był teraz w istotnej zaleznof,ci c,d. Polski, bo 
zerwawszy z dawnymi protektorami mistrzów krzyżackich, 
papieżem i cesarzem, mógł spodziewać się pomocy tylh:o od 
Polski. Ci sami Polacy, ktorzy własnymi rękami usypali 
na swą szkodę przeciw sobie wał, to jest zakon krzyżacki, 
odgradzający ich od morza, podobnie teraz sami utwier­
dzali Hohenzollernów w Królewcu, pełni wiary w wdzięcz­
nośc ludzką. 

I utwierdzali luteranizm w tej prowincji. Aby mieć teo­
logów luterskich, Alb.cecht założy! uniwersytet w Królewcu. 
Ani cesarz, ani papież nie chcieli dać przywileju uniwersy­
tetowi królewieckiemu. Natcmiast dał gc 1 tej w::;zechnicy 
L.ygmum August, mniemając.;, 1ż przez to utwierdzi tam 
swoje wrJływy. Bardziej przewidu~ącym politykiem był Al­
brecht. Przewidział bowiem, że 1meranizm podsyci niem­
czyznę. Obok dynastycznego węzła, łączącego Królewiec 
z Berlinem, powstał nowy węzeł: mt2ranizm, to jest wiara 
niemiecka, propagująca Język niemiecki. 

A działo się to wszystko w okresie, jak już powiedziano, 
znakomitej koniunktury politycznej dia Polski. Nie tylko 
bowiem król polski mógł mieć przemożny wpływ na wład­
cę wschocinio-pruskiego, ale i na społeczeóstwo tamtejsze, 
które błagało króla o ratunek przed aosolutyzmem Ho11en­
zollernów. Historycy niemieccy (np. Schumacher-Wc1·nic­
ke) nazywa~ą dziwnym „widowisko, że Polaków poprostu 
błaga się o mterwencjQ w stosunku do tego kraju". Istotnie, 
sejm 1566 r. wykazał wiel1q przewag~ stanów, które przy 
pomocy przysłanych przez Zygmunta Augusta komisarzy, 
obaliły gmach absolutyzmu, jaki książę Albrecht zaczynał 
budować. Stany pruskie fak popierały króla polskiego 
przeciw Albrechtowi, że można pow:eclzieć, iż wspomniani 
komisarze królewscy faktycznie sprawownli władzę w tym 
kraju. N 

Niestety, Pc,lska - zaprzątnięta sprawą unii lubelskiej, 
zmarnowała znakomite sposobności i zlekceważyła problem 
Prus Wschodnich. Tylko z inicjatywy samych stanów pru­
skich, wprowadzono w układzie, zawartym między księ­
ciem a rycerstwem przepis, że bez zgody Polski książQ nie 
może zawierać żadnych przymierzy, ani układów pc,litycz­
nych. Nadto postanowiono, że wszystkie sprawy sądowe 
n1ogły być rozstrzygane w ostatniej instancji przez sąd 
polski, królewski. 

I pomyśleć, że w takim roku 1566 przedstawiciele rycer­
stwa wschodniv-prusk:ego sami domagali się usunięcin AI-
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brechta i wprowadzenia na jego m1e~sce namiestnika pol­
skiego, Jana Kostkę, kasztelana gdańskiego. 

Polska nie wykorzystuje licznych sposobności utrwalenia 
swojej władzy w Prusach Książęcych w XVI i XVIII wieku. 

Przez niemal półtora wieku trwała dążność stanów pru­
skich do zwiększenia i utrwalenia tam v:pływów polskich. 
W latach 1577, 1578, 1582, 1585, stany ponawiały swe żąda­
nie zamianowania Polaka jako administratora na czas cho­
roby obłąkanego Fryderyka Albrechta. 

Od roku 1609 kolegium radców, stanowiące rząd wschod­
nia-pruski, było faktycznie niezależne od księcia-elektora, 
natomiast odpowiedzialne wobec Polski. ,,Książę elektor 
był zdegradowany do roli bezwolnego namiestnika Polski". 
(Schumacher-Wernicke: ,,Heimatgeschichte von Ost - und 
Westpreussen" 1925, str. 86). 

W roku 1640 istotnie rządził w Królewcu późniejszy kan­
clerz Jerzy Ossolil'lski, jako gubernator z ramienia króla pol­
skiego. Jak Władysław IV czuł się paneffi Prus Wschod­
nich świadczy o tym uchwclła sejmu 1636, stanowiąca, że 
nie tylko w Gdańsku i Elblągu, ale i w Piławie oraz Kró­
lewcu cła morskie królowi „ex dominia maris" się należą. 

Pomimo wszystko lisia polityka (,,Fuchspolitik"), Ho­
henzollernów, sprzymierzonych ze Szwedami, doprc,wadzi­
ła do zawarcia w r. 1657 . układu welawsko-bydgoskiego, 
w którym Polska zrzekła się zwierzchnictwa nad elektorem 
jako księciem pruskim. Polska z fatalną łatwością, mimo iż 
do tego nic zmuszona imperatywną koniecznością, uwolniła 
elektora od lenna i hołdu, co stworzyło warunki dla przy­
szłej roli Prus w akcji rozbiorów Rzeczypospolitej. 

Inna rzecz, że jeszcze w układzie welawsko-bydgoskim 
zachowało się prawo korony pulskiej do Prus Książęcych 
na wypadek wygaśnięcia linii męskiej Hohenzollernów. 
Stany pruskie miały stale przy odnawianiu przysięgi panu­
jącemu zaznaczać, że z wygaśnięciem mfJskiej linii elektor­
skiej uzm:wać będą króla i koronę polską za iedynych i bez­
pośrednich panów. Stąd Pc,lska mogła na kongresie wersal­
·skim wskazać, że wobec ustąpienia Hohenzollernów z Kró­
lewca - ona ma prawo do Prus Wschodnich. 

Prusy Wschodnie były i są ekspektatywą Rzeczypospolitej 

Układu welawsko-bydgoskiego nie uznawałei wielu 
w Polsce i w Prusach Wschodnich. Zwłaszcza stany pruskie, 
miasta i szlachta buntowały się przeciwko możnowładztwu 
księcia-elektora, domagając się nadal opieki króla polskiego. 
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Rcsła opozycja przeciw Hohenzollernom. Wodzem jej 
w Królewcu był Roth, który urządził rokosz przeciw Kur­
ftirstowL 

ol 

Również następca Jana Kazimierza, sygnatariusza ukła-
du welawsko-bydgoskiego, król Michał wzbraniał się ten 
układ potwierdzić i bronić wolności stanów. Pojawił się 
nowy wódz opozycji, pułkownik Chrystian Ludwik von 
Kalkstein, reprezentant szlachty pruskiej, którego elektor, 
łamiąc prawo międzynarodowe, polecił porwać w Warsza­
wie i stracić w Kłajpedzie (1672 r.). 

Dopiero jednak w osobie Jana III Sobieskiego „wielki 
elektor" Fryderyk Wilhelm znalazł godnego siebie przeciw­
nika. Sobieski gorąco zajmował się problemem Prus 
Wschodnich. Wiedział (Jn, że Fryderyk Wilhelm ofiarował 
Szwedom Pomorze Polskie i uknuł plan rozbioru Polski. 
Sobieski łaknął odwetu, przez odebranie elektorowi Prus 
Wschodnich. 

Sp0sobność nadarzała się znakomita. Nareszcie mieli się 
rzucić do zaciekłych zapasów o Bałtyk dwaj dotychczasowi 
wrogowie Polski, to jest Szwedzi i Hohenzollernowie, do­
tychczas zwykle razem przeciw Polsce działający. Korzy­
stając z tego Sobieski zawarł układ z Francją (11.VI.1675), 
w którym zobowiązał się rozpocząć kroki zaczepne przeciw 
elektorowi i odebnć mu Prusy Książęce, celem przyłącze­
nia ich do Polski. Je:dnak zwycif;stwo elektora pod F'ehr­
blinem wstrzymało Sc,bieskiego od zbyt porywczych i nie­
przygotowanych kroków. 

Nadarzyła się jeszcze jedna sposobność odzyskania Prus 
Wschodnich. Po śmierci wielkiego elektora, stany pruskie 
wzbraniały się składać hołd jego następcy Fryderykc,wi III 
i „ewentualnie" (na wypadek wygaśnięcia linii męskiej 
Hohenzollernów) Polsce. Stany pruskie potajemnie prosiły 
.Jana III o pomoc. 

Niestety, Polska zajęta była wojną z Turcją. Także i ta 
dogodna sposobność minęła bezskutecznie. W roku 1690 
stany złożyły przysięgę wierności Fryderykowi III i „ewen­
tualnie" Polsce. 

Król August II ułatwia władcy Prus K5iążęcych przyjęcie 
tytułu królewskiego 

Następca Jana III - August II - porzucił program fi­
lo-szwedzki, natomia;:;t rzucił się do walki ze Szwedami. 
Hohcnzollernc,wie odetch1~ęli, znikła bowiem trapiąca ich 
zmora koalicji Szwedów i Polaków. 
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Przyszedł czas, kiedy Hohenzollernowie mogli wypływać 
na „szerokie • flukta". Aby dodać sobie blasku i chwały 
w obszarze bałtyckim, postanc,wili w nadbałtyckim Królew­
cu urządzić sobie koronację. Nie w Berlinie, a w Królew­
cu; nie zostają królami brandenburskimi - lecz pruskimi. 
(Godność królewską można było oprzeć tylko o ziemię włas­
ną, suwerenną, a więc na Prusach Książęcych, niepodle­
głych od roku 1657, a nie o ziemię brandenburską, podległą 
cesarzowi). 

Pomógł im w ich aspiracjach królewskich zbieg oko­
liczności. Na tronie polskim wsiada wówczas Niemiec. 
Elektor brandenburski mógł liczyć na pobłażanie kolegi, 
elektora saskiego. 

Gdy w roku 1701 elektor Hohenzollern przybrał w Kró­
lewcu tytuł króla „in Preussen", odtąd 1wzwa Prus jako 
Królewskich nie miała już sensu, bo i Prusy brandenbur­
skie z Książęcych podniesiono do rangi Królewskich. Ten 
tytuł „króla pruskiego" był więc oczywiście vnględem Pol­
ski, a szczególnie względem polskiego Pomorza zaborczy, 
już w swym brzmieniu agresywny, bo nasuwał myśl, że jest 
królem w obojgu Prusach, a więc i Zachodnich, t. j. Kró-
lewskich. · 

W tej sprawie głos decydujący mógł mieć król polski, 
ale tym razem był nim Niemiec. To też ~hoć Polacy prote­
stowali przeciw koronacji w Królewcu, chociaż sejm po­
wziął odpowiednią uchwalę protestacyjną, August IJ był 
pierwszym monarchą, który złożył gratulację Brandenbur­
czykowi z powodu koronacji. 

Słusznie przewidywał sejm 1701 r., że tytuł króla prus­
kiego „mierzy dalej jak na część kraju pruskiego", t. j., że 
każe przewidywać, iż nowy dom królewski dążyć będzie do 
zjednoczenia wszystkich, a więc i rdzennie polskich ziem 
polskich pod swym panowaniem. Niedługo trzeba było cze-
1rnć na ziszczenie się tych obaw. W r. 1772 wojska Fryde­
ryka zwanego Wielkim zabrały Polsce Pomorze z Warmią. 

Plon 700 lat błędnej polityki polskiej: plebiscyt 1920 r. 

Minęło 138 lat niewoli. Przyszedł rok l 920, rok plebi­
-scytu. Niby ląd przez wieki zanurzony a trwający, wynu­
rzyła się polskość ziemi mazurskiej i upomniała się o swe 
prawa. 

Prusy Wschodnie zagrożone! 
Rozgorzała akcja niemiecka. Rzucono do niej wszystkie 

-siły. Stworzono ,.Heimatdienst", który na 1 października 
1919 r. liczył 206.313 członków, a w lutym 1920 r. doszedł, 
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według kierownika niemieckiej akcji plebiscytowej Wcr­
gitzkiego, do 96 proc. wszystkich uprawnionych do glc,so­
wania. Został , zbudowany kosztowny i precyzyjny aparat 
przewożenia do miejsc głosowania ludzi, pochodzących 
z okręgu plebiscytowego i zamieszkałych w Rzeszy, co wo­
bec tendencji „Drang nach Vf esten'' było rzeczą ważną. 
Zewidencjowano 300.000 takich ludzi i zdołanc, z pośród 
nich, karmiąc i pojąc, przewieść na głosowanie 128.000. Je­
śli wogóle w plebiscycie oddano 475.925 głosów, widzimy, 
jak zaważyli na WYniku ci wszyscy, których oddawna z tą 
ziemią nic jm: nie łączyło. 

Policja, urzędy, sołtysi, nauczyciele z0stali ci sami. Ak­
cja plebiscytowa została przez Niemców ujęta w żelazne 
ręce organizacji i terroru. Próbującym agitować za Polską 
przetrącano kości doraźnie i tłumaczono dobitnie, jaki cze­
ka ich los, gdy utrwali się ostatecznie panowanie niemiec­
kie. A że utrwali się, stawało się coraz bardziej jasne. 

Kiedy nadciągnęły ostatnie dni, nasze plebiscytowe pla­
cówki siedziały niby w kraju nieprzyjacielskim za zasieka­
mi z drutów kolczastych, nasi ,vysłannicy nie śmieli ruswć 
się po kraju, ludność oglądała na własne oczy moc i siłę tych 
Niemców, którym nauczona była ulegać przez lat siedemset. 

Nadomiar wszystkiego, posuwała się ZWYcięska c..fensy­
wa bolszewicka, która zdawała się wieścić koniec Polski. 
„Rezultat plebiscytu byłby bezwątpienia inny" - pisze 
Worgitzky - ,,gdyby go przeprowadzono w 1919 r. Jeśliby 
Polacy zręcznie zabrali się do robcty, zapewne stracilibyś­
my obszar plebiscytowy". 

Plebiscyt odbył si(! dnia 11 lipca 1920 r. Na całym ob­
szarze plebiscytoWYm złożono 475.925 głosów; 40 proc. lud­
ności wstrzymało się od glosowania. Ale wśród złożonych 
475.925 głcsów, na Polskę padło 15.871 głosów. 

Rezultat terytorialny: do Polski przyłączono trzy wsie 
pograniczne z terenu Olsztyńskiego i pięć wsi koło Gniewu. 

Rezultat mc,ralny: bezpośrednio po plebiscycie wyemi­
growało z Prus Wschodnich dziewięć tysięcy najdzielniej­
szych, najofiarniejszych dla sprawy polskiej jednostek. 

II. WIEZY GOSPODARCZE 

' Historia gospodarcza okresu po-rozbiorowego 

Mogli władcy brandenburscy, wbrew woli ludności, 
w XVII wieku rozerwać więzy polityczne, łączące Prusy 
Wschodnie z Rzeczypospolitą, lecz więzy gospodarcze oka­
zały się silniejszymi; nie dały się bezkarnie rozrywać. Gdy 

80 



ie rozlużmano w Prusach Wschodnich rosła bieda. Dzięki 

;pecyficznemu ' położeniu geopolitycznemu, struktura eko­
nomiczna tej prowincji jest zupełnie odmienna, niż reszty 
Niemie,~. 

Okdiczność ta stanowi istotną przyczynę nieustannie -
od czasu rozbiorów Polski pod koniec XVIII wieku - ob­
serwowanych sprzeczności między interesami Prus Wsc:hod­
nich i Rzeszy. Polityka berlińska, przynosząca korzyści Rze­

szy, wywoływała niejedn0krotnie kryzys . ,w . Prusach 
Wschodnich. Regułą postępowania rządu berlmsk1ego było 

poświęcanie interesów gospodarczych r,rowincji w imię 

bądź to interesów innych ziem niemieckich, zwłaszcza za­
chodnich, bądź też w imię interesów politycznych. 

1) Zaczęło się tG bezpośrednio po pierwszym rozbiorze. 
Fryderyk II narzucił Polsce w r. 1775 traktat handlowy, 

w którym zastrzegł sobie jednostronne llłcżenie taryfy cel­
ne.i, obowiązujacej handel polski. Dążąc do zwiększenia swo­

ich dochodów skarbowych, Fryderyk polecił podnieść opła­
ty od najważniejszych artykułów, będących przedmiotem 

handlu z Polską. o pięć: do dwudziestupięcm razy w porów­
naniu ze ściąganymi dotychczas na komorach wschodnio­
pruskich. Naskutek tego zarządzenia, zamarł ruch w por­

tach; w p0rcie królewieckim zmniejszył się o 75 proc., 
w Kłaipedzie ruch handlowy zmniejszył się nawet dziesię­

ciokrotnie. 
Nadto 1 Fryderyk, . chcąc zmusić kupców królewieckich 

i kłajpedzkich, by nabywali wyłącznie towary wytwarzane 

w jego państwie, wydawał coraz to nowe zarządzenia, ogra­
niczające swobodny obrót towarowy z zagranicą. Król pru­

ski pozostał głuchym na żale kupiectwa wschodnio-pruskie­
go, które tłumaczyło, że Polacy nie chcą kupować towarów 
z manufaktur fryderycja6.skich. , . 

Dalszym ciosem dla kupiectwa była wprowadzenie przez 
Fryderyka II monopolu handlu solą; , dotychczas gałąź ta 
przynosiła kupcom wschodnio-pruskim stały, znaczny do­
chód, stanowiła bowiem objekt około 200.000 talarów 
rocznic. . • . 

W rezultacie, po kilku już latach, kupcy . wschodnia-pru­

scy sprzedawali zaledwie 13 proc. tej ilości towarów, jaką 

przed rozbiorem eksportowali c0rocznie do Rzeczpospoli­
tej . • ProwincJa _zubożała w gwałtownym tempie. W ciągu 
pierwszych rnęcrn lat pe-traktatowych w samym Królewc11 
zbankrutowało kilkudziesięciu kupców, łącznle na 3 milio­

ny talarów; jak a1brzymią była ta sumn, świadczy porów­
nanie z dochodem skarbu całego państwa pruskiego który 
wynosił wówczas 21 milionów talarów. ' 
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Nieustanne skarg! ludności i alarmy przedsta\vicieli 
władz, zmm-·iły w koi1cu Fryderyka do v.rysłania w r. 1780 
komisji, :nającej zbadać przyczyr1y up::i.dku m;:,t.?rialnego 
tej prowincji. Rzeczą ciekawą jest, że członkom ,komisji, 
przed ich wyJ ,1Zdem, Fryderyk wręczył instrukcję, w któ­
rej podał im cdrazu rezultaty, jakie mają przywieść ze swej 
podróży. Gdy jednak raport ko;nisji wypadł inaczej (komi­
sja wskazała istotne przyczyny upadku, w szczególności od­
cięcie od zaplecza polskiego), Fryderyk gniewnie orzekł, 
że h3piej by komisja wogóle z Berlina nie wyleżdżała. 

2) . Minęło 40 lat beznadziejnej wegetacji. Pod koniec 
teg0 oli;sesu przypadły wojny napoleońskie ( 1806 i 1813 r.), 
które poważnie znisz:::zyły i zubożyły kraj; Treitschke obli­
cza ówczesne straty na 152 milionów talarów. 

W grudniu 1818 r. podpis:mo traktat handlowy prusko­
rosyjski, który wzbudził w Prusach Wschodnich wielkie 
nadzieje, był bowiem dla nich korzystny. Niedługo jed,nak 
trwała radość, gdyż rychło popsuły się stosunki gospodar­
cze prusko-rosy~skie. · W grudniu 1821 r. powzięto w Peters­
burgu decyzję anulowania traktatu z r. 1818 i wprowadzo­
no zakaz importu pruskich towarów przemysłowych. Rząd 
berliński wprowadzH natychmiast cła bojc,we w stosunku 
do Rosji. Wojna celna była dla Prus Wschodnich gromem 
z jasnego nieba; pierzchły nadzieje na ożywione obroty eks­
i importowe uraz wzrost obrotów portowych. 

Nowy traktat handloWy z r. 1325 dał Prusom Wschod­
nim nadspodziewanie mało. Berlin znowu poświęcił interesy 
swego „wschodniego bastionu" na rzecz prc,wincji central­
nych. W tych warunkach Prusy Wschodnie stały siQ do­
meną opozycji przeciwrządowej. Mieszk::ińcy odległej pro­
wincji zarzucają stolicy, że wyraźnie faworyzuje inne dziel­
nice państwa ich kosztem. Tak np. dawniej Prusy Wschod­
nie, jako leżące zdała od centrów produkcji, korzystały ze 
zniżonej taryfy celnej na żelazo. Nagle zostało to zmienio­
ne; cło ujednolicone, dla obfzaru całego państwa; zysk z te­
go zarządzenia ciągnął jedynie przemysł westfalski. ~ 

Nic więc dziwnego, że o utworzeniu Związku Celnego, 
który w hist0rii niemieckiej zalicza się do najpomyślniej­
szych osiągnięć ekonomicznych i politycznych ogólnonie­
mieckiej rc1cji stanu, pisano w Królewcu jako O nader dot­
kliwym ciosie, zadanym całej prowincji. Prusy Wschodnie 
bowiem, jak wiadomo, teren par excell~nce tranzytowy, 
musiały zaprowadzić , u siebie ochronę -nie tylko własnej 
wytwórczości, ale również i produkcji wszystkich państw, 
wchodzących w skład Związku Celnego. " 
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3) Znowu minęło lat około sześćdziesięciu; zbliżał Si~ 
koniec XIX wieku. Warunki współżycia gospodarczegc 
Rzeszy z Rosją ponownie wchodziły w okres naprężenia 

I jak zawsze, gdy p0gc1rszały się możliwości handlu z zaple­
czem, zamierało tctno życia gospoda~·czego w ?rusach 
Wschod:1ich. Stwierdzali to ekonomiści niemieccy zwłaszcz2 
w okresie woiny celnej niemiecko-rosyjskie~, zakończone j 

traktatem 1894 r.; nazywano wówczas Prusy Wschodnie 
,,wygłodzoną pr~wincj~". Mimo to rząd berliński nad:11 od- · 
nusii sii;:; z rezerwą. do vvsze1kich dezyder::,tów miejscz)wej 
ludności. Czy d:Jmagano się utworzenia strefy wolno-cłowej 

w KrólPwcu. czy też tanich t.:ry.f kolejowych dla zbożr1 

wschodnio .. pruskiego - dezyderaty Królewca najczQściej 

hi(l znaidvwałv posłuchu \V Berlinie. 

W c,statnim wreszcie okresie (pomiiamy 20 lat względne.i 

;,prosperity' ' przeci wojną światową) przeżyły Prusy 
Wschodnie wo.int celną niemiecko-polską. Niemcy chciał}· 
rozwój gosJJod;irrzy Polski uzależnić od Berlina; '}.:ywołały , 
jakn słuszną reakcję z naszej strony, wyrwanie si~ Polski 
i,poc:l niPbezpiecznej predominacji Niemiec w bi1ansiP. h;m­
dlowym Rzeczypospolitei. Dzięki umiejętne.i propagancizie 
nastawiono ludność wschodnio-pruską wrogo w s~osunku 
do Pol~ki. Gdv z::i~ doprowadzone, do całkowitego niema l 
zerwani2 stosunków handlowych :t; w,::leczem pol:::kim, spo„ 
łeczeństwo Prus Wschodnich powitało nienaturalny te n 
pbiaw :; zadowokniem. 

Konsekwencja gwałcenia praw naturalnych: lrn.nieczność 
· subwencjonowania Prus \Vschodnich 

-~Prowadząc politykę sprzeczną z istotnymi interes2mi 
Prw; Wschodnich, rząd niemiecki zmuszony był oonos1c po­
ważne ofiary finansowe na rzecz tej pro\vinc.ii. Nie wiadomo 
dokładnie, ile Rzesz<;> Niemiecką kosztowało utrzymywanie 
,,wschodniego bastionu niemczyzny" w ciągu dwudziestole­
cia 1919 - 1939. Ale same iuż cyfry iawne, opublikowane 
swiadcz2, o gigantycznych wręcz rozmiarach akcii oorno­
cowej: 

Bezpo~rednin po woiniri świat~wei, p1·zeznaczyły Niem­
cy 1.5 mili;:irda marek na pokrycie strat w0jennych .w Pru­
sach Wschodnich . . W :r. 1922 stworzono t. zw. ,,Ostpreussen­
orogramrn". który pochlonal 200 milionów marek. Gdy 
w czasie inflacji nadmiernie ·obdłużona z czasów przedwo­
iennvch własność: wieh,ka i. mieiska tanim kósztem pozbyła 
się długów, uł::itwi,rn o jej później forsowne zaciąganie no­
wych pc;życwk. Tak np. ro1nictwc, oczyszczone z długów 
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podczas inflacji, zdołało ponownie szybko się zadłużyć; su­
ma zadłużenia rolniczego wzrosła z 702 milionów marek 
w r 1927 .. na miliard c:zteryst::l milionów marek w r. rn:n 
(przed wojną światową ~zadłużenie rolnictwa wsch.-prusk., 
uważane zR nieproporcionalnie wysokie, wynosilu bądź co 
bad:: tvlko · 700 milionów marek!), Wobec tego rząd ponow~ 
nif! orzvstępuie do oddłużenia, niezależnie zaś od tego w r. 
192f; montuje się „Ostpreussenhilfe'', w roku zaś 1931 „Ost­
hilfe'. zastrzvkuiąc Prusom Wschodnim ckoło 200 milio­
nów marek nowvch kredytów. 

Z chwila doiścia Hitlera do \vładzy (styczeń 1933 r.), 
rozpoczęło się również na terenie Prus Wschodnich olbrzy­
m;ch funduszów wymagające „nakręcanie koniunktury". 
Ilf! miliardów marek ono pochłonęło, todaj nigdy się n'e 
dowiemy ... 

Char~kterystyczne jest, że społeczeństwo wschodnio­
pruskie wszyskie te ofiary przyjmowało jako same przez się 
zrozumiałe. Sejmik Prowincjonalny odmówił nawet uchwa­
lenia podziękowania rządowi za tak daleko idącą pomoc! 
W motywach podano, iż nie można jej przecież uważać ,,za 
rc,dza.i jałmużny, gdyż jest ona tylko obowiązkiem, który 
rządy Rzeszy i Prus wypełniają w interesie całego narodu 
niemieckiegc;". 

Ubóstwo Prus Wschodnich wynikiem przynależności 
do Rzeszy · 

Mimo wszystkie wysiłki, Prusy Wschodnie pozostały 

najuboższą prowincją Rzeszy. Przewrót 1933 r. nie tylko na­
kręcał koniunkturę, ale i kontynuował politykę poprzed­
nich rządów „nakręcania praw natury". Tymczasem siła 

tych praw naturalnych nie da się zwalczyć i - koniec koń­
ców - zawsze góruje nad próbami „płynięcia pod prąct". 

Gleba wschodnio-pruska jest naogól zła, 
1 

klimat ostry 
i kapryśny pozwala na 150 dni pracy w polu (gdy w Rzeszy 
przeciętnie około 200), żelazo, wapno i cement dwa razy 
droższe, a już wszystko zabija koszt transportu (szczególnie 
węgla). Jeśli transport wybitnie krzywdzi rolnictwo, ta 
tvm bardziei konkurować nie może z resztą Rzeszy prze_; 
inysł wschodnia-pruski.' Potężnie zainwestowane zakłady 
Niemiec Zachodnich leżą bliżej węgla, dróg rzecznych 
i wielkich rynków 1 zbytu. Przedwojenne zyski z handlu, 
oparte na pośrednictwie między Rzeszą i zapleczem podów­
cza:i rosyjskim, urwały się. 

Normalnym więc musi być objaw ubożenia Prus Wschc,d­
nich. Istotnie, o ile dochód społ~czny w roku najlepszej ko-
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niunktury w Prusach Wschodnich wzrósł do 485 mk., c tyle 
wydatki na głowę wynosiły 575 mk. Ten niedobór 90 ma­
rek możnaby usunąć, c.bniżając stopę życiową o 15 proc. Ale 
zniżki tej przeprowadzić nie można, bowiem zarobki w Pru­
sach Wschodnich i tak już są mniejsze o 15 proc. od pozio­
mu w Rzeszy i powodują zjawisko wysoce Niemców niepo­
kc,jące „Drang nach Westen", ciąg ludności z Prus Wschod-
nich na zachód. "' 

Ucieczka Niemców z Prus Wschodnich 

Zjawisko to (,,Drang nach Westen") wyraża się w fakcie 
następującym. Zgodnie z tradycją wielosetletnią, cztery pią­
te przyrostu naturalnego Prus Wschodnich wycieka na za­
chód. Jest wprawdzie na całym wschodzie niemieckim zja­
wisko ucieczki z rolnictwa do przemysłu, ze wsi do miast 
fenomenem powszechnie obserwowanym, ale na terenie 
Prus Wschodnich zjawisku' to występuje ze szczególną 
ostrością i wyrazistością. · 

Mamy tu do czynienia z głębokim węzłem tragicznym. 
Setki lat walczą i pracują niezmordowanie rycerze krzyżowi 
nad zdobyciem wschodu dla Niemiec. Potomkowie ich, 
władcy na biednych piaskach i moczarach Prus Wschodnich, 
Pomorza i Brandenburgii, fundują potężną Rzeszę Niemiec­
ką, wszystko poto, aby ich najściślejsza ojczyzna i kolebka­
podstawa ich bytu i znaczenia, wyludniała się i' ubożała . 
Sztuczna budowa zakonów rycerskich nie wytrzymała par­
cia żywiołowych ruchów własnej i sąsiedniej społeczności. 
Cały gmach niemczyzny na wschodzie zarysowany jest do 
najgłębszych fundamentów. 

Najgłębszym bowiem fundamentem pa11stwa jest przy­
wiązanie ludności do ziemi rodzinnej. Otóż tego przywiąza­
nia w Prusach Wschodnich nie ma, - nawet nie ma u tych, 
którzy uczuciu temu niejako „zawodowo" powinni dawać 
wyraz, u powieściopisarzy i poetów regionalnych. Taki np. 
wybitny i obdarzony dużą wrażliwością pisarz wschodnio­
pruski, Ernst Wichert, tak pisze o wrażeniu, jakie na nim 
wywiera przyroda „rodzimego'! kraju: 

„Są lasy, które nas uszczęśliwiają jak jasny uśmiech 
matki ziemi, ale są i lasy, które niewysłowionym smutkiem 
obejmują człowieka jak ofiarę, wydaną na ich pastwę. 
Wchodzisz do nich niby do obcego mia~ta i myślisz, że je 
opuścisz przez inną bramę. Widzisz przecież już po pierw­
szym kroku, że tej innej hramy nie ma i że już nigdy z nich 
nie wyjdziesz tym samym. Zatruły twoją krew ciemnym 
smutkiem trupiarni." 
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Tak odczuć kraj'obraz mazurski mógł tylko 1,;Złowiek ob­
cy duszy tego kraju. W tej właśnie, może podświadomej, 
obc0ści niemczyzny w Prusach Wschodnich (obok, rzecz 
jasna, czynników gospodarczych i in.), należy dopatrywać 
się praźródła ucieczki elementu wschodnio - pruskiego na 
znchóc1., 

III. WNIOSKI 

Czas JUZ podsumować wnioski z . wywodów naszych wy-
pływające. • • < 

Prusy Wschodnie , są z Polską związane wielosetlctni::t, 
wspólną historią i wspólnotą więzów gosporlarczych. To też 
tylko pokojowości Polaków przypisać należy okoliczność, iż 
przed obecną wojną nie głosiliśmy tezy, że nie ma w Euro­
pie zagadnienia Pomorza, problemu „korytarza", jest tylko 
zagadnienie Prus Wschodnich, od tamtego niezależne, a wy­
pływające z chęci przeciwstawienia tendencyj politycznych 
naturalnym warunkom geograficznym i ekonomicznym. 

I tak zapewne, w skrytości ducha, myślały co światlejsze 
Umysły niemieckie. Rzecz oczywista, t a k i c g o poglądu 
publicystyka niemiecka nie mogla ujawnić, bo nazbyl do­
brze zdawano sobie sprawę, że nie dla wzmocnienia Rzeszy, 
lecz dla osłabienia Polski potrzebna jest wyspa-fort, po­
trzebna jest opancerzona pięść, grożąca nieustannie stolicy 
polskiej i dostępowi Rze·czypospolitej do morza. 

Idą jednak czasy, w których i na tym odcinku zakończą 
się rządy przemocy. Boć nieraz już· tak bywało: 

Był gór,! Hermann von Salza; a potem los przeważył 
szalę Łokietkowi. • 

Był górą Winrych von Kniprode, a potem Bóg dał zwy ~ 
cięstwo Jagielle. 

Był górą Wielki Kurfi.irst, gdy .Polskę ze Szwedem zwo­
jował, przecież Hetman Gosiewski go stal'ł. 

Był górą Hindenburg, a przecież po nim przys2ło wspa ~ 
niale zmartwychwstanie Polski. 

Był górą dla Niemców plebiscyt, są oni teraz gćrą 
w Prusach Wschodnich ... 

Ale już na kongresie wersalskim Polska powołała się na 
swe nieprzedawnione prawa do tej ziemi. Bo Prusy Wschod­
nie prawnie były i są ekspektatywą Rzecz~ pospolitej. 

,,WLASNOść TA MO~~jN,}i't:<{EST MOJA, l,ECZ n:e-
DZIE l\IOJA."... ';. _(( ~,\ · 
8~n - ~-j '
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